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Przed o tw arc iem  wystawy 
przem ysłu po lsk iego  w M oskw ie

Mo s k w a  (p a p ), - i f e r w
J-głych terenach w y s ta w y  prze 
ptysłu po lskiego w  M oskw ie,
której o tw a rc ie  nastąp i 20 bm., 

, e in tensyw na praca. Jak 
°swiadczyt korespondentow i 

k ie ro w n ik  techniczny 
“ t°ntażu w ys taw y, inż. S k o li­
mowski, dotychczas w ykonano 

większą część robót. B u ­
downiczowie w ys ta w y  —  pod- 
Kreśla inż. S ko lim ow sk i — 
Pragną odpow iedn ią opraw ą 
Wewnętrzną dodać św ietności 
Wystawie, ilu s tru ją c e j dorobek 
dolski Ludow e j.
, Daleko posunięte prace de­
koracyjne ca łkow ic ie  zm ie n iły  
luz Wygląd zew nę trzny p a w i­
k ó w .  Specja lna ba rw n a  s ia t-  
feai k tó rą  p o k ryw a  się w e w ­
nętrzne ściany pa w ilon u  cen­
tralnego, zm ien iła  go do n ie - 
Poznania. S ia tka  ta  stanie się 
:lern, na k tó ry m  w kró tce  po - 
jawią Się hasła, poświęcone 
Przyjaźni po lsko -  radz ieck ie j.

Rozpoczęto rów n ież  m ontaż 
Roohylni i  przystąp iono do 
Podwyższania poziom u d la  d ru  
& *i Połowy h a li w ystaw ow e j, 
W k tó re j zna jdować się będzie

D w a  prgoetwieg łe  zewnętrzne 
pa w ilon y , poświęcone tzw . 
„p rob łem ów ce“ , ilu s tru ją  w  
szeregu fo to g ra fii, w yk re sów  i 
p lansz odbudowę W arszawy 
oraz rozw ó j państw ow ej sieci 
dom ów  tow a row ych  w  Polsce.

W  dzia le  p rzem ysłu  m in e ra ł 
nego zm ontow any ju ż  został 
w ie lk i stó ł z Czarnego m a rb li-  
tu, zawieszony na m eta low ych 
prę tach. S tó ł ten w kró tce  za­
s taw iony zostanie w yro ba m i z 
porce lany i  k rys z ta łu  po lsk ie­
go. Różne stoiska, ga b lo tk i i 
boksy w  in nych  dzia łach tego 
paw ilonu , poświęcone p rzem y­
s łow i papiern iczem u, artystycz­
nemu, drzewnem u, c u k ro w n i­
czemu, fe rm en tacy jnem u itp.. 
oczekują na eksponaty, k tó re  
p rz y b y ły  ju ż  do M oskw y.

Prasa radziecka, zamieszcza 
jąc  w iadom ości o przygo tow a­
n iach do o tw a rc ia  p ierwsze j 
w ys ta w y  p rzem ysłu  polskiego 
w  M oskw ie , podkreśla, że pa­
w ilo n y  w ys taw ow e odzw ie rc is  
d la ją  w ie lk ie  sukcesy Polski 
Ludow e j we w szystk ich  dz ie­
dzinach oraz w zm acn ia jącą -się 
z każdym  dn iem  w spółprace i"  wtorej zna jdow ać się oęuzic ł m o u ^ iu

stoisko przem ysłu  ciężkiego. | p rzy jaźń  po lsko -  radziecką.

O lb rzym ie  za in teresow anie  
ko n fe renc ją  ob rońców  p o k o ju  

w Z S R R
M o s k w a  (p a p ). „T ru d “

Ptóząc o zb liża jące j sie ogól- 
n? 'k ra jo w e j k o n fe re n c ji obroń 

poko ju  w  ZSRR s tw ie r-  
yP3' że radziecka k lasa ro ­
ln i c z a  p rzyg o tow u je  się z 
rpthzjazmem do te j kon fe ren  

O brady je j wyznaczone są 
«a 25—27 s ie rpn ia  w  M oskw ie, 
r e fe re n c ja  ta  w y w o łu je  o- 
Ptohne zain teresow anie nie 

wśród radz ieck ich  mas 
Pucujących, lecz wśród m i-  
, “ hó>v prostych ludz i całego 
J ? ato. Odegra ona n iew ą t- 
u ti^ ie ogrom ną ro lą  w  dziele 

; clenia po ko ju  i  dem okra

Aut:°r a r ty k u łu  podkreśla,

że ru c h  lu d o w y  w  obronie po 
ko ju . k tó ry  ogarnął m ilio n y  
lu d z i s tanow i poważną przesz 
kodę d la  podżegaczy w o jen ­
nych. O aktyw nośc i obroń­
ców po ko ju  św iadczy chociaż­
by  „p o w ita n ie “  genera łów  a- 
m erykańsk ich  przez masy pra 
cujące Paryża i  W iednia, 

W ie lom ilion ow a  a rm i a r o ­
b o tn ikó w  w szystk ich  k ra jó w  
—  kończy ,T -ud“  - - gotowa 
jes t uczyn ić wszystko by ń - 
n iem oż liw ić  przestępcze p lany 
in ic ja to ró w  p a k tu  a tla n tyck ie  
go i  zam ienić p a k t a tla n tyck i 
i  w szelk ie inne p a k ty  w o jen 
ne w  św is tek papieru.

M ilio n  ch łopów  w ys ie d lili 
p rzem ocą greccy faszyści

Wytyczne do sześcioletniego planu
technicznego

D on ios łe  uchw a ły  K o m ite tu  E konom icznego Rady M in is tró w
Kom itet Ekonomiczny Rady M inistrów  na posiedzeniu.................................._______ ___________ _______  , . . .  na ,

.. dniu 9 bm. uchwalił wytyczne do 6-łetniego planu technicz­
nego. Jest to pierwsza w  dziedzinie naszego planowania uchwa­
ła, zawierająca wytyczne rozwoju techniki w  różnych gałę­
ziach gospodarki narodowej. W  ̂ celu jak najszerszego rozpow­
szechnienia usprawnień pracowniczych, Kom itet Ekonomiczny 
powziął uchwałę, która ustala sposoby ogłaszania i rozpow­
szechniania usprawnień pracowniczych.

'R z y m  (PAP). Jak donosi a 
p n c ja  E le fte r i E llada, K o m i- 
tet C en tra lny  G reck ie j P a r t ii 
Agrarnej oraz G eneralna K on 
todsracja spó łdzie lców  w ie j-  
°s ich w  G re c ji w ystosow a ły po 
bpwny apei do ONZ, M iędzyn. 
Czerwonego K rzyża, S tałego 
kom ite tu  Św iatow ego Kongre  

O brońców P oko ju  oraz 
Międzyn. Zw . Spółdzielców, w  
Którym p ro tes tu ją  przec iw ko

te r r o r  p rzedw yborczy 
^and faszystow skich

N iem czech Zach.
.B E R L IN , (PAP). Agencja 
Ao n  donosi z F ra n k fu rtu  nad 
Menem, że bandy re k ru tu ją ce  

z tzw  „osób deportow a- 
7 ch ”  us iłow a ły  zerwać w iec 
t^zedwyborczy p a r t i i k o m u n i-
Ą ‘cznej w  Low enstad t obok

■ Unświku.
W ydzia ł prasy K C  N iem iec 

“ Publikował oświadczenie, 
" *vierdza.jące, że bandy faszy- 
. “ Wskie p rzyw ieziono na w iec 
* °bozów d la  deportowanych 
^¡Pochodam i c iężarow ym i i 
“ Minibusami, celem sprowoko- 
' ania zajść na w iecu, na k tó - 

K5rn przem aw ia ł M a x  R e i-
“ iann.
je s z c z e  przed przybyciem  
2 a:ia Reim anna przepędzono 
, \Viecu jo rzezim ieszków, u 
„  “ rych znaleziono rew o lw ery , 

i kastety.

zbrodn i, ja k ie j dopuśc ili się 
faszyści greccy i  ich- pa trono ­
w ie  — im p e ria liśc i ańglo -  a- 
m erykańscy, ew akuu jąc prze­
mocą i  osadzając w  ooozach 
koncen tracy jnych  m liio n  ćh ło  
pów greckich , aby móc bez 
przeszkód prow adzić działania 
wojenne.

A pe l w zyw a © N Z oraz de­
m okra tyczną op in ię  św iata, 
zwłaszcza pa rtie  j  organizacje 
chłopskie, aby dom agały się 
w ys łan ia  do G re c ji kom is ji 
m iędzynarodow ej, k tó ra  by
po s tw ie rdzen iu  praw dziw ości
przytoczonych fa k tó w  zażąda 
ła  nap ra w ie n ia  pope łn ionych 
zbrodn i i  sk ie row an ia  w y ­
siedlonych przemocą ch łopów  
z pow ro tem  do ich  daw nych 
siedzib.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS cy tu je  k o m u n ika t szta­
bu generalnego w o jsk  ateń­
skich z 8 s ie rpn ia  br., s tw ie r­
dzający, iż  w o jska  kró lew sk ie  
odp iera ją  k o n tra ta k i partyzan 
tów  w  re jon ie  m asyw u Gram  
mos. W edług osta tn ich donie­
sień, dn ia  9 bm. faszyści grec 
cy s tra c ili 323 żo łn ie rzy  i o f i­
cerów w  zab itych, rannych  
jeńcach.

A m erykańska  m is ja  w o jsko 
wa w  G re c ji zakom un ikow ała  
o fic ja ln ie , że w  ciągu n a jb liż ­
szych ~2 — 3 dn i rząd ateński 
o trzym a 49 now ych bom bow­
ców nu rku jących , k tó re  n ie­
zw łocznie zostaną rzucone 
p rzeciw ko a rm ii dem okra tycz­
nej.

W ytyczne K o m ite tu  E kono­
m icznego okreś la ją  na jw ażn ie j 
sze zadania p la n u  techniczne­
go i w p row adza ją  usta len ie  sze 
regu w ska źn ikó w  technicznych 
na poszczególne la ta  p lanu 
6-letn iego w  dziedzin ie  mecha 
n iza c ji i  au tom atyzac ji proce­
sów p ro du kcy jnych , przyśp ie­
szania procesów e le k try fik a c ji,  
nowych k o n s tru k c ji,  rozw o ju  
technolog ii przem ysłu , ro ln ic ­
twa, transp o rtu , rozd z ie ln ic ­
tw a  itd .

Dotychczasowy try*> ogłasza 
n i«  usp raw n ień  pracow niczych 
n ie  zapew nia ł na leżytego ich
w yko rzystan ia  w  tych  zak ła -

W span ia łe  w y n ik i 
p racy  be to n ia rzy  

z P B P  N r  4
P racu jący p rzy  budow ie  e- 

le k tro w n i w  Jaw orzn ie  zespół 
ro b o tn ikó w  P B P  N r  4 w y k o ­
na ł w  dn iu  10 bm. w  czasie 8 
godzin pracy 263 m  sześć, k o n ­
s tru k c ji żelbetonowej, co ró w ­
na się osiągnięciu 938 proc. 
no rm y. Zespół, liczący 27 osób 
w y k o n y w a ł w szystk ie  prace, 
związane z betonowaniem  
y/łącznie z dostarczaniem  k ru ­
szywa i  cementu. W ykonanie 
p racy  zostało kom isy jn ie  
stw ierdzone. Ten n iespotykany 
dotąd w  pracach be ton iarsk ich  
w y n ik  osiągnięto dz ięk i mecha 
n izac ji pracy, i  w prow adzen iu  
odpow iedn ich pom ysłów  nowa 
to r-k ich .

W prowadzenie now ych m e- 
ted pracy pozw o li na uzyska­
nie w  ciągu 4 m iesięcy t j .  do 
ukończenia robó t około 2 m ilio  
nów  zł oszczędności.

D ygn ita rze  
K u o m in ta n g u  

u c ieka ją  z K a n to n u  
na F o rm ozę

N. Jo rk  (PAP) — Zgodnie z 
doniesieniam i korespondentów 
am erykańskich z Chin, w  K an 
tonie, k tó ry  jes t osta tn im  o- 
środk iem  oporu w o jsk  kuo m in - 
tangow skich na kontynecie, pa 
n u je  powszechne przekonanie, 
iż zostanie on za ję ty  przez a r ­
m ię ludow ą w  ciągu 2 —  3 ty ­
godni.

W edług re la c ji koresponden­
tów , w ładze kuom in tagow skie 
u tw o rz y ły  „m ost po w ie trzny“ , 
obs ług iw any przez 40 w ie lk ich  
sam olotów  transportow ych, k tó  
re bez p rze rw y  przewożą d y ­
gn ita rzy  K oum in tangu  i ich ro 
dż iny na Formozę. T w ie rdz i 
się, iż  tzw . „rząd  kan tońsk i“  
us iłu je  bezskutecznie w yw rzeć 
nacisk na Czang-Kai-śzeka, 
aby zorgan izow ał obronę K a n ­
tonu. C zang-K ai-szek, przeko­
nany o b ra ku  ja k ich ko lw ie k  
szkn.s ob rony Ch in po łudn io ­
w ych, odrzuca te żądania, za­
pow iada jąc jedyn ie  obronę 
Formozy.

W edług zgodnej op in ii ko re ­
spondentów am erykańskich, o- 
gólna sytuacja  w o jskow a w  
Chinach po łudn iow ych  jes t dla 
K uom in tangu  beznadziejna.

dach i  przedsięb iorstw ach, w  
k tó rych  m og ły  być one zasto­
sowane.

Sposób przekazyw ania  
usp raw nień

U chw a ła  K o m ite tu  E kono­
micznego usta ła  sposób przeka 
zyw ania op isu uspraw nien ia  
od przedsięb iorstw a do Urzędu 
Patentowego RP, k tó ry  zbiera, 
bada i  k la s y fik u je  przesłane 
zgłoszenia. U sp raw n ien ia , k tó ­
re posiadają szersze znaczenie 
także d la  in n y c h  zakładów  o

podobnej techno log ii, będą od ­
pow iedn io op racow yw ane i 
przekazywane do ja k  na jsze r­
szego rozpowszechnienia i  po ­
p u la ryzac ji w  specja lnych w y  
daw nictw ach.

U rząd P a ten tow y w ydaw ać 
będzie w szys tk im  au to rom  u - 
spraw nień pracow niczych za­
świadczenia o dokonan iu  u -  
sprawnienia.

K o m ite t E konom iczny roz­
p a trz y ł p ro je k t de k re tu  o u- 
tw orzen iu  P o lsk ie j Izb y  H a n ­
d lu  Zagranicznego i  p ro je k t 
s ta tu tu  te j Izby, k tó ra  będzie 
m ia ła  za zadanie, w  zw iązku 
z rozw ojem  polskiego hand lu  
zagranicznego, badanie r y n ­
k ó w  zagranicznych i  k o n iu n ­
k tu r  hand low ych, zb ie ran ie  
in fo rm a c ji o zag ran icznym  u -

staw odaw stw ie i  m iędzynaro 
dow ych zwyczajach hand lo ­
wych, w ydaw an ie  zaśw iad­
czeń o po lsk im  pochodzenm 
tow a rów  eksportow ych  itp .

Do zadań Izby  należeć me 
rów nież naw iązan ie i  u trz y ­
m yw anie  stosunków  z zagra­
n icznym i izbam i hand low ym i 
i  eksp o rtow ym i oraz p ro w a ­
dzenie system atycznej akc ji 
in fo rm o w a n ia  zagranicy o pcl 
skich m ożliw ościach ekspor­
towych.

W  celu uporządkow an ia go­
spodark i w ik lin ą  przem ysło­
wą, K o m ite t Ekonom iczny na 
w niosek m in is tra  ro ln ic tw a  i 
re fo rm  ro ln ych  pow zią ł u -
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Zeznania św iadków  dem askują 
zbrodn iczą  dzia ła lność 

i  jezu icką  ob łudę ks. Gurgacza
W  trzecim dniu procesu bandy ks. Gurgacza, zeznawało 

dwudziestu dwóch świadków. Część z nich, należąca do tej 
samej bandy i już uprzednio osądzona, zeznała, że podczas 
werbunku do bandy zapewniono nowowstępującą młodzież, 
iż banda ks. Gurgacza zastąpi jej w  zupełności „Sodabcję M a ­
riańską“. Inni świadkowie podali szczegóły bestialskiego za­
mordowania m ilicjantów, strzegących mienia publicznego przez 
bandycką „Żandarm erię“. Sam ks. Gurgacz przyznał przed 
Sądem, że pełnił kierowniczą rolę w  bandzie, wskazując na 
jednego ze współoskarżonych jako na swego adiutanta.

Z  zeznań świadków w ynika, że członkowie P P A N  rekru­
towali się przeważnie z młodzieży szkół średnich. Ks, Gur­
gacz werbował do bandy nowych członków pod pozorem 
wpajania zasad w iary katolickiej.

Św iadek Jan M ate ja , k tó ry  
ju ż  uprzednio został osądzony 
za przynależność do P P A N  ze­
znał: „D o  m o je j rodzinne j wsi 
p rz y b y ł znany m i ju ż  poprzed­
nio ks. W ładys ław  Gurgacz, 
aby odpraw ić  reko lekcje . Po­
nieważ zna jdow a łem  się w ó w ­
czas w  c iężkich w arunkach  ma 
te ria lnych , , w ięc ks. Gurgacz 
ud z ie lił m i d w u k ro tn ie  pożycz­
k i zachęcając m n ie  zarazem, 
abym  w s tąp ił do jego organ i­
zacji, gdzie będą m ógł sśbie 
dobrze zarobić.“

Przewodniczący: Jak ks. G ur 
gacz tłum a czy ł w  swych nau­
kach m ora lnych  etyczną s tro ­
nę napadu?

Ś w iadek: O jciec W ła d y s ła w  
uczy ł nas, że kradzież, czy ra ­
bunek m ien ia  państwowego 
nie  jes t grzechem.

Zeznający w  charakterze 
św iadkó w  in n i członkowie ban 
dy  zosta li zwerbow ani w  od­
m ienny sposób.
P P A N  ł  „S oda lic ja  M ariańska“  

Irena  M astalska i Tadeusz 
Polek m ie li po 19 la t, k ie d y

Akademia ku czci Sandora Pęto f i  ego

^ Warszawde odbyła się akademia ku czci węgierskiego poety Sandora Petofiego. 
*a Mogvąfii prezydium akademii z przewodniczącym min. _ Setachelskim, prezesem

T o w . P rz y jd ź * *  P o ls k o - W ę & ie rs k ie j,  jo t .  ru m  ro u w

w s tą p ili do P P A N . Św iadek
M astalska ośw iadczyła m. in., 
że ks. Gurgacz pow iedz ia ł je j, 
iż  o rgan izacja  jego op iera sie 
na zasadach zbliżonych do 
„S o d a lic ji M a r ia ń s k ie j“ . I re ­
na M astalska zeznała rów nież 
że o trzym a ła  od ks. Gurgacza 
fa łszyw e dokum enty. S tw ie r­
dziła  ona, że ks .‘ Gurgacz „ fa ­
b ry k o w a ł“  d la  bandy wszyst­
kie- fa łszyw e dokum enty. Na 
py tan ie  przewodniczącego, czy 
n ie  z d z iw ił św iadka udz ia ł 
księdza w  bandzie ra b u n ko ­
w e j, M asta lska odpow iedziała, 
że udz ia ł ks. Gurgacza w  ra ­
bunkach n ie  w yw o ła ł je j zdz i­
w ien ia .

Przew odniczący: Czy ks.
Gurgacz, ju ż  chociażby ze 
w zg lędu na m łody w iek  św iad 
ka, n ie  zachęcał je j do w yco ­
fan ia  sie z p racy w  bandzie?

Ś w iadek: W prost p rze c iw ­
nie. ks. Gurgacz poczynił 
w sze lk ie  u ła tw ie n ia  d la  um oż­
liw ie n ia  m i pozostania w  o r ­
ganizacji. D a ł m i lis t  poleca­
ją cy  do s iostry  H e rm in y  w  
zakonie w  K ry n ic y , abym  na

ty m  teren ie  m ogła nada l bez­
piecznie działać.

D w a j woźni z B an ku  Z w ią ż  
k u  Spółek Z arobkow ych  przed 
s ta w ili sądowi d o k ła dny  p rze­
bieg napadu dokonanego przez 
bandę ks. Gurgacza w  m o­
mencie, k ie d y  p rzenos ili 3 m i­
lio n y  zł.

L ic z n i p racow nicy spółdzie l­
czości poda li szczegóły napa­
dó w  rab un kow ych  oraz za­
m ordow ania  przez inną  g ru ­
pę te j samej bandy m il ic ja n ­
tó w  strzegących m ien ia  spół­
dzielczego.

K o n fro n ta c je
Sąd zarządził następnie sze­

reg k o n fro n ta c ji, podczas k tó ­
rych  św iadkow ie  w skazyw a li 
tych  przestępców z ła w y  o- 
sikarżonych, k tó ry c h  rozpo­
znaw a li ja ko  uczestn ików  po­
szczególnych napadów.

Podczas k o n fro n ta c ji ks 
Gurgacz z łoży ł w y jaśn ien ie  i 
s tw ie rdz ił, iż  rozpoznany w ła ­
śnie bandyta  S tan is ław  Szaj­
no b y ł jego ad iu tantem .

Zeznania św iadka W ła d y ­
sława Kasperka u ja w n iły , że 
banda dokonyw ała  rów n ież na 
padów  na osoby p ryw atne , 
m im o, że tak ie  napady sta­
now ić  m ia ły  grzech na w e t w e ­
d ług  sum ienia ks. Gurgacza.

Kasperek, k tó ry  jes t w jaśc i- 
cie lem  pryw atnego zakładu 
masarskiego, zosta ł napadnię­
ty  przez bandę ks. Gurgacza, 
k tó ra  zrabow ała m u 50 tys. 
zł p rzygotow ane na zakup to ­
w aru .

Rozprawę odroczono do 
godz. 13 dn ia  12 bm.
(Korespondencja własna z 
procesu na str. 2)

K ongresm en i k ry ty k u ją  p rog ra m  
uzb ro jen ia  eu rope jsk ich  sate litów
Zastrzeżen ia  s e n a to ró w  USA w obec p ro je k tu  T rn m a n a

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). — Liczne wypowiedzi senato­
rów amerykańskich na wspólnym posiedzeniu komisji do 
spraw zagranicznych i do spraw wojskowych świadczą, ze me 
bacząc na szereg poprawek, wniesionych do projektu ustawy 
o „pomocy wojskowej dla państw zagranicznych“, istnieją na­
dal poważne zastrzeżenia wobec tego projektu ze strony człon­
ków Kongresu.

Sen. C ona lly  zaządał np. za­
pewnienia, że wartość dosta r­
czanego przez^ U S A  sprzętu 
w ojskow ego państwom  zagra­
n icznym  będzie w  następnych 
la tach zredukowana oraz ze 
prezydent będzie m ia ł praw o 
udzielać pomocy w o jskow e j je ­
dyn ie  is tn ie jącym  rządom 
W p ływ ow y senator dem okra­
tyczny George sprzec iw ił .się 
oświadczeniu Achesona, że 
program  uzb ro jen ia  nie prze­
szkodzi odbudow ie ekonom icz­
nej Europy. Sen. Yandenberg

ośw iadczył, że nie zgadza się 
z sumą, przew idzianą na re a li­
zację p rogram u wojskowego 
T rum ana ja k  rów nież z o k re ­
sem trw a n ia  jego działalności.

Sen. S m ith  — re p u b lik a n in  
zapyta ł Achesona czy is tn ie je  
ja k a k o lw ie k  możność p rzepro­
wadzenia rokow ań m iędzynaro 
dow ych na tem at rozbro jen ia , 
by zapobiec w yścigow i zbro­
jeń, k tó ry  może być w yw o ła ny  
p rzy jęc iem  program u w o jsko ­
wego T rum ana.

Acheson odpowiedział, że St.

K P  N iem iec potęp ia  
rew iz jon is tyczną  kam pan ię

D O R TM U N D  (PAP) — KP 
N iem iec rozko lpo rtow a ła  w 
Zagłęb iu  E u h ry  i  N a d re n ii w  
nak ładzie  około pó ł m ilio n a  
egzem plarzy broszurę, po tę­
pia jącą rew iz jon is tyczną  ka m ­
panię. prowadzoną przez CDU 
\ SPD w  ram ach a k c ji w y b o r­
czej.

„G ran ica  nad O drą i Nysą 
— stw ie rdza broszura — zo­
s ta ła  jednogłośn i« uchw alona

przez W ie lka  T ró jkę . N ie  zmie 
n i tego ani Schum acher ani 
żaden ze zbankru tow anych  
ju n k ie rs k ic h  p o lity k ó w  nazi­
stowskich.

Broszura wskazuje na możU 
wość rozw iązania prob lem u 
repa r ia n tó w  n iem ieckich  wc- 
d lug  wzorów  p rzy ję tych  w 
s tre fie  radz ieck ie j N iem iec, 
gdzie wszyscy rep a tria n c i o- 
trz y m a li ziem ię i  pracę.

Junacy SP biorą udział w żniwach

Junacy Sj brygady „SP“ biorą czynny udział w akcji 
żniwnej w majątku Ryki roło WA*

1 września zjednoczą się 
organ izacje  b o jo w n ikó w  
o wolność i  dem okrac ję

W  zw iązku z p rzyg o tow u ­
ją cym  się zjednoczeniem  na ­
stępujących o rgan izac ji: Z w ią  
saku B o jo w n ik ó w  z Faszyz­
m em  i  Na jazdem  H it le ro w ­
skim , Polskiego Z w ią zku  b. 
W ięźn iów  P o litycznych , Z w iąż  
k u  W eteranów  W a lk  R ew o lu ­
cy jn ych  1905 r., Z w ią zku  Dą­
browszczaków, Z w ią zku  W e­
te ranów  Pow stań Śląskich, 
Z w ią zku  W eteranów  Pow stań 
W ie lkopo lsk ich , Z w ią zku  P a r­
tyzan tów  Żydów , O brońców  
W esterp la tte , C ytadelowców , 
Z w ią zku  Czerwonych K o sy ­
n ie rów , S towarzyszenia b. 
W ięźn iów  T w ie rd zy  Z a k ro ­
czym skie j —  pow o łany zosta ł 
K o m ite t O rgan izacy jny K o n ­
gresu Połączeniowego w  s k o ­
dzie: C yrank iew icz  Józef, Jóź- 
w ia k  W ito ld . Ś w ią tkow sk i 
H e n ryk , Ochab Edward., B a­
l ic k i Zygm un t, Izydo rczyk 
Jan, Szyr Eugeniusz, Z ię tek

S tan is ław , Ozga -  M ich a lsk i,
D z ia łoszyński Józef, Sm olar 
H e n ryk , Sęk -  M a łeck i, Ł ę ­
czyck i Franciszek.

W  d n iu  9 s ie rpn ia  odby ło  
się pod przew odn ic tw em  p re ­
m iera Józefa C yrank iew icza  
posiedzenie kom ite tu .

K o m ite t pos tanow ił zw ołać 
Kongres Połączeniow y do W ar 
szawy w  dziesią tą  rocznicę 
napaści N iem iec na Polskę, 1 
w rześnia 1949 r.

W  rezu ltacie  połączenia w y ­
m ien ionych o rg an izac ji po­
w stan ie jedno lita , potężna o r ­
ganizacja społeczna, skup ia ­
jąca w  swoich szeregach 
w szystk ich  .bo jow n ikó w  z fa ­
szyzmem o wolność i  n iepod­
ległość P o lsk i, rep rezen tu ją ­
cych na jszczytnie jsze tra d yc je  
p a trio tyzm u  i  dem okra tyzm u 
współczesnego pokolen ia  Pola 
ków .

Zjednoczone w  ciągu trzech 
la t p ro w a dz iły  rozm ow y w 
ONZ na tem at bom by atom o­
w ej i  innych  typó w  zbro jeń 
masowego zniszczenia, lecz 
„n ie  os iągnę ły . żadnych rezu l­
ta tó w “ . Acheson nie w spom ­
n ia ł oczywiście, że prace ko ­
m is ji O NZ sabotowane b y ły  
przez p rzeds taw ic ie li St. Z je ­
dnoczonych. N ie  wspom nia ł 
rów nież, że pod pres ją  St. Z je ­
dnoczonych p rzy ję to  ostatn io 
decyzję o p rze rw an iu  na „czas 
n ieokreślony“  p racy kom is ji 
ONE do spraw  energ ii atom o­
w e j d la  celów w o jskow ych  i 
innych zbrojeń.

N iepokó j w  Szwecji
po w izyc ie  genera łów  USA

S Z T O K H O LM  (PAP) — P ra ­
sa szwedzka poświęca w iele 
uw ag i rokow an iom  k tó re  prze 
p ro w a dz ili szefowie sztabu a- 
m erykańskiego —  z dow ódz­
tw em  s ił zbro jnych  N o rw e g ii i 
D an ii, s tw ierdza jąc; że rozm o­
w y  te w y w o ła ły  w  Szw ecji po 
ważne zaniepokojenie.

„N y  Dag“  pisze m. in .: „D e ­
ba ty  p rzedstaw ic ie li szwedz­
k ich  s ił w o jskow ych  z szefami 
sztabów w o jskow ych  k ra jó w  
paktu  a tlan tyck iego  świadczą 
o tym , że rząd E rlandera  u - 
znaje i popiera współpracę w ój 
skową Szwecji z państwam i 
— członkam i paktu  a tla n tyc- 
ckiego. Jest jasną rzeczą — że 
taka współpraca jes t niezgodne 
z da w n ym i w ypow iedz iam i rza 
du o neutra lności.“

Potężne m anifestacje  m łodz ieży 
na rzecz p o k o ju

W  zw iązku  ze zb liża jącym  
się Kongresem  i  Festiw a lem  
ŚFM D w  Budapeszcie, m ło ­
dzież po lska na w iecach od­
byw a jących  się w  ca łym  k ra ­
ju , podsum pwuje swój w k ład  
w  w a lkę  o pokó j oraz m a n i­
festu je  gorąco na rzecz m ię ­
dzynarodow ej solidarności m lo  
dzieży całego św iata.

W  przededniu K ongresu 
ŚFM D m łodzież Śląska orga­
nizuje. wiece, zebrania i  w ie ­
czornice, da jąc w y ra z  swej 
n ie rozerw a lne j w ięzi z postę­
pową m łodzieżą całego św ia ­
ta.

Przedstaw icie le  m łodzieży 
V ie tnam u, Eg ip tu , H a iti, M a­
roka  i innych  k ra jó w  ko lo ­
n ia ln ych  zapoznają m łodzież 
polską z sytuacją narodów, 
zna jdu jących  się do te j pory 
w  ja rzm ie  kap ita lizm u .

„Dążąc do zrzucenia ucisku 
kolon ia lnego, ro zw ija m y  coraz 
ba rdz ie j w a lkę  wyzwoleńczą, 
k tó ra  w strząśnie podstaw am i 
św iatowego im p e ria lizm u  Pra 
gn iem y zdobyć taką wolność, 
ja ką  m y dziś posiadacie“  — po 
w iedz ia ł do zgrom adzonej .na 
w iecu m łodzieży robotn icze j 
h u ty  „M a ła  P anew “  przedsta­
w ic ie l walczącego Y ie tnam u

X
W B ia łym s toku  w ie lk i w iec 

m łodzieżow y zgrom adził lic z ­
n ie  Z M P -ow ców . ju n a kó w  
„S P “  oraz delegacje hu fców  
ha rcersk ich  z oko licznych 
rpiejscowości.

P rzedstaw ic ie l m łodzieży Se. 
negalu — po w ita ny  en tu z ja ­
stycznie — przekazał m łodzie­
ży b ia łos tock ie j serdeczne po­
zdrow ien ia  od m łodzieży swe­
go k ra ju .

„N a  p rzyk ładz ie  k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ych ¡ w ie lk ie ­
go Z w iązku  Radzieckiego — 
zakończy! m ówca — w ie rn i
«•i nllrim 1"» o 11 n  1 Gt-TTrt n PTD"

dów: L e n in o w i i  S ta lin o w i —  
zw alczym y c iem iężyc ie li i  ra ­
zem zbudu jem y św ia t postę­
powy, w o ln y  i  szczęśliwy.“

X
W ojew ódzk i Zarząd Z M P  

■zorganizował w  Rzeszowie 
w ie lk i w iec ’ m łodzieży z u -  
dz ia łem  delegata V ie tn am u 
W  o lb rzym ie j h a li Dom u K u l­
tu ry  zebra li sie m łodzi człon­
kow ie  ZM P. „S P “  i przodow ­
n icy  pracy w  liczb ie  ok 1.000 
osćb. aby zam anifestować- swe 
p rzyw iązan ie  do ŚFM D i w y ­
raz ić  n iezłom ną w y trw a łość  
w  walce o pokó j oraz zapro­
testować p rzec iw ko  know a­
n iom  w rogów  mas p ra cu ją ­
cych całego świata-

X
Na w ie lk im  w iecu m łodzież 

w roc ław ska  pow ita ła  sztafe­
tę, zdążającą z m e ldunkam i 
na Kongres ŚFM D do B uda­
pesztu.

Obecny na w iecu przedsta­
w ic ie l m łodzieży V ie*nam u 
przekazał zebranym  serdecz­
ne pozdrow ienia od m łodzieży 
9we‘go k ra ju , walczącego z u - 
c isk iem  im peria lis tycznym .

P O L S K A  L U D O W A  A  K O - 
S C IO Ł  K A T O L IC K I  ( IV )
__ A w a n tu ra  skazana  na
n ie p o w o d z e n ie .

J A N  K R Y S P IN  — L u d y  
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j p rze  
c iw k o  podżegaczom  w o ­
je n n y m .

Z  Ż Y C IA  P A R T I I  — A k c ja  
w y m ia n y  le g i ty m a c ji  w  
W arsza w ie .

P a ń s tw o w y  A r b it r a ż  G o ­
s p o d a rczy  p o d n ie s ie  d y ­
s c y p lin ę  w y k o n a n ia  p la ­
n ó w  g o s p o d a rc z y c h . 

R U P E R T  L O C K W O O D  — 
„O b ro ń c y “  p ra w  cz ło w ie  
k a  n a k ła d a ją  n ie w o ln i­
cze k a jd a n y  — A r ty k u ł  
n a p is a n y  s p e c ja ln ie  d la  
„ T r y b u n y  L u d u “ .
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Nauczyciel i szkoła walczą 
o trwały, sprawiedliwy pokój

Przed kon fe renc ją  Zrzeszenia Zawodowego  
N a uczyc ie li p rzy  SFZZ w  W arszaw ie

D nia 12 brn. rozpadn ie  w  W arszaw ie  obrady Konferencja 
Zrzeszenia Zawodowego N auczycie li p rzy św ia tow ej Fede­
racji Z w iązków  Zaw odow ych. W  zw iązku ze zbliżającym się 
dniem otwarcia konferencji, przedstawicielka PA P przeprowa­
dziła rozmowę z prezesem Z w iązku  Nauczycielstwa Polskie­
go — Pokorą, na temat s truk tu ry  Zrzeszenia, jego zadań oraz 
przedmiotu obrad Konferencji.

„Jed nym  z og n iw  Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  jes t ’Zrzeszenie Zaw odo­
we N auczycie li, k tó re  pow sta­
ło  w  1946 r. w  rezu ltac ie  w a l­
k i  o m iędzynarodow ą jedność 
postępowego ruch u  zawodowe 
go nauczycie li. Na I I I  K o n fe ­
re n c ji Zrzeszenia, k tó ra  się od 
by ła  w  s ie rpn iu  1548 r., po­
w sta ło  tymczasowe B iu ro , w  
skład którego weszli przedsta­
w ic ie la  zw iązków  zawodo­
w ych  nauczycie li: ZSRR, Frań 
c ji,  B e lg ii, Czechosłowacji, 
P o lsk i i  W ągier.

Zadania Zrzeszenia 
Zawodowego N auczycie li

Zrzeszenie ma swój s ta tu t 
i  organ k ie ru ją cy , t j.  eg reku ty  
wę. Na ogólnych zjazdach de­
lega tów  om aw iane są podsta­
w ow e zagadnienia, dotyczące 
snraw  ośw ia ty, szko ln ictw a, 
w ychow an ia  i  sy tu a c ji zawodu 
nauczycielskiego. O sta tn ia  kor. 
fe renc ja  odbyła  się ro k  temu 
w  Budapeszcie. Tegoroczna 
kon fe renc ja  odbędzie się od 12 
do 17 s ie rpn ia w  W arszawie, 
gdzie w  ro l i gospodarza w y ­
stąpi Zw iązek Nauczycie lstwa 
Polskiego. Do odbudow ujące j 
się s to licy  naszego k ra ju  p rz y ­
jadą delegaci zw iązków  na u ­
czycie lskich z różnych części 
św iata. Będą on i reprezento­
w a li ponad 20 cen tra l k ra jo ­
w y c h “ .

U  podstaw  w spó łdz ia łan ia
zw iązków  nauczycie lskich le­
ży troska  o spraw y szko ln ic­
tw a  i ośw iaty, spraw y w ycho- 
w an.a  m łodego poko len ia  o - 
raz troska  o pozycję społecz­
no -  k u ltu ra ln ą  j w a ru n k i ma 
te r ia ln t  zawodu nauczycie l­
skiego.

K on fe renc je  m iędzynarodo­
we dają możność oceny, ja k  
przebiega w ychow an ie  m ło ­
dego pokolen ia , ja k  ksz ta łtu je  
Się ro la  i  fu n k c ja  społeczna 
nauczycieli.

Nauczycie l w  walce o pokó j
W  dalszym  ciągu prezes 

ZN P s tw ie rd z ił: „P rzed m io ­
tem  obrad kon fe ren c ji w a r­
szaw skie j będzie sytuacja  
szko ln ic tw a , ośw ia ty, w ycho­
w ania  i  pozycja zawodu nau­
czycie lskiego w  różnych k ra ­
jach. W szystkie zagadnienia, 
stojące na porządku dziennym  
obrad będą rozpa tryw ane pod 
kątem  walką szkoły i nauczy­
ciela o t rw a ły  i  s p ra w ie d liw y  
pokój, o pozycję nauczycie la 
w  zm aganiu się dw óch prze­
c iw s ta w nych  sobie n u rtó w : 
pokojowego i  im peria lis tyczne  
go.

Z jazd u c h w a li no w y  s ta tu t 
Zrzeszenia Zawodowego N au­
czycie li oraz pode jm ie uchwa 
ły  w  spraw ie dalszej w spó ł­
pracy zw iązków  nauczycie li. 
W ybrany  zostanie także now y 
o rgan  k ie ru ją c y  —  Zarząd 
Zrzeszenia.

Po zakończonych obradach 
goście zagran iczn i odbędą k i l  
kud n iow ą  wycieczkę po P o l­
sce.

W  celu zobrazowania osiąg­
nięć poszczególnych k ra jó w  
na odc inku  o św ia ty  o tw a rta  
będzie w  gm achu ZN P  m ię ­
dzynarodow a w ystaw a zaw ie­
ra jąca szereg in te resu jących 
eksponatów.

K on fe renc ja  nauczycie lska w 
W arszaw ie — zakończył p re ­
zes Pokora —  w n ies ie  n ie w ą t­
p liw ie  swój re a ln y  w k ła d  do 
ogólnej w a lk i o pokój.

SFZZ demaskuje przyczyny wzrostu 
jbezroibocia w krajach zachodnich

P rzem ów ien ie  d i V it to r io  w Radzie E konom iczno-S połeczne j ONZ

D eko ra c ja  m a ryn a rzy  
„B a to re g o “

N. JO R K , (PAP). Podczas po 
b y tu  „B a to rego ”  w  porc ie  no 
w o jo rs k im  ambasador RP W i 
n iew icz  udeko row a ł b rą zow y­
m i K rzyża m i Z as ług i 35 m a­
ry n a rz y  z .załogi stasku, odzna 
ozony en za wzorow e w ype łn ię  
me swych obow iązków  wobec 
k ra ju .

D ekorac ja  odbyła  się w  obec 
ności kap itana  s ta tku  Ć w ik liń ­
skiego, konsula generalnego 
RP w  N. J o rk u  Gaiew icza i  dy 
re k to ra  now o jorsk iego oddzia­
łu  l in i i  G dyn ia —  A m eryka  
P uty low sk iego

Pocztow cy ob radu ją  
nad p lanem  6 -le tn im

9 bm. odbyła się w  W arsza­
w ie  ogó lnokra jow a narada po­
cztowców, na k tó re j om ów io­
no w ytyczne p lanu 6-letn iego 
dla  państwowego przedsięb ior­
stwa „P o lska Poczta, T e legra f

i  T e le fon“ . U d z ia ł w  naradzie 
w z ię ło  ponad 300 osób. N  ' •

Po zagajeniu obrad przez w i-. 
cem in is tra  Poczt i  Telegrafów* 
L ip ińsk iego  pow ołano prezy­
d ium , w  k tó ry m  zasiedli m. in. 
p rzodow n icy i  rac jona liza to rzy  
pracy: listonosz w ie js k i ze 
Ż m ig rodu  (D yrekc ja  W roc ła w ­
ska) —  O ku low sk i, k ie ro w n ik  
g ru py  m ontażow ej C e n tra li Te 
le fon iczne j w  Gdańsku — 
W rońsk i oraz przodow nica pra 
cy U rzędu P. T. w  K ra ko w ie  
W ójc ików na.

W  p lan ie  6 - le tn im  nastąpi 
dalsza, poważna rozbudow a sie 
c i pocztowej na w si. Już w  d ru  
g im  ro ku  p lanu  ob ję te będą 
codziennym i doręczeniam i wszy 
s tk ie  osiedla w ie jsk ie . Z koń ­
cem 1955 ro ku  liczba lis tono ­
szy w ie js k ic h  w zrośnie do

15.500 c zy li o 211 proc. w  sto­
sunku do staną z 1939 r.

Podc, os gdy w  re ku  1938 
poczta liczy ła  ty lk o  4.921/p la ­
cówek terenow ych, to  w  roku  
1335 będzie ich 6.200. Pian 
6 - le tn i p rze w id u je  n a jd a le j 
:dącą m echanizację p ra cy  poc-2 
ty  oraz c a łko w itą  autem atyza 
cję  sprzętu. B u d y n k i n iek tó  
rych  urzędów  dw orcow ych 
pocztowych zostaną wyposażo 
ne w  urządzenia, k tó re  całko 
w ic ie  zm echanizują transp o rt 
w e w nę trzny  przesyłek itp .

Ogólna w artość w szystk ich  
us ług pocztowych w  r. 195 
wzrośnie o 53 proc. w  stosun 
ku  do ro k u  1949.

W  okresie 6-Iecia nastąpi 
znaczne rozgałęzienie sieci te 
le fon iczne j m iędzym iastow ej 
powstaną liczne nowe urządze­
n ia  stacyjne. W szystkie gm iny 
oraz dalsze 10.000 grom ad o- 
trzym a te le fony. Pod koniec 
1355 ro k u  będziem y posiadać 
20.000 w si z założonym i te le fo ­
nam i t j .  po łowę wszystkich gro 
mad.

G E N E W A  (P A P ) .  ~  P rzew odn iczący  Ś F Z Z , d i V it to r io ,  
w  przem ów ien iu , w yg łoszonym  na posiedzeniu R a dy  E k o n o ­
m iczno - spo łecznej O N Z ,  w skaza ł na kon ieczność p rze c iw ­
dzia łan ia  w zrasta jącem u bezrobociu  w  k ra jach  k a p ita lis tycz ­
nych .

D i V it to r io  ośw iadczył, że I la t  k ilk a k ro tn ie  w skazyw ała  
SFZZ w  ciągu osta tn ich  t rz ech na konieczność podjęcia kon - 

_ k re tn ych  k ro kó w , zm ie rza ją ­
cych do polepszenia b y tu  mas 
pracu jących  i  u regu low an ia  
k w e s tii bezrobocia. Jednakże 
propozycje SFZZ nie  b y ły  nie 
ste ty  zrea lizow ane i  obecnie 
jesteśm y św iadkam i zaostrze­
nia sy tu a c ji na ry n k u  pracy 
Sprawozdanie sekrerarza ONZ 
T rygve  L ie  na tem at m iędzy­
narodowe) sy tua c ji gospodar­
czej po tw ie rdza  jedyn ie  sta­
now isko  zajęte przez SFZZ 
w  spraw ie  bezrobocia W do­
kum entach  p rze d s ta w  onych 
Radzie Gospodarczo -  Społecz 
ne j SFZZ kons ta tu je , że na 
w iosnę br. liczba  bezrobot­
nych znacznie w zrosła  w  po­
ró w n a n iu  z odpow iedn im  o- 
kresem  ub. roku . D okum enty  
te w skazu ją  rów n ież, iż  ten­
dencja dalszego w zro s tu  bez­
rob o tnych  is tn ie je  nadal.

K a p ita liz m  nie  może zapew nić 
pełnego za trud n ien ia

D i V it to r io  p o dkre ś lił, że 
prob lem  bezrobocia w iąże się 
ze s tru k tu rą  gospodarczą i  spo 
łeczną k a p ita liz m u  i  wskazał 
że w  k ra jach , gdzie z lik w id o ­
wano p ry w a tn ą  własność śród 
kó w  p ro d u k c ji p ro b lem  bezro 
bocia n ie  is tn ie je . System ka ­
p ita lis tyczn y  może ■ zapewnić 
pełne za trudn ien ie  jedyn ie  w 
czasie w o jn y .

Zubożenie mas pracu jących

Przechodząc do rozpatrzen ia  
przyczyn, k tó re  w p ły w a ją  na 
w zrost bezrobocia d i V itto r io  
s tw ie rd z ił, że n ie w ą tp liw ie  na j 
ważnie jszą z n ich  jes t spadek 
zdolności nabyw cze j mas pra 
cu jących i  ich  zubożenie. D i 
V it to r io  p rzytacza c y fry , k tó ­
re  świadczą, że np. w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie obserwu 
je  się w zros t bezrobocia — 
w zrasta ją  jednocześnie zyski 
ka p ita lis tó w . Is tn ie je  tam  o~ 
grom na przepaść m iędzy zdol |

P rz e m y s ł B udow y 
M aszyn w y k o n a ł p la n  
lip c o w y  w 1 1 4 ,8  p roc .

U tw o rzo n y  w  ram ach M in i­
sterstw a Pzem ysłu Ciężkiego 
— C e n tra ln y  Zarząd B udow y 
M aszyn C iężkich donosi 0 w y ­
kon an iu  państwowego p lanu  
p ro d u k c ji w  lip c u  br. w  114,8 
procentach.

Spośród przedsięb iorstw , pod 
leg łych  C entra lnem u Zarządo­
w i w ysunę ły  się na czoło w  
rea liza c ji p lanu  lipcowego za­
k ła d y  w  G liw icach , k tó re  w y ­
kona ły  p lan  w  132 proc.

Pom orskie  Z a k ła d y  B udow y 
Maszyn z rea lizo w a ły  p lan  pro 
dukcy jny , p rze w id z ia ny  na l i ­
piec br. w  118,4 proc., *  D o l­
nośląskie Z a k ła d y  Urządzeń 
P rzem ysłow ych w  110,8 proc.

nością w ytw ó rczą  przedsię­
b io rs tw  ka p ita lis tycznych  i 
zdolnością nabywczą mas pra 
cujących.

D l V it to r io  p rzy toczy ł na ­
stępnie dane, cha ra k te ryzu ją ­
ce ciężką sy tuac je  mas p racu ­
jących  F ra n c ji, B e lg ii, W ie l-, 
k le j B ry ta n ii i  szeregu in nych  
k ra jó w  E uropy  Zachodn ie j. 
Szczególnie tru d n a  jes t sy tu ­
acja mas p racu jących  w  k ra ­
jach, w  k tó ry c h  daw n ie j po­
ziom życia b y ł n is k i ja k  np. 
we Włoszech.

P lan  M arsha lla

D i V it to r io  om ó w ił następ 
nie  konsekw encje p lanu  M a r­
shalla w  E urop ie  zachodniej, 
stw ie rdza jąc, że p lan  ten  spo­
w odow ał w zrost bezrobocia w  
k ra ja ch  zachodnio -  eu rop e j­
skich. Jednym  z re zu lta tó w  te 
go p lan u  jes t de flac ja . M ów ca 
przypom ina, że w  k ra ja c h  m a r 
sha llow sk ich  w prow adzono 
przy poparc iu  rządu U S A  
a d m in is tra c ji p lan u  M arsh a lla  
ograniczenia k redytow e , k tó re  
spow odow ały koncen trac ję  ka  
p ita łu  i  k tó re  ha m u ją  rozw ó j 
przem ysłu w  ty c h  k ra jach . O - 
graniczenia k red y to w e  —  kon 
tyn u o w a ł d i V it to r io  —  sta ją  
się zrozum ia łe  je ś li weźm ie się 
pod uw agę fa k t, że p lan  M a r 
sha lla  p rze w id u je  w ie lk ie  in ­
w estyc je  am erykańskiego k a p i 
ta łu  p ryw atnego  w  E urop ie  
w  ko lon iach  państw  eu rop e j­
skich.

D i V it to r io  po d k re ś lił, że 
p lan M arsh a lla  n ie  usuną ł 
sprzeczności, is tn ie ją cych  m ię ­
dzy k ra ja m i kap ita lis tyczn ym i, 
lecz na od w ró t —  zaos trzy ł je .

K lik a  T ito  odm ów iła
w iz y  p rze jazdow ej delegacji 

a lb a ń sk ie j
B U K A R E S Z T , (PAP). Z  po­

lecenia rządu rum uńsk iego  do 
p o rtu  albańskiego Durazzo od 
p ły n ą ł s ta tek ru m u ń s k i „ A r -  
dea i” , k tó ry  zabierze na swój 
pok ład  45-oscbową delegację 
m łodzieży a lbańsk ie j, udającą 
się na Ś w ia to w y  F es tiw a l M ło  
dzieży w  Budapeszcie.

Delegacja a lbańska zmuszo­
na b y ła  udać się do Budapesz­
tu  drogą okrężną przez p o r t ru  
m uń sk i Konstanza, gdyż w ła ­
dze jugos łow iańsk ie  od m ów iły

je j w izy  prze jazdow ej przez 
Jugosław ię.

P A R Y Ż , (PAP). W  ho te lu  
„L u te c ja ”  w  P aryżu  odbyło  się 
uroczyste p rzy jęc ie  de legacji 
zagranicznych, p rze jeżdża ją­
cych przez P aryż  na Ś w ia tow y  
F es tiw a l M łodzieży w  Buda 
peszcie. Obecni b y li przedsta' 
w ic ie le  m łodzieży A n g lii,  St. 
Z jednoczonych, A lge ru , T u n i­
su, V ie tnam u, E g ip tu , In d ii.  
A l r y k i  i  H iszpan ii re p u b lik a ń  
sk ie j.

W ytyczne do sześcio letn iego 
p la n u  techn icznego

DOKOŃCZENIE ZE STR. X

chwałę, k tó ra  p rze w id u je  ob­
jęc ie  ko n tra k ta c ją  p la n ta c ji 
w ik l in y  na obszarze 4 tys. ha. 
P rzeprow adzenie k o n tra k ta c ji 
w ik l in y  zlecone zostało CRS 
„Sam opom oc Chłopska“  . i 
p rzeds ięb io rs tw u pańs tw ow e­
m u „P o lska W ik lin a “ .

K o m ite t p rz y ją ł rów n ież  do 
w iadom ości przedłożony wzór 
um ow y na dostawę nasion k o ­
n iczyny czerw onej w  1949/50 
r. Ob -i ze r  p rzew idz iany  do za­
ko n tra k to w a n ia  nasion k o n i­
czyny w yniesie w  bri. 2 tys. 
ha.

F inansowanie in w e s ty c ji
K o m ite t E konom iczny po­

w z ią ł uchw a łę  w  spraw ie p la ­
n u  s finansow ania in w e s tyc ji 
1950 r. W  dalszym  ciągu a k c ji 
dostosowania o rgan izac ji przed 
s ię b io rs tw  do zasad systemu 
finansowego, w yn ika ją cych  i

potrzeb gospodarki p lanow e j, 
K o m ite t E konom iczny uchw a­
l i ł  w ytyczne  o rgan izacyjne dla 
przeds ięb iors tw  pod leg łych  M i 
n is te rs tw u  Leśn ic tw a . W  celu 
uporządkow an ia  ob ro tu  nasio­
nam i ro ś lin  o le is tych  i  w łók  
n is tych , K o m ite t E konom icz­
ny pow z ią ł uchw a łę  w  spra­
w ie  skupu nasion ole istych 
dla  zakładów , p roduku jących  
o le j na zaopatrzenie ludności.

U chw ala zm ierza do zapew­
nien ia  pełnego pok ryc ia  zapo­
trzebow ania surpwca d la  p a ń ­
stwowego przem ysłu o le ja r­
skiego.

Na ty m  sam ym  posiedzeniu 
K o m ite t E konom iczny p rz y ­
ją ł p ro je k t d e k re tu  o żeglu­
dze i  sp ław ie  na śród lądow ych 
drogach w odnych oraz rozpa­
t rz y ł szereg p ro je k tó w  dekre ­
tó w  i  uchw a ł, k tó re  będą 
p rzedm io tem  obrad Rady M i 
a ts trćw .

K o n c e r t

S zp ina lsk iego  
w  M oskw ie

M O S K W A  (PAP). We w to ­
re k  od by ł się w  M oskw ie  w  
sali Dom u Zw . Zaw odow ych 
re c ita l S tan is ław a Szpina lskie  
go, k tó ry  w y w o ła ł w ie lk ie  za­
in te resow an ie  w  sferach m u­
zycznych s to licy  radz ieck ie j.

Na zakończenie koncertu  
publiczność zm usiła  . S zpina l 
skiego do licznych  bisów, spo­
śród k tó ry c h  szczególne w ra ­
żenie w y w a rła  w ykonana po 
raz p ierw szy w  M oskw ie  So­
na tina  Szeligowskiego.

Po koncerc ie  artyście  w rę ­
czono p ię kn y  b u k ie t kw ia tó w

O graniczenia w  hand lu  
m iędzy W schodem i  Zachodem

M ów ca s tw ie rd z ił następnie, 
że ograniczenia ha nd lu  z k ra ja  
m i E uropy w schodnie j ró w ­
nież w  pow ażnym  stopniu 
w p ły w a ją  na w zrost bezrobo­
cia. O graniczenia te związane 
są z rea lizac ją  p lanu  M a rsh a l­
la. P o lity k a  ogran iczan ia w ię ­
zów hand low ych  m iędzy 
wschodem  i  zachodem k o n ty -  
ńentu  europejskiego m a na ce­
lu  jeszcze w iększe podporząd­
kow an ie  k ra jó w  zachodnio -

eu rope jsk ich  gospodarce ame
ryka ń sk ie j.

W zrost w yd a tkó w  
w o jskow ych

M ów ca w spom n ia ł o w zroś­
cie w y d a tk ó w  w o jskow ych, 
k tó re  zw iązane są z paktem  a- 
t la n ty c k im . W  rezu ltac ie  te j 
p o lity k i narzuconej przez S t  
Zjednoczone —  k ra je  m arsha l 
low sk ie  zmuszone są p o w ię k ­
szać swe w y d a tk i w o jskow e 
ze szkodą dla  rozw o ju  gospo­
darczego i  poziom u życiowego 
ludności.

SFZZ uważa —  pow iedz ia ł 
d i V it to r io  — że dem askując 
p rzyczyny, k tó re  w y w o łu ją  zło 
ła tw ie j będzie przekonać ludz i
0 konieczności w a lk i z tym  
złem.

A r t.  55 K a r ty  O NZ przyzna­
je, że polepszenie poziom u ży 
ciowego mas p racu jących 1 pe ł 
ne za trudn ien ie  są konieczne 
dla  zagw arantow an ia  po ko jo ­
w ych  i  p rzy jaznych  stosunków 
m iędzy państw am i. Na leży 
przypom n ieć —  pow iedz ia ł d i 
V it to r io  —  że w ie le  pańs tw  — 
cz łonków  ONZ Z ignorow ało to 
zadanie, stosując po litykę , k tó  
ra  doprow adziła  do obniżenia 
się poziom u życiowego ludnoś 
ci, do zubożenia mas p ra c u ją ­
cych, do w zros tu  bezrobocia 
OTaz do k ryzysu  gospodarcze­
go.

SFZZ w yraża  prośbę, b y  Ra 
da Gospodarczo -  Społeczna 
wezwała rządy państw  — 
członków  O NZ do rea lizow a­
n ia  zasad K a r ty  O NZ i  pod ję­
cia ko n k re tn ych  k ro k ó w  w  ce­
lu  os łab ien ia w p ły w ó w  t r u ­
stów  i  m onopó lł ka p ita lis ty c z ­
nych i  do przeprow adzen ia  ko 
niecznych re fo rm  gospodar 
czych, do upaństw ow ien ia  przo 
du jących  ga łęzi p ro d u kc ji, re 
du ke ji w y d a tk ó w  w o jskow ych
1 rozszerzenia p rog ram u robót 
publicznych.

SFZZ uważa za sw ój obow ią 
zek z w ró c ę "1 a uw ag i o p in ii 
pub liczne j na powagę zagad 
n ien ia  bezrobocia i  wezwanie 
k ra jó w  —  cz łonków  O NZ do 
podjęcia  w szystk ich  kon iecz­
nych k ro k ó w  do w a lk i z bezro 
bociem.

TEMATY DNIA

D ziec i po lsk ie , k tó ry m  n ie  wolno 
w ró c ić  do ro d z in  i  o jczyzny

D łu g ie  łu ta  c z e k a ły  te  d z ie c i 
n a  m o ż liw o ś ć  p o w ro tu  do  k r a ju .  
W ie le  i  n ic h  S tra c iło  'ro d z ic ó w , 
n ie k tó re  u r o d z i ły  s ię  Już na  o b ­
c z y ź n ie . W  w ie lu  w y p a d k a c h  u  
d a ło  s ię  p rz e z  P o ls k i C z e rw o n y  
K rz y ż  o dszu ka ć  a d re s y  ic h  r o ­
d z in  w  k r a ju .

D ro g a  z T a n g a n ik i do P o ls k i 
Jest d a le k a . A le  n ie c ie rp l iw e  
m a tk i ,  k tó re  d o w ie d z ia ły  s ię  o 
ż y c iu  z a g in io n y c h  w  la ta c h  w o ­
je n n y c h  d z ie c i —  c z e k a ły  z d n ia  
na  d z ie ń  n a  ic h  p o w ró t .

S ta te k  w ło s k i „C e rn s a ie m m e " , 
w io z ą c y  g ru p ę  o k . 150 d z ie c i p o i 
s k lc h  *  T a n g a n ik i — p r z y b i ł  do 
p o r tu  w  B a r i  k i lk a  ty g o d n i te ­
m u . W ła dze  b r y ty js k ie  o k ry w a ­
ł y  w y s ła n ie  t ra n s p o r tu  ta je m n i­
cą. IR O  —  M ię d z y n a ro d o w a  O r ­
g a n iz a c ja  U c h o d ź c ó w , k tó r a  o r ­
g a n iz o w a ła  p rz e ja z d , u m ie ś c iła  
d z ie c i w  obo z ie  w  S a le rn o .

M im o  p ró b y  u k r y c ia  'fa k tu ,  że 
są to  d z ie c i p o ls k ie  __  w ia d o ­
m ość ta  d o ta r ła  do  a m ba sa d y  
R P  w  R z y m ie .

W b re w  s ta tu to w i IR O , z o b o w ią  
ż u ją c e m u  do  d op u szcze n ia  do 
u c h o d ź c ó w  p rz e d s ta w ic ie l i  w ła d z  
ic h  k r a ju  — n ie  dop u szczo no  do 
d z ie c i p rz e d s ta w ic ie l i  a m ba sa ­
d y  p o ls k ie j.  N a  w y ra ź n e  żąda ­
n ie  w ła d z e  obozow e  o d p o w ie ­
d z ia ły  n ie z w y k le  a ro g a n c k o .

D op u szczo no  n a to m ia s t do  dz ie  
c i w  c h a ra k te rz e  „o p ie k u n ó w **  
—  p rz e d s ta w ic ie l i  „ rz ą d u **  lo n ­
d y ń s k ie g o  — k s . K r ó l ik o w s k ie ­
go  i  E u g e n ię  G ro s ic k ą .

R ząd  P o ls k i 1 am ba sa d a  w  
w  R z y m ie  w y s to s o w a ły  do  rz ą ­
d u  w ło s k ie g o  n o ty ,  żą da ją ce  po  
p ie rw s z e  n ie  w y p u s z c z a n ia  dz ie  
c i z W ło c h  bez z g o d y  w ła d z  
p o ls k ic h , p o  d ru g ie  — o d d a n ia  
d z ie c i p o d  o p ie k ę  p o ls k ic h  w ła d z  
k o n s u la rn y c h , k tó re  z a jm ą  się 

re p a t r ia c ją .ic h

55Będziem y budować państwo ludow e 
i  zwiększać jego siłę  gospodarczą*6 Í

P ro tes ty  p rzec iw  uchw a le  W a ty k a n u
W  wielu miejscowościach kraju odbywają się zebrania or­

ganizacji społecznych i związkowych, na których ludzie pra­
cy i nauki potępiają uchwałę W atykanu.

I Tadeusz 
dzia ł:

Tom aszewski pow ie -

P ie rw szy  ra d z ie ck i 
k o m b a jn  e le k tryczn y

M O S K W A , (PAP). V / ślad za 
tra k to re m  e lek trycznym , k tó ry  
po pom yślnych  próbach pracu 
je  ju ż  na polach w ie lu  obw o­
dów  ZSRR, p ró bu je  się 
obecnie na s tac ji dośw iadcza l­
ne j A ka d e m ii N a uk  R o ln i­
czych im . Len ina  pod M oskw ą 
p ie rw szy samobieżny kom ba jn  
e lek tryczny  „S E -4” .

N o w y  kom ba jn  zasilany jest 
w  prąd e lek tryczn y  p rzy  porno 
cy naw ijanego na bęben kab la  
włączonego do dowolnego 
p u n k tu  sieci e lek tryczne j za 
pośrednictw em  ruchom ego 
transfo rm a tora . Długość kab la  
um o ż liw ia  zasięg p racy kom - 
ba jna e lektrycznego na obsza­
rze 250 ha. K ie ro w a n ie  now ym  
kom bajnem  je s t ca łkow ic ie  
zautom atyzowane.

{  W  K I L K U  *

W A S Z Y N G T O N . W ś ró d  W y b it­
n y c h  o s o b is to ś c i'  a m e ry k a ń s k ic h  

w m ieszanych  w  a fe rę  la p o w n ic z ą  
n a d u ż y c ia  p rz y  z a w ie ra n iu  u - 

mó-.v o d o s ta w y  rz ą d o w e , z n a jd u ­
je  s ię  a d iu ta n t  T ru m a n a  g en . H a r  
r y  y a n g h & n .

B U K A R E S Z T . J a k  d o n o s i „ R o ­
m a n ia  L ib e r a “  o f ic ja ln i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  A n g l i i  i  w y w ia d  a n g ie ls k i 
w  G re c ji,  o t r z y m a li  in s t r u k c ję  ro z  
sze rzen ia  d z ia ła ln o ś c i w  c e lu  osła 
h ie n ia  w p ły w ó w  U S A  w  G re c ji.

N . J O R K . T y g o d n ik  „B a r ro n s  
W e e k ly “  p o d a je , że m ię d z y  D e ­
p a r ta m e n te m  s ta n u  i  D e p a r ta ­
m e n te m  S k a rb u  U S A  z a ry s o w a ły  
się znaczne  ró ż n ic e  p o g lą d ó w  w  
s p ra w ie  u d z ie le n ia  p o m o c y  W . 
B r y ta n i i  d la  p rz e z w y c ię ż e n ia  
„ k r y z y s u  d o la ro w e g o “ .

H A W A N A . K u b a ń s k i N a ro d o w y  
K o n g re s  w  O b ro n ie  P o k o ju  i  D e ­
m o k r a c j i  u c h w a l i ł  re z o lu c ję , w  
k tó r e j  p rz y łą c z a  się  do m a n ife s tu , 
o g łoszonego  p rz e z  Ś w ia to w y  K o n ­
g res  Z w o le n n ik ó w  P o k o ju  w  P a­
ry ż u .

B U D A P E S Z T . W  ś ro d ę  p a r la ­
m e n t w ę g ie rs k i p r z y s tą p ił  do  ro z ­
p a trz e n ia  p rz e d ło ż o n e g o  p rz e z  
rzą d  p ro je k tu  n o w e j k o n s ty tu c j i .

B R U K S E L A . W  c iągu ostatn ich  
z ty g o d n i U czba b ezrobo tnych  w  
B elg ii w zrosła  o M  tys. i  obecnie  
w y n o a i ponad u *  ty s .  aeóh.

N a p le n a rn ym  posiedzeniu 
W oj. Z arządu L ig i K o b ie t w  
K ra k o w ie  uchw a lono rezo lu ­
cję, w  k tó re j po tępiono w sze l­
k ie  p róby, zm ierza jące do roz­
b ic ia  jedno litego  f ro n tu  potko- 
ju .

Na zebran iu  przodow n ików  
pracy kop a lń  w a łb rzysk ich  i 
ko m ite tó w  współzaw odnictw a, 
p rzo do w n ik  kop. „B ia ły  Ka 
m ień “ , g ó rn ik  G rzybek, oś 
w iadczył, że na jlepszą odpo­
w iedzią  g ó rn ik ó w  na uchw ałę 
W atykanu  będzie zwiększenie 
w ydobyc ia  w  kopa ln iach. „M o 
ją  odpow iedzią  —  ośw iadczył 
G rzybek —  będzie w ykonan ie  
w  ciągu bieżącego folku dw u 
le tn iego p lanu  w yd ob yc ia “ .

In ic ja ty w ę  G rzybka po­
d ją ł g ó rn ik  S tan is ław  M a ­
giera, k tó ry  zobow iązał się 
rów n ież  w ykonać do końca ro  
ku  bież. pe łną d w u le tn ią  n o r­
mę.

A k ty w iś c i Polskiego S tro n ­
n ic tw a  Ludow ego w  w o j. ś lą ­
sk im  na od by te j osta tn io  na ­
radzie  w  K a tow icach , s tw ie r­
d z ili w  uchw ale, że de k re t R a­
dy M in is tró w  o ochron ie w o l­
ności sum ien ia  i  wyznan ia 
spełn ia życzenia całego na ro ­
du, ch ron iąc od w sze lk ie j d y ­
s k rym in a c ji, zw iązanej z p rze­
kon an iam i re lig ijn y m i.

W ita ją c  a k t Rządu uczestni­

cy n a rad y  p o tę p ili uchw ałę 
W atykanu, k tó ra  pogw ałc iła  
uczucia re lig ijn e  łu d z i w ierzą 
cych.

Socja lizm  —
* je d yn ą  drogą rozw o ju

N a odbyte j w  Bydgoszczy 
w o jew ód zk ie j k o n fe re n c ji ak 
tyw iis tów  S L  i  PSL, w  im ie n iu  
kob ie t w ie js k ic h  p rzem aw ia ła  
K ry s ty n a  K łos ińska : „M y , ko-, 
b ie ty  w ie jsk ie , codzienną p ra  
cą będziem y budować państwo 
ludow e, zw iększając jego s iłę  
po lityczn ą  i  gospodarczą. Po 
tęp iam y uchw a łę  W atykanu, 
pop iera jącą podżegaczy w o ­
jennych . W  socja lizm ie w id z i­
m y jedyną  drogę do w yzw o­
len ia  k o b ie ty  w ie js k ie j i  roz ­
w o ju  całego narodu po lsk ie ­
go“ .

P ro f. U n iw e rs y te tu  im . M a­
r i i  C u rie  -  S k łodow skie j w  L u  
b lin ie  d r  N a rcyz  L u b n ic k i o- 
św iadczy ł na tem at uch w a ły  
W a tykan u  m. in . co następu • 
je:

„M yś lę , że każdy św iadom y 
i  uspołeczniony chrześcijan in  
p o tra f i odróżn ić kom petenł r,e 
pouczenie re lig ijn e  od nieod­
pow iedzia lnego i a k tu  po litycz­
nego i  p rze c iw s ta w i się tem u 
d ru g iem u“ .

P ro f. UM CS w  L u b lin ie d r

„DLa w ie lu  w ie rzących  k a  
to lik ó w  je s t dużym  rozczaro­
w aniem  świadomość, że ko ­
śció ł sta je  się coraz ja w n ie j 
organ izacją  po lityczną , a  pa­
pież ja ko  J e g o  głow a ro z w ija  
działa lność, k tó re j s trona  p o li 
tyem a  sta je  się coraz w y ra ź ­
niejsza, a s trona  re l ig i jn a  czy 
m ora lna  coraz ba rdz ie j m g li­
sta i  w ą tp liw a “ .

Na p le n a rn ym  posiedzeniu 
P ow ia to w e j R ady N arodow e j 
w  Tczew ie zebran i zso lida ry - 
zow a li się w  p e łn i z ośw iad­
czeniem Rządu w  spraw ię u - 
c h w a ły  W atykanu.

W  Łodz i odby ło  się rozsze­
rzone posiedzenie W ojewódz­
k ie j R ady N arodow e j z udzia 
łem  p rzeds taw ic ie li parti-j po­
lity c z n y c h  i  o rgan izac ji spo­
łecznych.

P rzeds taw ic ie lka  L ig i K o ­
b ie t Ozogowska s tw ie rd z iła :

50 tys. kob ie t w o j łó d z ­
k iego —  cz ło n k iń  L ig i K o b ie t 
—  w  w iększości w ierzących i  
p ra k tyku ją cych , jes t oburzone 
uchw a łą  W a tyka n u “ .

Z  w ie lk ą  radością p rz y ję ły ­
śm y ośw iadczenie rządu, k tó ­
re  g w a ra n tu je  nam  wolność 
re l ig i i i  un ie m oż liw ia  sztucz­
ny  rozdzia ł społeczeństwa poi 
skiego na w ierzących i  n ie w ie ­
rzących. K o b ie ty  chcą pokoju, 
dlatego n igd y  nie pó jdą za 
głosem podżegaczy w o je n ­
nych “ .

Ż ą d a n ia  te  m a ją  p o d s ta w ę  w  
z a w a r te j m ię d z y  p o ls k ą  a  W ło ­
c h a m i k o n w e n c ji  k o n s u la rn e j.

R ząd  w io s k i g w a ic ą c  o c z y w i­
śc ie  p ra w a  p o ls k ic h  w ła d z  k o n ­
s u la rn y c h , z e z w o lił  n a  w y w ie z ie  
n ie  p rz e z  IR O  d z ie c i do  N ie ­
m ie c , ską d  m a ją  b y ć  d o s ta w io ­
ne  d o — K a n a d y .

R ząd w ło s k i d z ia ła ł p ra w d o p o ­
d o b n ie  n ie  z  w ła s n e j I n ic ja t y ­
w y .  P o rw a n ie  d z ie c i p o ls k ic h  za 
in ic jo w a ła  IR O , za k tó r ą  s to ją  a - 
m e ry k a ń s c y  m o c o d a w c y  te j o r ­
g a n iz a c ji .

,  i R 9 , ~  .k tó r e j  r e a k c y jn ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  u ja w n ia l i  w ie lo k ro tn ie  
d e le g a c i Z S R R  i  k r a jó w  d em o ­
k r a c j i  lu d o w e j na  p os ie d zę - | Jach.

n la c h  O N Z  — n ie  zaw ahała 
p og rw a lc ić  w ła sn e g o  s ta tu tu , **\ 
re go  a u to ra m i b y ły  przecież 
c a rs tw a  z a c h o d n ie .

P o g w a łc iła  też  u ch w a łę  ZijjO* 
m a d z e n ia  O g ó lnego  O N Z  z d?’ 
12 lu te g o  1946, m ó w ią c ą , że 
d a n ie m  l i t o  je s t :
,¿zachęcać i pomagać 1,a 

wszelki możliwy sposób, <d>H 
uchodźcy jak najrychlej i10' 
wrócili do krajów ich V0' 
chodzenia“ .

D o p u szcza ją c  do  d z ie c i PT7;‘ t  
s ta w ic ie  l i  „ r z ą d u “  londy&sK  j« 
IR O  p o g w a łc iła  p u n k t  6 B, * 
części a n e k s u  do  s ta tu tu  OrSa 
n iz a c j i,  k tó r y  m ó w i:

,JRO nie zajmuje - 
kierownikami ruchów wr°' 
gich wobec rządu kraju 
pochodzenia, o ile kraj 
jest członkiem OrganizłFr 
Narodów Zjednoczonycn, 
też propagatorami ruchów 
zachęcających uchodźców 
aby nie wracali do krajów 
ich pochodzenia“ .

A fe r a  z u p ro w a d z e n ie m  d*leCJ 
p o ls k ic h  — to  ty p o w y  p rz y K u , 
k id n a p e rs k ie j  d z ia ła ln o ś c i 
IR O . D w ie  d z ie w c z y n y  — **os 
M u ra w s k ie  z m y l i ły  czu ju» -' 
w ła d z  obo zn  w  S a le rn o  i  dos**" 
ł y  s ię  do  a m b a s a d y  p o ls k ie j ,, 
R z y m ie , p roszą c  o re p a tr i» c:';j 
M a tk a  ic h  ż y je ,  o d n a la z ły  
a d re s  w  P o lsce . M a tk a  czek» 
d z iś  n a  ic h  p rz y ja z d . A le  * 
s t r y  M u ra w s k ie  s p o tk a ła  
P o p o w ro c ie  do  obozu  zost»-' 
z a trz y m a n e , a  w ia d z e  IR O  ?' 
ś w ia d c z y ły  w  „ i c h “  im ie n iu , 
d z ie w c z y n k i z re z y g n o w a ły  z fe 
p a t r la c j i .

T a k ic h  m a te k  Jak m a tk a  
M u ra w s k ic h  Jest w  P olsce wK 
c e j. W  c ią g u  o s ta tn ic h  la t  * "  
Jest to  p ie rw s z y  w y p a d e k  P f '  
w a n ia  p o ls k ic h  d z ie c i, Kt»*’  
m ia ły  p o w ró c ić  do  k r a ju .

T o  o s ta tn ie  p o g w a łc e n ie  pr®* 
m ię d z y n a ro d o w y c h , k tó re g o  itr 
p u ś c iła  s ię  IR O , o rg a n iz a c ja  W 
s p iro w a n a  p rz e z  z a c h o d n i im P f 
r la l iz m  — s p o tk a  s ię  ze itan«” *' 
c z y m  p ro te s te m  ca łego  n a ró d *  
z p ro te s te m  m a te k  p o ls k ic h  1 P" 
s tę p o w y c h  m a te k  w  in n y c h  »r9' 

Z.A-

Głos zrozpaczonej matki
P rzedstaw ic ie l P o lsk ie j A  

genc ji P rasowej przeprow adz ił 
rozm owę z m atką  Czesławy i  
B ro n is ła w y  M ura w sk ich .

W e w s i K rzycko  W ie lk ie , w  
pow. lesanieńskim , m ieszka 
50-le tn ia  ob. W ik to r ia  M u ra w ­
ska, m a tka  20 -le tn ie j Czesławy 
i  13 -le tn ie j Bronisławo*. W ik to  
r ia  M u ra w ska  gospodaru je na 
10 h e k ta ro w y m  gospodarstw ie, 
oczekując z dn ia  na dz ień p rzy  
jazdu swych córek.

W  rozm ow ie  z przedstaw ic ie  
lem  P A P  ob. M u ra w ska  pow ie 
dz ia ła : „N  aj w iększym  pragn ie ­
n iem  m ojego życ ia  jest, aby 
m o je  ukochane c ó rk i p o w ró c i­
ły  nareszcie z d łu g ie j tu ła czk i 
do k ra ju . N iem a l w  każdym  liś  
cie m o je  c ó rk i zapew nia ją  
m nie, że te rm in  ich  po w ro tu  
je s t ju ż  b l is k i’'. W ik to r ia  M u ­
raw ska  pokazu je na dow ód o - 
s ja tn i l is t  o trzym a n y  od c ó rk i 
Czesławy, da tow any z dn ia  15 
lipca  b r. Z  lis tu  tego w y n ik a  
jasno, że córka je s t p rzekona­
na, iż  w raca do P o ls k i

chce w ie rzyć, że c ó rk i je j 
m ia s t do  o jczyzny  zna jdu ją  
w  drodze do K anady. W ikto fi* 
M u ra w ska  w  lis topadzie u' 
biegłego ro k u  o trzym a ła  lis* 
od M iędzynarodow e j O rg a n ^  
c j i  Uchodźców z zapytanie11’; 
czy p ragn ie  aby je j dzieci ^  
c iły  do  P o lsk i. M a tka  odpis«18 
na tychm ias t na lis t, prosząc 8 
ja k  najszybsze zwrócenie łe‘ 
d z ie c i

Ob. M u ra w ska  opow iada &  
le j,  że córka je j pracow ała ' '
ja k  w y n ik a  z lis tó w  __ ciężk?
n a jp ie rw  w  szwalni, a późnie) 
w  szp ita lu  i  zapadała często 
m alarię . Z  lis tó w  w y n ik a  te i 
że w ładze op ieku jące się obc* 
zam i po lsk ich  tu łaczy  wszelk1* 
m l sposobami s ta ra ją  sie 
w ró c ić  ich  uw agę od ■nsrzi" 
k ich  sp ra w  zw iązanych z k r 8'  
jem , a zwłaszcza od m ożliwo^' 
c l po w ro tu  do o jczyzny.

„W ie rzę  gorąco —  kończy ń** 
m ow ę ob. M u ra w ska  — &  
Rząd p o lsk i dopomoże m l ^  
odzyskan iu m ych dzieci. 
chcę, ab y  m o je  dzieci r r A ^

W toku rozmowy matka wy tułać się 1 pracować u obcy<* 
raza zdumienie i  wręcz nie | w Kanadzie”.

__ *

Z  sali sądowej

w

B rygady robo tn icze  i m łodzieżow e 
pom agają w a k c ji żn iw ne j

c a ły m  k ra ju  trw a ją  ju ż  p rzygo tow an ia  do  siewów jes iennych
Panująca od kilku dni słoneczna pogoda przyśpiesza termin 

zakończenia żniw . D o szybkiego zakończenia żniw przyczy­
niają się również ekipy robotników, urzędników i młodzieży 
miejskiej, które biorą czynny udział w  pracach żniwnych. D zię­
ki ich pomocy wiele majątków państwowych już zakończyło 
prace żniwne, a nawet zwiozło zboże do stodół. W  innych 
majątkach państwowych żniwa dobiegają końca.

R obo tn icy  i  p racow n icy  ro l­
n i przodującego w  w o j. po­
m orsk im  zespołu PG R Poled- 
no w  pow, św ieck im , k tó rzy  
w ezw a li do w spółzaw odn ictw a 
w  pracach żn iw nych  inne ze­
społy P G R %W k ra ju , w  dn iu  
8 b m , t j.  na 2 d n i przed po­
w z ię tym  te rm inem , zam eldo­
w a li o zakońozeniu a k c ji ż n i­
w nej. Sukces swój zespół P o- 
ledno zawdzięcza spraw n ie  
zorgan izow anym  robotom , a 
przede w szys tk im  pe łne j po­
święcenia p ra cy  ro b o tn ik ó w  i 
p ra co w n ikó w  zeapołu.

W  w o j. ś ląsk im  do c h w ili 
obecnej ży t«  skoszono oraz

p ra w ie  ca łkow ic ie  zebrano. 
Bardzo dobrze postępuje ró w ­
nież zb ió r pszenicy ozim ej, 
k tó re j skoszono 95 proc., a 85 
proc. zw ieziono do stodół. W  
80 proc. skoszono i  zebrano 
ju ż  pszenicę ja rą . Z b ió r jęcz­
m ien ia  jarego, owsa i  innych 
w ykonano w  70 —  85 p ro c

M łodzież Z M P  i  ZH P  
pomaga osadnikom  

D z ię k i panu jące j od k ilk u  
d n i słonecznej pogodzie do 5 
bm. zżęto u osadn ików  w  
w o j. szczecińskim  ponad 87 
proc. żyta, 35 proc. pszenicy, 
ponad 32 proc. jęczm ien ia  ja ­
rego ł  ozimego orać 12 nroc.

owsa i  m ieszanek zbożowych. 
Dużą pomocą w  żn iw ach w 
P aństw ow ych Gospodarstwach 
Rolnych są liczne e k ip y  m 'o - 
dzieży, p rzebyw a jące j na o- 
bozach w ypoczynkow ych  Z M P  
i ZHP.

Do dn ia  9 bm.. w szystk ie  
zespoły ro lne  podlegle d y re k ­
c ji Państw ow ych G ospodarstw  
R olnych okręgu olsztyńskiego 
zakończyły 2Wózkę żyta. Psze­
nicę zwfeziono z pó l w  80 
proc.

W żniwach w zię ła  udzia ł 
ludność m iast, m łodzież Z M P  
i „S P “ .

W  w o j. poznańskim  u ko ń ­
czy ły  tegoroczne żn iw a jako  
pierwsze zespoły PG R M cho - 
wo, pow. K o ło  oraz G o le jew - 
ko, pow. Rawicz. Ż n iw a  w 
pow. ko n iń sk im  są na u k o ń ­
czeniu i obecnie rozpoczęto 
przygotow ania  do jesiennej 
a k c ji s iewnej. Ogółem podo- 
rano ju ż  75 proc. śc ie rn isk  o- 
raz zasiano 60 proc. ściern isk 
roślinami fcartWwnyrai,

Warto przyjrzeć się nieco 
bliżej ludziom, którzy zasie 
dli na ławie oskarżonych 
obok swego herszta i „wo­
dza duchowego“  ks. Gurga- 
cza. Jedno jest pewne — ci 
łudzie są bantytami, dla któ 
rych rabunek z bronią w rę­
ku stał się chlebem pow­
szednim, dla których rozla­
na krew ludzka przestała 
być czymś strasznym. War­
to chociażby posłuchać, z 
jaką łatwością operują ban­
dyckim żargonem ci, którzy 
w jednej kieszeni nosili pi­
stolet i różaniec. „ Gdy szli­
śmy na tę robotę“ , „gdy 
zrobiliśmy tę forsę“  mówią 
wychowankowie księdza 
Gurgacza tak swobodnie, jaJc 
gdyby mówili o najpowszed- 
niejszych i najnaturalniej­
szych zdarzeniach.

*
Nie ' wszystkich jednak 

oskarżonych można posta­
wić w jednym, szeregu. Obok 
Balickiego, skrzywionego 
psychicznie człowieka, obar­
czonego chorobliwym kom­
pleksem nienawiści do wszy­
stkiego co postępowe,' obok 
Szajny, którego wychowały 
bandy leśne i który daw no 
juz zatracił związek z nor­
malnym, uczciwym społecz,cit 
stwem, na ławie oskarżo­
nych zasiadł jeszcze niespeł­
na 19-lstni Legutko i jego 
niewiele starszy kolega No 
makowski.

Oskarżeni Nowakowski i 
Legutko nic potrafią rozma­
wiać ani o moralności, ani 
o teologii, ani o polityce. Sa 
mi nie wiedzą w imię czego 
działali.

21-letni Nowakowski ma 
gładką, trochę tępą, brutal­
ną twatz wsiowego łobuza. 
Wykorzystali go łatwo ludzie

go po pijanemu do lasu **
jakiejś wiejskiej zabaUŚ  ̂
Nowakowski nie bardzo M  
nawet do bandy kwap^’ 
chciał skończyć szkolę, pf<y 
cować, ale wmówiono mu, 
trzeba schronić się do lasu * 
tam przeczekać do wojułłj 
która wybuchnie lada 
Powiedziano mu, że będ&e 
tam można zrobić pienią 
a przy tym uczyć się. I  ucZT 
się... rabunku, morderstw<t ' 
— gry w karty.

Miody Legutko dostał $  
do bandy zaagitoicany prsel 
któregoś ze starszych kole‘ 
gów. Mówi, że chciał naWej  
wracać do domu, ale pow 
był trudny. Za niewykon<*' 
nie rozkazu, za dezercję gt°‘ 
ziła kara śmierci. Ten nil0' 
dziutki chłopak nie miał W 
ły by wydrzeć się spod pr ii 
moty kar doczesnych i W* 
niebieskich, którymi gro^ 
wymowny a cyniczny 
Gurgacz. Po pewnym czoŜ  
wrósł w bandę, przejął 
zbrodnicze zasady.

Ody z odbezpieczony^ 
granatami w kieszeni 
na bandycką toyprawę ^ 
Krakowie nie był już 
samym, co przed rokiem.

To, że Legutko i NoU'A
kowski siedzą na ławie o’

skarżonych, że stali się b"'v 
dytami —  zawdzięczać >W!c' 
ży wyłącznie księdzu 
gaczowi. To cn u ro b ił ^  
omatująe swą zakłam#l<i’ 
zbrodniczą filozofią.

„Materializm zaciera 0r(l̂  
nicę między -Jem a d o b re j 
oświadczył cynicznie hsW^- 
Gurgacz. Filozofia, ktćr<i 
głosił nie miała z materieH’ 
zmem nic wspólnego. 
ona właśnie zatarła doszc 
nie granicę między dcJmłd*

e bandy, którzy zwerbowali j wankach“,
a złym, w swoich uWy ,-htr
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Aw antura skazana na niepowodzenie
Kongregacja Świętego O fi-  

(zwąca się da w n ie j T ry ­
bunatem Ih k w iz y c y jn y m ) na 
te jn ym  posiedzeniu w  dn iu  28 
czerwca 1849 ro ku  pow zię ła  u - 
chwałę, grożącą ekskom un iką 
członkom  i  sym patykom  p a r ti i 
kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych oraz tym , k tó rz y  z n im i 
pośrednio lutT* bezpośrednio 
W spółdziałają.

Dn. 30 czerwca papież Pius 
K U  za tw ie rd z ił uchw a łę  K o n ­
gregacji. Dn. 13 Iipca została 
ona ogłoszona przez o fic ja ln y  
organ W atykanu  i  rad io  w a ty ­
kańskie.

W  ciągu następnych dw udzte 
• tu  czterech godzin o fic ja ln e  
rad io  D epartam entu  Stanu 
»Głos A m e ry k i”  nadaw ało  u -  
chw ałę W a tykan u  w  p rze k ła ­
dzie na 26 języków . Przez sze­
reg d n i następnych „G łos A -  
Zneryki”  om a w ia ł i  kom ento­
w a ł uchw a łę  W atykanu  w  
sposób nadzw yczaj p rzychy lny . 
Sekundowało m u dz ie ln ie  ra ­
dio  M a d ry t, w yraża jące u rzę­
dowe poglądy faszystowskiego 
dyk ta to ra  H iszpan ii generała 
Franco.

Równocześnie o f ic ja ln y  o r ­
gan W atykanu  „O sservatore

Rom ano" p rzys tą p ił do kom en­
tow an ia  i  w y jaśn ian ia  uchw a ły  
rozszerzając zakres je j dz ia ła ­
nia  na lew icow ych  socja lis tów  i 
ug rupow ania  postępowe, b io rą  
ce udz ia ł w  ja k ic h k o lw ie k  ak ­
cjach po litycznych  wespój: z 
cz łonkam i p a r ti i kom un is tycz­
nych lu b  robotniczych.

Wobec licznych  głosów k r y ­
tycznych ze s trony  części za­
chodnio -  eu rope jsk ie j prasy 
m ieszczańskiej ,,Osservatore Ko 
m ano”  us iłow ało  dowieść, że 
uchw a ła  pozbawiona je s t cha­
ra k te ru  po litycznego i  obraca 
się w  k ręgu  zagadnień czysto 
re lig ijn y c h .

K ła m  tem u tw ie rdzen iu  za­
da ją fa k ty .

U chw ała  W atykanu  ma cha­
ra k te r  czysto po lityczny, n ic 
wspólnego z re lig ią  n ie  m a­
jący. Jest próbą w yzyskania 
uczuć re lig ijn y c h  w ierzących 
k a to lik ó w  do celów  w a lk i po­
lityczn e j p rzec iw ko  ruchom  
postępowym  i  dem okra tycz­
nym  na ca łym  świecie. Jest 
pociągnięciem  po litycznym , w y  
n ika ją cym  ze zw iązku W a ty ­
kanu z im p eria lizm e m  am ery­
kańskim , z fa k tu  is tn ien ia  „O si 
W aszyngton —  W a tykan ” .

Watykan podsyca „ zimną wojnę“
N ie  u k ry w a  tego zresztą na ­

trę t na jb a rdz ie j p rzychy lna  
W atykanow i prasa am erykan 
Eka.

Organ am erykańsk ich  k ó ł 
W ie lkokap ita lis tycznych , tygod 
° ik  „U.S. News and W o rld  Re 
Port”  pisze na ten tem at 
w prost:

j,Uchwala Watykanu w 
sPrauAe ekskomuniki jest 
jedną z doniosłych faz „ zi- 
Tunej wojny“ .

Z b liżony do D epartam entu 
Stanu d z ien n ik  am erykańsk i 
»New Y o rk  T im es”  z dn. 17 
^Pca, om aw ia jąc m o tyw y , ja k i 

k ie ro w a ł się W atykan  przy 
Powzięciu uchw a ły , pisze o - 
^ ’arcie:
* „ Chociaż pro-katolicka 
$aHia chrzęścijańsko-demo- 
kret tyczna we Włoszech zdo­
była ('podczas wyborów,) 
większość — to jednak ko­
muniści i  lewicowi socjaliś­
ci zebrali ponad osiem milio 
nów głosów. Fakt ten 
świadczy, jak wpływowi su 
we Włoszech komuniści i 
ich lewicowo-socjalistyczni 
sprzymierzeńcy. Kościół zdo 
lal zapobiec chwilowo zdo­
byciu przez nich władzy, a- 
łs nadal pozostał nierozwią­
zany problem długofalowy: 
jak oderwać osiem milionów 
ludzi od tych organizacji“ .

Zdaniem  „N e w  Y o rk  T i-  
ńiesa” , uchw a la  W atykanu  po­
w zięta została m. in . pod k ą ­
tem  w idzen ia  w a lk i z w łosk im  
fachem  robotn iczym .

m un is tyczny  dz ienn ik  szw a j­
ca rsk i „N eue Z ueriche r Z e l- 
tu n g ”  kom en tu je  uchw a łę  W a­
tyka n u  w  sposób n iem n ie j o- 
czyw is ty :

,¿Decyzja Watykanu i mo­
ment je j ogłoszenia podyk­
towane zostały motywami 
politycznymi. Wschód Euro­
py zamknięty jest przed 
wpływami mocarstw zacho­
dnich, które są czymś wię­
cej niż potencjalnymi so­
jusznikami Vi7atykanu“ .

O rgan szw a jcarsk ich k ó ł 
w ie lko  -  kap ita lis tycznych  nie  
waha się odsłonić is to tnych  
m o tyw ó w  u ch w a ły  W atykanu :

„Watykan usiłuje przed­
stawić sicg, decyzję, jako 
ideowo - religijną. W isto­
cie rzeczy jednak nie można 
ukryć je j charakteru poli­
tycznego".

Pism o u ja w n ia  rów n ież k u l i ­
sy decyz ji:

„W  szczególności kardy­
nał Spellman domagał .się 
podjęcia stanoioczego kro­
ku“ .

K a rd y n a ł Spellm an — jeden 
z in ic ja to ró w  i  tw ó rcó w  „O si 
W — W ”  — należy do tych do­
s to jn ikó w  kościelnych, k tó rzy  
w y w ie ra ją  decydu jący w p ły w  
na p o lity k ę  W atykanu. On to 
pcha W atykan  do na jba rdz ie j 
aw an tu rn iczych  w ystąp ień po­
litycznych , W  Stanach Z jedno­
czonych k a rd y n a ł Spellm an po 
siada op in ię  człow ieka, p racu ­
jącego g o rliw ie  nad faszyzacją

cy fizyczne j i  um ys łow e j, lu ­
dz i w szystk ich  narodowości i  
w szystk ich  wyznań, złączo­
nych w spó lnym  celem obrony 
swych p ra w  i  ob rony poko ju  
przed zam acham i im p e ria liz ­
m u i zachłannością k a p ita li­
stów.

W k ra ja ch  dem okrac ji ludo 
wej, gdzie w ładza zna jdu je  się 
w  rękach ludu, jedność mas 
pracu jących jć s t podstawą 
w ie lk ic h  osiągnięć w  dziedzi­
nie odbudow y gospodarczej, 
podniesienia ogólnego dobroby 
tu, szerzenia k u ltu ry  i  ośw ia 
ty  W a tykan  chce tę jedność 
podkopać, a równocześnie 
pragn ie zaognić stosunki m ię­
dzy kościo łem  a państw em  lu  
dow ym , b y  w  atm osferze waś 
n i re lig ijn y c h  u ła tw ić  czynn i­
kom  re a kcy jn ym  działalność 
p rzeciw  w ładzy  ludow e j.

Ja k  potężne znaczenie p o li­
tyczne posiada jedność mas

W związku z oświadczeniami Rządu Rzeczypospolitej 
z dn. 18 marca i 26 lipca w sprawie stosunku kościoła 
do państwa, „Trybuna Ludu“  ogłasza czwarty z cyklu 
artykułów redakcyjnych, poświęconych temu zagadnie­

niu.

ludow ych , św iadczy choćby 
św ia tow a  akc ja  w  obron ie  po­
ko ju , k tó ra  skup iła  ponad 600 
m ilio n ó w  lu d z i w szystk ich  k ra  
jó w , w szystk ich  narodowości, 
w szystk ich  wyznań.

Tę jedność „Oś W — W ”  prag 
n ie  za wszelką cenę rozb ić, a 
p rz y n a jm n ie j osłabić. Postano­
w iła  w ięc  w zn iecić w  szere­
gach obozu postępu i  po ko ju  
zarzew ie w a lk  re lig ijn y c h . Wa 
ty k a n  s ięgnął po u lub ioną  
b ro ń  z czasów średniow iecza 
—  b ro ń  e k s k o m u n ik i Z a w ie ­
szając groźbę e ksko m un ik i 
nad g łow am i w ie rnych  —  chce 
ich odciągnąć od w a lk i w  obro 
n ie  swych na jb a rdz ie j e lem en­
ta rn ych  p ra w  i  in teresów .

„Oś W— W“ boi się jedności 
mas pracujących

Konserwatywny i  antyko-1 kra ju .

Uchwała jest narzędziem 
czysto politycznym

Ale na jw iększy-c ios  zadał te I nych w  żadnej postaci, ale
o re lig ijn y m , n ie p o litycz ­

nym  charakterze uch w a ły  sam 
W atykan. D y re k to r ka n ce la rii 
Papieskiej, M ons ignor A lfre d o  
G tiav ia n i, kom entu jąc  uchw a­
lę, ośw iadczył w  d n iu  14 l ip -  
ca:

„Kościół katolicki jak naj 
Soręcej wita Współpracę z 
Protestantami we wspólnej 
Walce z komunizmem“ .

’T rudno o ba rdz ie j w yraźne 
Postawienie sprawy.

A lb ow iem  papież Leon X  b u l 
k  z ro k u  1520 w y k lą ł po wsze 
chsy w szystkich , k tó rz y  m ają 
có ;o lw iek wspólnego z re to r ­
s j ą  re lig ijn ą , a w ięc i  p ro - 
testn tyzm em . W edług praw a 
kanciicznego:

Wszyscy apostaci, herety 
cy i whizmatycy ipso facto 
nrpadją w ekskomunikę“ .
(KancTi325 § 2).

K la ty ,, rzucona w  w . X V I  
na „h e ity k ó w ” , a zatem  i  
P rotesta iów , m ia ła  cha rak te r 
r ó lig ijn y ,y y n ik a ła  bow iem  z 
rozb ieżno^ pog lądów  na spru­
łby dogma-Czne. X oto dziś Wa 
ty k a n  „ j a  na jgoręce j w ita  
Współpracę z p ro te s tan ta m i” , 
W yk lę tym i izecież z pobudek 
re lig ijn y c h  i  ipso fac to  w p a - 
da jącym i w  eskomumikę”  — 
A  czyn i to w  t iię  swej osta t­
n ie j uchw a ły . Zecz jasna, że 
Edyby ta  uchw a m ia ła  cha­
ra k te r czysto re / j jny j n ie  b y ­
leby to  m ożliw e -fie  jesteśm y 
Zw olennikam i k l,v  kośc le i-

g w o li ścisłości, m usim y 
s tw ie rdz ić , że wedle praw a k a ­
nonicznego b u lla  Leona X  n ie  
s trac iła  mocy, a p rzyn a jm n ie j 
obow iązu je d y re k to ró w  kance­
la r i i  pap iesk ie j. Wezwanie, 
skierowane przez W atykan  do 
pro testantów , św iadczy zatem 
niezbicie, że tra k tu je  on swą 
osta tn ią  uchw ałę, ja ko  narzę­
dzie czysto po lityczne.

Naw iasem  m ów iąc, m ia ro ­
da jne  c z y n n ik i pro testanckie  
ustosunkow a ły  się nega tyw nie  
do p ro po zyc ji W atykanu.

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e ”  
z dn ia  16 lipca  donosi w  depe­
szy z Londynu , że prezes Św ia 
tow e j R ady K ośc io łów  P ro te ­
stanckich d r  M a rc  Boergner 
ośw iadczył, iż  „R ada przeciw  
na je s t m etodom , p rzy  pom ocy 
k tó rych  W a tykan  , p ró bu je  
zorganizować coś w  rodza ju  
k ru c ja ty  p rze c iw ko  kom u n iz ­
m o w i” .

K u  czemu zm ie rza ł W a ty ­
kan, pob ie ra jąc Swą Uchwałę?

O dpowiedź n ie  nastręcza 
trudności. Chodziło  o d yw e r­
sję p o lityczn y  w śród w ie lo m i­
liono w ych  rzesz prostych lu d z i 
całego ś /ua ta , k tó rz y  p ro w a - 
-dzą w a lk ę  o pokó j, .postęp, de 
m okrac ję  i  socjalizm , p rzeciw  
ko  w o jn ie  i  podżegaczom w o­
jennym . N a jpo tężn ie jszym  orę 
,żem w  te j w a lce jes t jedność 
dz ia łan ia  rob o tn ików , chłopów, 
in te lig e n c ji p racu jące j, in te le k  
tup  l i  s tów  —  słowem  lu d z i p ra

Is to tę  p rob lem u m a lu je  w  
prostych lecz dosadnych b a r­
wach sk ra jn ie  re a k c y jn y  ty ­
godn ik am erykańsk i „T im e ”  w 
szeregu ob razków  skreślonych 
przez swego w łoskiego kores­
pondenta. Oto, co na jb a rdz ie j 
w yp row adza „Oś W — W ” z 
rów now ag i:

„hHedaleko Anzio leży 
zrujnowana przez wojnę 
miejscowość Genzano... Prze 
szło połowa spośród 10.000 
je j mieszkańców (wielu e 
nich bezrobotnych, niektó­
rzy żyją w jaskiniach), po­
piera partię komunistyczną. 
Nie przeszkadza im to brać 
ślubu w kościele, chrzcić 
swoich dzieci i chować zmar 
łych w asyście księdza, bło­
gosławiącego grób w obec­
ności chorążego z czerwo­
nym sztandarem".

O brazek d ru g i:
„W  Bari, kowal Angełó 

Pantoso, powiada: „Wierzę 
w Boga. Bóg chronił m iie 
podczas wojny. Ale, kiedy 
wróciłem do domu, tylko 
komuniści umieli mi wytłu­
maczyć przyczyny nędzy, 
którą cierpią".

„O ś W— W ”  panicznie bo i 
się ta k ich  lUdzi, ja k  ko w a l A n  
gelo Pantoso z B a r i i  m iesz­
kańcy Genzano. Z w y k ła  ag ita 
y ja  po lityczna  w ło sk ie j chade­
c ji, k le ru  i  „G łosu  A m e ry k i”  
nic tu  n ie  pomogła. W atykan  
postanow ił w yw rzeć  na n ich  
te rro r  m ora lny , obudzić ko n ­
f l i k t  w  sum ieniach, zagrozić 
dysk rym inac ję  re lig ijn ą .

W yb itn a  działaczka k a to lic ­
ka, p ro f. A da A le ssan drin i w  
postępowym  tygo dn iku  w ło ­
sk im  „V ita  N uova”  z dn. 31 
lipca u jm u je ' is to tę  m anew ru  
w a tykańskiego :

„Staje przed nami alterna 
tywa sztucznie nam przez 
władze kościelne narzucona: 
albo zdradzić ruch demo­
kratyczny, stając się mniej 
lub więcej śioiadomym na­
rzędziem reakcji społecznej 
i politycznej, albo okazać 
nieposłuszeństwo wobec u- 
chwały Watykanu.

„Dylemat ten jest nie­
słuszny i okrutny, ponie­
waż został fałszywie posta­
wiony. Obiektywnie należy 
stwierdzić, że żaden z na­
szych towarzyszy wiary i 
walki nie ulega nawet naj­
mniejszej pokusie wybrania 
pierwszej alternatywy ■— 
zdrady ruchu demokratycz­
nego".

A u to rk a  stw ierdza da le j, że 
vj. w a lce o postęp społeczny 
nie chodzi b y n a jm n ie j o sku­
p ian ie  Się w o kó ł kościoła lu b  
p rzeciw  kościo łow i, gdyż - za­
rów no k a to lic y  ja k  i  n ie -k a to - 
lic y  zna jd u ją  się i  na p ra w icy  
i na lew icy .

P ro f. A lessandrin i w n io sku ­
je :

„Istotnym motywem jest 
to, że rozkładająca się klasa 
kapitalistyczna chwyta się 
autorytetu kościcłą katolic­
kiego, aby uczynić zeń na­
rzędzie swego egoizmu".

Bolesna lekcja historyczna
C ytow any ju ż  przez nas | „Kościół katolicki, który 

dz ien n ik  szw a jcarsk i „N eue ! odznacza się tak wybitną 
Z ueriche r Z e itun g ”  pisze: j pamięcią historyczną, nie

powinien zapominać, że klą­
twy, ogłaszane z motywów 
politycznych często prze­
kształcały si§ nieoczekiwa­
nie w skuteczną broń prze- 
ciwniłców".

T o ostrzeżenie dz ienn ika  
szwajcarskiego oparte  jes t na 
g łębokie j znajom ości dzie jów .

W  h is to r ii p o ls k i w y p a d k i 
rzucania k lą tw y  koście lne j na 
k ró ló w  i  ks iążą t panu jących 
b y ły  bardzo częste. D ecydu­
jącą ro lę  g ra ły  tu  m o tyw y  
po lityczne lub... finansowe. 
H ie ra rch ia  koście lna b ro n iła  
w  ten sposób swych p rz y w i­
le jów , zwłaszcza m a te r ia l­
nych i  każdem u monarsze, 
k tó ry  bądź p ra gn ą ł te p rzy ­
w ile je  p rzykróc ić , bądź też 
chcia ł pociągnąć b iskup ów  do 
świadczeń ne rzecz skarbu 
państwa —  w yg raża ła  k lą tw ą . 
Z reg u ły  je d n a k  k ró lo w ie  p o l­
scy m ało sobie z tego rodza­
ju  pogróżek ro b il i .  W  końcu 
k lą tw a  ta k  spowszedniała, że 
poniechano szafow ania nią.

A le  nie zarzucono je j b y ­
n a jm n ie j ca łk iem . W ie k  X IX  
dostarcza ciekawego p rz y k ła ­
du użycia przez W a tykan  k lą t 
w y  w  celach czysto po litycz  
nych, w  walce papieża prze­
c iw ko  ru ch o w i n iepod leg ło­
ściowem u -we W łoszech. Pa­
pież uc iek ł się tu  do k lą tw y  
pa rokro tn ie . W e w szystk ich  
w ypadkach pon iós ł ca łko w itą  
porażkę i  w  Ikońcu W atykan  
m usia ł się z ca łe j spraw y 
wycofać z w ie lk im  uszczerb­
k iem  d la  swego au to ry te tu .

Przez ca ły  czas sprawa ob­
raca ła się w o k ó ł zjednocze­
n ia  W łoch. P a tr io c i w łoscy 
w a lc z y li o jedność swego 
narodu p rzeciw ko A u s tr i i i 
p rzec iw ko  P aństw u K ośc ie l­
nemu. Papież P ius IX  w y ­
stępował czynnie p rzeciw ko 
ide i zjednoczenia W łoch, o- 
baw ia ł się * bow iem  u tra ty  
w ładzy św ieck ie j w  Państw ie 
K oście lnym , k tó re  obejm o­
wało m. in . Rzym , uw ażany 
przez w szystk ich  W łochów  
za sto licę swego przyszłego 
zjednoczonego państwa.

W  r. 1848 lu d  rz y m s k i zer­
w a ł się do w a lk i i  pow o ła ł 
rząd tym czasowy. Na 29 g ru ­
dn ia  1848 ro ku  rozpisane zo­
s ta ły  w yb o ry  do k o n s ty tu a n ­
ty. Papież rzu c ił eksko m un i­
kę na wszystkich, k tó rz y  w e­
zmą czynny lu b  b ie rn y  udzia ł 
w  wyborach. M im o  to o lbrzy 
m ia większość R zym ian  gloso 
w a ła  w  wyborach. K on s ty tu an  
ta pozbaw iła papieża w ładzy 
św ieck ie j i  p ro k la m o w a ła  re ­
pu b likę  rzym ską. S tw ie rd z i­
wszy bezskuteczność eksko­

m u n ik i papież sięgnął po 
ba rdz ie j rea lne ś ro d k i i  zw ró ­
c ił się w ted y  do A u s tr ii,  P rań 
c j i  i  H iszpan ii o pomoc w o j­
skową. In te rw e n c ja  m ilita rn a  
francusko  -  aus triacka  po ło­
żyła ch w ilo w o  kres w ładzy 
ludow e j. Papież na ob­
cych bagnetach w ró c ił do W a­
tykanu.

W  r. 1859 w yb u ch ły  ruch y  
powstańcze w  p row inc jach  
Państwa Kościelnego. Papież 
znów rzuca k lą tw ę  na ucze­
s tn ikó w  pow stan ia. A !e  m i­
mo to  p leb iscy t w yp ad ł na 
n iekorzyść papieża. Papież 
po raz  trzec i sięga po eksko­
m un ikę  i  ty m  razem  bezsku­
tecznie. M asy ludow e od w ra ­
cają się od W atykanu. Pod 
koniec ro ku  ty lk o  Rzym  po­
został pod w ładzą papieża.

W  r. 1861 prok lam ow ane zo 
stało k ró les tw o  w łoskie . Ca­
łe W łochy dom agały się p rz y ­
łączenia Rzym u do kró lestw a. 
Papież odm ów ił. N iższy k le r  
so lida ryzu je  się z żądan iam i 
p a trio tó w  w łoskich . T y lk o  o - 
becność francu sk ie j załog i u -  
trzym u je  w ładzę papieża nad 
Rzymem. G dy w  r. 1870 F rań  
cuzi ew akuow a li R zym  *-• w o j 
ska w łosk ie  za ję ły wreszcie 
m iasto. P leb iscyt p rzeprow a 
dzony 2 październ ika  1870 r. 
p rzyn iós ł ogrom ne zw yc ięs t 
wo pa trio tom . Spośród 135.000 
glosujących —  ponad 133.000 
w ypow iedz ia ły  się za w łączę 
niern Rzym u do W łoch.

Papież P ius I X  ogłasza w te  
dy b u llę  „N o n  e xp e d it‘', k tó ­
ra  zakazuje w ie rzącym  ka to
lik o m ' pod groźbą ekskom u­
n ik i ja k ie g o k o lw ie k  udz ia łu  
w  życiu p o lityczn ym  W ioch 
K lą tw a  g roz i każdem u, k to  
bierze u d z ia ł w  w yborach 
K lą tw a^ g roz i każdem u, k to  
składa przysięgę na kon s ty ­
tucję , a zatem każdem u u- 
rzę d n iko w i państw ow em u. 
B u lla  „N o n  exp ed it“  n ie  od­
n ios ła  je dn ak  żadnego s k u t­
ku. W ręoz przeciw n ie , z jedno­
czyła ty lk o  naród w łosk i prze 
c iw ko  po lityce  W atykanu, 
p rzyczyn iła  się do g w a łto w ne ­
go w zrostu w p ły w ó w  s tron ­
n ic tw  a n ty k ie ry k a ln y c h  i po­
stępowych. Następca Plusa 
I X  Leon X I I I  zmuszony b y l 
złagodzić in te rp re ta c ję  b u ll i 
aż w  początkach p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j. W a tykan  c i­
chaczem w y c o fa ł się z w a lk i 
z państwem  w łosk im . W r  
1919 papież B enedyk t X V , w i­
dząc bezowocność do tychcza­
sowej ta k ty k i,  ośw iadczył go­
towość „zaw arc ia  porozum ie­
nia  z rządem  w ło sk im  naw e t 
bez kon ko rd a tu “ .

P rak tyczn ie  w ięc groźba 
eksko m un ik i w is ia ła  przez 
przeszło pó l w ieku  nad ca ­
ły m  narodem  w łoskim . M im o  
to  m ilio n y  W łochów  spełn ia­

ły  codziennie swe obow iązki | A w a n tu rn icza  p o lity k a  W a- 
pa trio tyćzne , n ie  oglądając tyka n u  w yw o ła ła  w tedy  n ie - 
się na po lityczne  m anew ry  zadowolenie i  ostre p ro testy  
W atykanu . A ż  m us ia ł on ska- w  ko łach n a jb a rd z ie j k a to lic -  
p itu low ać. I k ich  i  kon serw atyw nych .

Watykan nie odwróci biegu dziejów

Ludy Ameryki Łacińskiej 
przeciwko podżegaczom wojennym

W  A rg e n tyn ie  rząd zab ron ił 
odbycia  K ongresu P oko ju . W  
B ra z y lii p o lic ja  w ta rg nę ła  do 
gmachu, w  k tó ry m  ob radow a ł 
k ra jo w y  Kongres w  O bronie 
P oko ju , da ła  salwę do de lega­
tó w  i  za ję ła  lo k a l

„W  zasięgu dz ia łań  U S A “
G dyby kom uś tru d n o  by ło  

po jąć sens te j han iebne j m a­
sakry, pomogą m u  słow a b ra ­
zy lijsk ie go  m in is tra  spraw  za­
granicznych, k tó ry  osta tn io  oś­
w iadczy ł skrom nie , że rząd je ­
go zn a jd u je  się „ w  Zasięgu 
dz ia łan ia  kolosu a m e rykań ­
skiego“ .

N ie  ty lk o  rząd B ra z y lii znaj 
du je  stię w  ta k ie j sy tua c ji. W 
osta tn ich  k ilk u n a s tu  m ies ią ­
cach można b y ło  zaobserwo­
wać, jaik rea kcy jn e  k l i k i  w o j­
skowe o b a liły  rząd y  w yb rane  
w  sposób dem okra tyczny  w  
W enezue li P e ru  i P ara gw a ju  i 
us ta n o w iły  d y k ta tu ry , m ające 
oparcie w  firm a c h  am e rykań ­
skich, eksp loa tu jących  te  k ra ­
je. W  Chile , p rezyden t V ide la , 
w y b ra n y  na podstaw ie  postę­
powej p la tfo rm y  w yborcze j, 
rów n ież  u le g ł naciskową ame­
rykań sk ie m u  i zastosował 
k rw a w y  te r ro r  wobec w łasne­
go narodu.

C harakte rys tyczny  je s t fa k t, 
że w  W enezueli p rze w ró t na ­
s tą p ił po dekrecie  rządow ym , 
k tó ry  nak ła da ł na zagranicz­
ne (am erykańskie) f irm y  n a f­
tow e 50 proc. poda tku  od zys­
k ó w  i  po tem  ja k  rząd w y ra z ił 
zam iar unarodow ien ia  całego 
p rzem ysłu  naftowego. O dbyta 
w  R io  de Jane iro  kon fe renc ja

przedstaw ic ie li dyp lom atycz­
nych U S A  uch w a liła  sankcje 
p rzeciw ko w sze lk im  próbom  
na c jona lizac ji p rzem ysłu  n a f­
towego w  k ra ja ch  A m e ry k i Ła  
c ińsk ie j.

S tany Zjednoczone w yko rzy  
stu ją  rów n ież swe m a rio n e tk i 
z k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j 
w  po lityce  m iędzynarodow ej. 
D oda ją  one o l iw y  do am e ry ­
kańsk ie j „m aszyny  do głoso­
w a n ia “  w  O N Z; w y k o n u ją  po­
w ierzoną im  przez D epa rta ­
m ent S tanu „b ru d n ą  robo tę ” .

T rochę  fa k tó w

Nowe, k o n k re tn e  dow ody 
im p e ria lis tyczn e j p o lity k i S ta ­
nów  Z jednoczonych spotęgo­
w a ły  tra d y c y jn ą  niechęć w o ­
bec „yam kesów“ . L u d y  A m e ­
ry k i Ła c iń sk ie j, k tó re  w łasny ­
m i oczam i w id z ia ły  k to  za­
graża ic h  w o ln o ś c i po tęp ia ją  
rów n ież  p o lity k ę  zagraniczną 
swych rządów , prowadzoną 
pod dyk ta nde m  USA.

N ie  są to  czcze słowa. Pa­
m ię tam y ja k  srom otn ie  zakoń 
czyła się tzw . kon fe renc ja  pan 
am erykańska w  Bogocie, k tó ­
re j w łaśc iw ym  celem b y ło  ści 
ślejsze podporządkow anie Am e 
r y k i  Ł a c iń sk ie j in te resom  Sta 
nów  Z jednoczonych. Uczest­
n icy  ko n fe re n c ji m us ie li ra to ­
wać się ucieczką przed gn ie­
w em  lu du  ko lum b ijsk iego , k tó  
ry  w yra źn ie  zadem onstrował, 
ja k i jest jego stosunek do pla  
nów  am erykańskich.

G łośny oddźw ięk znalazł w  
P o łudn iow e j 1 Ś rodkow e j Am e

ryce ru ch  w  obron ie poko ju . 
F a k t ten  n ie  ty lk o  W słowach 
s tw ie rd z ili przedstaw ic ie le  po ­
łu dn iow o  -  am erykańscy na 
Kongresie P arysk im . M im o  te r 
r o n i w ładz, w  każdym  p ra w ie  
k ra ju  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, w  
n ie k tó rych  z n ich  n ie lega ln ie , 
przeprowadzono szeroką k a m ­
panię w  obron ie poko ju . W  
osta tn ich dn iach nadeszły lic z ­
ne w iadom ości o w iecach i  in ­
nych akc jach w  ty m  k ie ru n ­
ku  z U ru gw a ju , A rg e n tyn y , 
K u b y  i  W enezueli.

B io rą  w  n ich  czynny udz ia ł 
cen tra le  zw iązków  zawodo­
w ych , organizacje m łodzieżo­
we, kobiece i  ku ltu ra ln e . W śród 
in ic ja to ró w  ruchu  w  obronie 
po ko ju  w  tych  k ra ja c h  zn a j­
du je m y nazw iska n a jw y b itn ie j 
szych p isarzy i  innych  in te le k ­
tua lis tów . Czynny ud z ia ł b io ­
rą  p a rtie  kom unistyczne, c ie ­
szące się ogólnym  poparciem  
k lasy robotn icze j.

W  walce o po kó j

P unktem  szczytow ym  całej 
a k c ji ma być kon tyn e n ta ln y  
Kongres w  O bron ie  P oko ju  
zw ołany do s to licy  M eksyku  
na dzień 5 w rześnia. W śród 
in ic ja to ró w  tego kongresu w y ­
m ien ić należy tak ie  w p ływ o w e  
organizacje, ja k  K on federację  
P racu jących A m e ry k i Ł a c iń ­
skie j oraz M iędzyam erykańską 
O rganizację M łodzieży Dem o­
kratyczne j.

W aszyngton spogląda z n ie ­
pokojem  na potężną fa lę  a n ty - 
im peria lis tyczną  i  an tyw o je n ­
ną, w zb iera jącą w jego bez-

pośrednim  sąsiedztwie. W y ra ­
zem tego n iepoko ju  są be s tia l­
stwa p o lic ji w  B ra z y lii i  zakaz 
w ładz argen tyńskich .

Jest rzeczą oczyw istą, że m e­
tody po licy jne  n ié  są w  stanie 
zd ław ić te j w a lk i.  N astro je  an­
ty  im peria lis tyczne  i  an tyw o jen  
ne ludności, po d k re ś lił m. in . 
k ra jo w y  Kongres P oko ju , k tó ­
ry  odby ł się k ilk ą  d n i tem u na 
K ub ie . S fo rm u ło w a ł je  sekre­
ta rz  genera lny K om unistyczne j 
P a r t ii B ra z y lii Prestea ośw iad­
czając:

„Jeże li zdradzieckie k l ik i  
rządzące po d y k ta to rsku  w  na ­
szych k ra jach , będą us iłow a ły  
wciągnąć nas do w a lk i p rze­
c iw ko  Z w ią zko w i R adzieckie­
m u i  k ra jo m  de m okra c ji lu do ­
w ej, to przekszta łc im y tę w a l­
kę wyzwoleńczą, w  w o jnę  pwe 
c iw ko  u c iskow i im p e ria lis tycz ­
nem u."

W alka o pokó j je s t szczyt­
n ym  obow iązk iem  i  n a jś w ię t­
szym praw em  każdego k u l tu ­
ra lnego człow ieka. P rześlado­
wania i  k rw a w e  represje ja k i­
m i rządy A rg e n ty n y  i  B ra z y lii,  
d la  dogodzenia am erykańskim  
podżegaczom w o jen nym  u s iłu ­
ją  s tłum ić  ru ch  po ko ju  w  k ra ­
jach  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j w y ­
w o łu je  uczucia odrazy i  po w ­
szechnego oburzenia w e wazyst 
k ich  k ra ja ch  cyw ilizo w an ych  i 
pokó j m iłu ją cych , wśród setek 
m ilio n ó w  ludz i, k tó rz y  dziś sta 
now ią  siłę o w ie le  w iększą niż 
fa b ryka n c i b ro n i z W a ll S treet 
i  im p e ria lis tyczn i m an iacy % 
W aszyngtonu.

J A N  K R Y S P IN

Dziś W atykan wraca do 
tych  samych aw an tu rn iczych  
m etod w a lk i po lityczne j. T y l­
ko  że sytuacja  ksz ta łtu je  się 
dziś jeszcze ba rdz ie j d lań  n ie ­
korzystn ie , an iże li w  w ieku  
X IX ,  gdy p ragną ł się p rze­
c iw s ta w ić  pa trio tyczn ym  dą ­
żeniom  całego na rod u  w łos ­
kiego.

W tedy papież u s iło w a ł bez­
skutecznie s terroryzow ać k i l ­
kadz ies ią t m ilio n ó w  W ło­
chów. Dziś p ragn ie  to samo 
uczyn ić z se tkam i m ilio n ó w  
ludz i, bogatszych o całą epo­
kę w  dośw iadczenia p o litycz ­
ne, ja k ic h  dostarczy ły  im  
dw ie  w o jn y  św iatow e, zw y ­
cięska re w o lu c ja  socja lis tycz­
na w  ZSRR, okres panowania 
faszyzm u i  jego klęska, 
try u m f de m okra c ji ludow e j 
w  E urop ie  środkow o-w scho­
dn ie j 1 zacięta w a lka  z p ró­
bam i o fensyw y reakcy jno  -  
im p e ria lis tyczne j w  la tach  o- 
s ta tn ich.

H is to r ia  osta tn ich s tu  la t  
w skazuje niezbicie, w  ja k im  
k ie ru n k u  idzie rozw ó j dz ie jo ­
wy. M im o  oporu s ił w steczn i- 
c tw a masy lu do w e  zw ycięży­
ły  na obszarze je d n e j szóstej 
pow ie rzchn i k u l i  z iem skie j, 
budu jąc p ierw sze na świecie 
państwo socja listyczne — 
Zw iązek R adziecki. Po d ru ­
gie j w o jn ie  św ia tow e j, k tó ra  
by ła  rozpacz liw ą  próbą za­
ham ow ania  postępu p rzy  po 
mocy n iem ie ck ie j m ach iny wo 
jenne j, re w o lu c ja  społeczna 
w ysw obodz iła  k ra je , k tó re  p o ­
przez dem okrac ję  ludow ą k ro  
czą do socjalizm u. Na d ru g im  
k ra ń cu  św ia ta  C h iny  Ludo  
we odnoszą miażdżące zw ycię 
stwo nad im peria lizm em . 
Ś w ia t k roczy n iepow strzym a­
nie k u  socja listycznej p rzysz­
łości. N ie  za trzym ają  go w  
tym  pochodzie średniow iecz 
ne groźby W atykanu, p róbu ­
jącego darem nie cofnąć bieg 
dziejów .

U chw ała W atykanu  zwraca

się p rzec iw ko  dzies ią tkom  m i 
bonów  ka tohków , k tó rz y  w a l 
czą o swe p raw a . P rzec iw ko  
cz łonkom  p a r t i i  k o m u n is ty ­
cznych i  robotn iczych, prze­
c iw k o  ich  sym pa tykom  i  
zw o lennikom . P rzec iw ko
członkom  zw iązków  zawodo­
w ych , także i  p rzec iw ko  człon 
kom  zw iązków  chrześc ijań­
skich, k tó re  we F ra n c ji czy 
Włoszech tw orzą  w spó lny  
f ro n t  p rze c iw ko  zachłanności 
ka p ita lis tó w . P rzec iw ko  spół* 
dzieleom, . k tó rz y  w  k ra ja c h  
kap ita lis tycznych  w espół z 
ruchem  robo tn iczym  b ro n ią  
m asy ludow e przed w yzy ­
skiem  a w  k ra ja c h  dem okra­
c j i  lu do w e j w spó łdz ia ła ją  w  
budow ie  now ej, p lanow e j go­
spodark i soc ja lis tyczne j. P rze 
c iw ko  pisarzom , uczonym  i  a r 
tystom , k tó rz y  p o d a li rękę  m a 
som p ra cu jącym  w  w a lce  ó 
pokój. P rzec iw ko  dz ies ią tkom  
m ilio n ó w  ch łopów  w  k ra ja ch  
d e m o kra c ji lu d o w e j, k tó rz y  
dosta li z iem ię zabraną obszar* 
n ikom . P rzec iw ko  uczc iw ym  
duchow nym  k a to lic k im , k tó * 
rz y  czując razem  z m a s a m i 
pragną współdzia łać w  u s u n ę  
c iu  k rz y w d y  społecznej i  w y ­
zysku i  w sp ierać w a lk ę  w y ­
zwoleńczą ludu . P rzec iw ko  ro-' 
bo tn iko m  wreszcie, k tó rz y  
wszędzie s tanow ią aw angardę 
w a lk i o pokó j, postęp i  socja* 
lizm .

Wszędzie, g d z ie ko lw iek  to­
czy się ta w a lka , na czoło mas 
pracu jących  w ysu w a ją  się 
p a rtie  kom unistyczne i  rob o t­
nicze. One to  rz u c iły  hasło je d  
ności lu d u  pracującego w  te j 
walce. W atykan  chce tę jed­
ność rozb ić. W  im ię  czego?

W im ię obrony interesów
klas posiadających, w  im ię  od 
bu dow y nac jona lis tycznych  
N iem iec, w  im ię  in try g  pod* 
żegaczy wojennych-, w  im ię  
p o lity k i am erykańskiego im ­
pe ria lizm u , w  im ię  dążeń an- 
ty lu d o w ych  „O s i W — W “ .

Zamach na wolność 
poglądów politycznych

Ta aw antu rn icza p o lity k a  
W atykanu, zwrócona p rze c iw ­
ko dążeniom setek m ilio n ó w  
lu d z i w szystk ich  w yznań i  
w szystk ich  narodowości, ska­
zana je s t z gó ry  na n iepow o­
dzenie. W atykan nie  w aha ł 
się w y s ta w ić ' na szwank au­
to ry te tu  kościoła, wprzęgając 
go do te j w a lk i po litycznej. 
Z lekce w a ży ł w  n ie j c a łko w i­
cie in te resy, dążenia i  prag- 
n ien ia  m ilio n ó w  w ierzących 
k a to lik ó w .

Pism o w łosk ie  „L a  S tam - 
pa " pisze:

,jNa skutek uchwały Wa­
tykanu trzecia część narodu 
włoskiego objęta została 
groźbą ekskomuniki.

„Uchwałę Watykanu nale­
ży tłumaczyć tym, że ko­
ściół katolicki przeżywa głę­
boki kryzps” .

W n iek tó rych  ko łach m ie ­
szczańskich E uropy Zachod­
n ie j, zwłaszcza tam , gdzie ży­
ją  tra d yc je  lib e ra lizm u  b u r-  
żuazyjnćgo, uchw a ła  W a tyka ­
nu  w yw o ła ła  konsternację . L i 
czą się one bow iem  t  tym , że 
bezpośrednia in te rw e n c ja  pa­
pieża w  sp ra w y po lityczne, 
może odrodzić nastro je  an ty 
k le ry k a ln e  w  tych  mieszczań­
skich środow iskach, gdzie ż y ­
w a  jes t pam ięć re a kcy jn e j ro ­
l i  W a tykan u  w  w a lce  z postę­
po w ym i rucham i mieszczań­
s k im i okresów  m in ion ych  l  
zam iast w zm ocnić Obóz anty- 
robo tn iczy —  uchw a ła  W aty­
kan u  w nosi doń ro z d ż w ię k l

N aw et tak  re a k c y jn y  dzień' 
n ik  ja k  pa rysk i „L e  M onde“  
s tw ierdza, że „n ie  można w y ­
k luczyć  re w o lty  części społe­
czeństwa ka to lick iego  przeciw  
ko uchw a le  W atykanu".

M ieszczański dz ienn ik  w ło ­
sk i „ I i  M om ento" s tw ie rdza :

„Wiehi łudzi widzi w tej 
uchwale ograniczenie wolno­
ści katolika, który zachowu­

jąc wierność dla kościoła, 
pragnie jednak posiadać 
swobodę myślenia i wybóri 
partii politycznej".

W  obronie te j wolności w y* 
s tą p ił w  sw ym  ośw iadczeniu 
z dn. 26 lipca  rząd po lsk i, 
s tw ie rd z a ją c

„Uchwala watykańska nie 
ma nic wspólnego z troską 
o wiarę i wolność praktyk 
religijnych, które w Polsce 
są w pełni respektowane i 
zabezpieczone. Wprost prze­
ciwnie — je$t ona brutal­
nym pogwałceniem uczuć 
religijnych ludzi wierzących. 
Stanowi ona nadużycie au­
torytetu Kościoła dla celów 
nie mających nic wspólnego 
z religią. Uchwala ta grozi 
bowiem stosowaniem repre­
sji religijnych za poglądy 
polityczne oraz działalność 
społeczną, polityczną i pań­
stwową, niemiłą wyicłasz- 
czonym obszarnikom i  kapi­
talistom i  ich zagranicznym 
opiekunom". V

X

G łosy pro testu  p rzec iw ko  
uchw ale W atykanu  dobiegają 
ze w szystk ich  krańców  Rze­
czypospo lite j, ze w szystk ich  
k ra jó w  św iata. P ro testu ją  m i­
lio n y  k a to lik ó w  P o lsk i j Cze­
chosłowacji, F ra n c ji i W iech, 
Europy i  k ra jó w  zam orskich.

A w antu rn icza  próba wskrze 
szenia średniow iecznych w alk 
re lig ijn y c h  dla celów po litycz­
nych rea kcy jn e j „O s i W —W " 
zwraca się p rzec iw ko  samym 
je j in ic ja to ro m  i niesie w  so­
bie zapowiedź ich k ięsk i Bo 
w  masach w yw o ła  ona skutek 
wręcz o d w ro n y  od zam ierzo­
nego Scem entuje jeszcze ba r­
dzie j jedność ludz i pracy w 
walce o postęp i dem okrację, 
w  walce o zabezpieczenie nie* 
podległości i suwerenności na­
rodow ej* o u trw a le n ie  poko ju  
światowego.
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W y n ik i współzaw odnictw a p racy 
w G órnoś ląsk im  Z jednoczen iu  

E nergetycznym
Zjednoczenie, Energetyczne 

O kręgu Górnośląskiego może 
się poszczycić znacznym i osią­
gn ięc iam i na po lu  w spółzawo­
d n ic tw a  pracy.

W  lip cu  br. na te ren ie  tego 
Z jednoczenia we współzawod­
n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  łącznie 
z p rzodow n ikam i pracy b ra ło  
udz ia ł 851 osób, we współza-

w o d n ic tw ie  zespołowym — 1.282 
osoby, m iędzyoddzia łow ym  — 
1.979 osób i  m iędzyzakłado­
w ym  — 2.082 osoby.

W  ty m  sam ym  czasie 48 ro ­
b o tn ik ó w  osiągnęło ponad 150 
proc. norm y, 120 ro b o tn ikó w — 
ponad 200 proc. no rm y  i  400 
ro b o tn ikó w  —  "■— *  lnri " ro c  
norm y.

Zakończenie I  etapu 
współzaw odnictw a w PGR

W  P aństw ow ych Gospodar­
stwach R o lnych na Ś ląsku O - 
p c lsk im  zakończony został 
I  etap w spółzaw odn ictw a p ra ­
cy.

U d z ia ł we w spó łzaw odn ic t­
w ie  w z ię ło  300 m a ją tkó w  
PGR, P ierwsze m iejsce i  na­
grodę 100.000 zł. o trzym a ł m a­
ją te k  PG R Sciborow ice, pow. 
P rud n ik .

W yróżn iono ponadto -12 ma 
ją tk ó w  i  305 p rzodow n ików  
pracy. Ogółem rozdzie lono po­
m iędzy w yróżn ia jące  się zespo 
ły  nagrody w a rtośc i 2,5 m iln . 
złotych.

Do rozpoczętego I I  etapu 
w spó łzaw odn ictw a zgłosiło ąk 
ces ju ż  106 m a ją tkó w  PGR i 
4.000 p racow n ików .

i  W  K IL K U  W 1 Ü R S Z A I
s ta n u  u ż y w a ln o ś c i. W a rto ś ć700 G A Z O M IE R Z Y  P O L S K IE J  

P R O D U K C J I
D L A  M IE S Z K A Ń C Ó W  Ł O D Z I 
G a z o w n ia  M ie js k a  w  Ł o d z i o- 

t r z y m a ła  o s ta tn io  700 g a z o m ie rz y  
p o ls k ie j p r o d u k c j i .  G a zo m ie rze  te  
w  n a jb liż s z y m  czasie będą  z a in ­
s ta lo w a n e  w  m ie s z k a n ia c h  ro b o t­
n ic z y c h , p rz y łą c z o n y c h  do  s ie c i 
g a z o w e j. Ł ó d ź  o trz y m a ła  ju ż  w  
b ie ż . ro k u  1.300 g a z o m ie rz y . D o 
k o ń c a  ro k u  p rz e w id y w a n a  je s t do 
s ta w a  jeszcze 1.500 g a z o m ie rz y .

C E N N Y  W Y N A L A Z E K  
K o le ja r z  z O ls z ty n a  J. K o w a l­

c z y k . s k o n s tru o w a ł p rz y rz ą d , k : ó 
r y  u n ie m o ż liw ia  w y d o b y w a n ie  
is k ie r  z k o m in a  p a ro w o z u . D z ia ­
ła ln o ś ć  p rz y rz ą d u , k t ć r y  z a in s ta ­
lo w a n o  w  d y m n ic y  p a ro w c a «  zo­
s ta ła  w y p ró b o w a n a  z p o m y ś ln y m  
w y n ik ie m  w  o be cn o śc i K o m is j i  
R a c jo n a liz a c ji P ra c y .

P ow szechne  za s to so w a n ie  w y n a  
la z k u  K o w a lc z y k a  p rz y c z y n i się  
n ie w ą tp liw ie  do  z m n ie js z e n ia  po ­
ż a ró w  lasó w , k tó re  p o w s ta w a ły  
n ie je d n o k ro tn ie  od is k ie r ,  w y d o ­
b y w a ją c y c h  się  z k o m in ó w  p a ro ­
w ozó w .

C O R A Z  L E P S Z E  W Y N IK I  
P O Ł O W U  R Y B

D o p o r tu  g d y ń s k ie g o  w p ły n ę ły  
ró w n o c z e ś n ie  na leżące  do  P a ń s tw o  
w eg o  P rz e d s ię b io rs tw a  P o ło w ó w  
D a le k o m o rs k ic h  „ D a lm o r “  t ra w ie  
r y  „ M e r k u r y “  i  „ S a tu r n ia “ . P ie rw  
szy p rz y w ió z ł 115 to n  r y b ,  p rz e ­
w a ż n ie  ś le d z i, d ru g i — 116 to n .

D A L S Z E  T R A N S P O R T Y  
P O L S K IC H  JA G Ó D  

D O  A N G L I I
Z  p o r tu  g d y ń s k ie g o  w y s z e d ł 

d u ń s k i m o to ro w ie c  m /s „ J a n e lo lk “  
z ła d u n k ie m  o k . .90 to n  ja g ó d  d la  
A n g li i .

A B S O L W E N C I S Z K Ó Ł  
R O L N IC Z Y C H  

N A  P R A K T Y C E

A b s o lw e n c i l ic e ó w  ro ln ic z y c h  2 
w o j, łó d z k ie g o  p rz e b y w a ją  obec­
n ie  na p ła tn y c h  p ra k ty k a c h  w a ­
k a c y jn y c h  w  m a ją tk a c h  P a ń s tw o  
w y c h  G o s p o d a rs tw  R o ln y c h .

A b s o lw e n c i sz k ó ł -o ln ic z y c h  z 
w o j łó d z k ie g o  u z y s k a li ogó łem  
500 p ła tn y c h  p r a k ty k  w  w o je  w ód z  
tw a c h : łó d z k im  i  szcze c iń sk im .,

C Z T E R O L E C IE  F A B R Y K I
w b a r d o  Śl ą s k im

Z  o k a z ji c z te ro le c ia  u ru c h o m ię  
m u P a ń s tw o w e j F a b r y k i  P a p ie r­
n i cze.i w  B a rd o  Ś lą s k im , 12 p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y  i  in ic ja to ró w  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  te j  fa b ry c e  
o trz y m a ło  p re m ie  p ie n ię ż n e . R o­
b o tn ik  H e ro k  o ra z  d y re k to r  fa~ 
b .v k i  — P ie trz a k o w s k i odzn a cze n i 
z o s ta li s re b rn y m i K rz y ż a m i Z a ­
s łu g i za o f ia rn ą  p racę  p rz y  odbu  
d o w ie  fa b r y k i  i  z w ię k s z e n iu  je j  
v /v d a jn o ś c i.

R O Z W Ó J O P IE K I L E K A R S K IE J  
W  W O J. O L S Z T Y Ń S K IM  *

O b ecn ie  c z y n n y c h  Jest w  w o j.  
o ls z ty ń s k im  17 s z p ita l i  p o w ia to ­
w y c h , 2 s a n a to r ia  p rz e c iw g ru ź l i ­
cze. ?t o ś ro d k ó w  z d ro w ia  i  127 po 
ru d n i le k a rs k ic h . O k o ło  30 p ro c . 
n s le -zk  -.ńców w o je w ó d z tw a - je s t 
u be z p ie c z o n y c h . W  c ią g u  p ó łro c z a  
le k a rz e  U b c z n ie c z a ln i S p o łe czn e j 
u d z ie l i l i  250 ty s . p o ra d . C h o ry m  
w y d m  274 tv s . le k ó w . T y tu łe m  
z a s iłk i  w ro d z in n y c h  U bezp . Spo- 
teczn.; w y p ła c iła  513 m lln .  z ł.

O D B U D O W A  D R Ó G  
W W O J. R Z E S Z O W S K IM

n
f o «■
d v ó -
\.W

•u  5 la t  p ra c y  odbudow a-
r y  - ;v .= i- im  *50 km . 

n a w ie rz c h n i t w a r i r j  zaś

kona r- jrch  p ra c  w y ra ż a  się sum ą 
2 1 pó* m i l ia r d a  s l. D o o d b u d o w y  
d ró g  z u ż y to  550 ty s . to n  m a te r ia ­
łó w  ka ^A -e n n y c h , 3.200 to n  /cem en  
tu  c ia z  3.040 te n  s m o ły  d ro g o w e j.

W O J . W R O C Ł A W S K IE
P R Z E & ftO  C Ż Y Ł O  

P L A N  S K U P U  Ż Y W C A  
O d d z ia ł W ro c ła w s k i C e n tra li 

M ię s n e j w y k o n a ł v: 7S4 p ro c . p la n  
sk? i>u trz o d y  c h le w n e j i  b y d ła  ca  
llfc-ŚŁ-C.

P o w ia ty  je le n io g ó rs k i 1 lu b a ń -  
s k i w y k o n a ły  p ls n  'k u p a  w  2?4 
p ro c ., p o w . Ś ro da  Ś ląska  w  221 
p ro e . D alsze  m ie js c a  z a ję ły  p o ­
w ia ty :  W ro c ła w , S y c ó w , Z g o rz e ­
lec  i  N a m y s łó w .

Z E S P Ó Ł  T . A D A M C Z Y K A  
N A  P IE R W S Z Y M  M IE J S C U  

N a jle p s z e  w y n ik i  w e  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw ie  z e s p o ło w y m , z o rg a n i­
z o w a n y m  w  Z a k ła d a c h  F Z Z P ł.  
N r  18, u z y s k a ły  ze spo ły  tk a c z y  w  
tk a lń *  w  W a fls n łn ,

Z e s p ó ł T odeusza  A d a m c z y k a  n - 
z y s k a ł IW ,5 p ro c . n o rm y , z d o b y ­
w a ją c  p ie rw s z ą  n ag ro d ę  w  k w o ­
c ie  30.000 z ł. D alszą  n ag ro d ę  w  
k w o c ie  12.600 z ł z d o b y ł ezspó ł Ja 
n in y  P ie k a rz , k tó r y  u z y s k a ł 105,4 
p ro c . n o rm y .

Z A K Ł A D
D O S K O N A L E N IA  R Z E M IO S Ł A  

W  T O R U N IU
Z a k a d  D o s k o n a le n ia  R zem ios ła  

w  T o m u  fu  z o rg a n iz o w a ł w  b io ż . 
ro k u  16 k u rs ó w  p rz y g o to w a w ­
cz y c h  do  e g z a m in ó w  c z e la d n i­
czych  d la  te rm in a to ró w  i  ro b o t­
n ik ó w . k tó rz y  n ie  m ie l i  m o ż n o ­
ści u k o ń c z e n ia  s z k o ły  z a w o d o w e j. 
K u rs y  te  u k o ń c z y ło  3R6 osób.

W  b r. z o rg a n iz o w a n o  ró w n ie ż  
13 k u rs ó w  d o s k o n a le n ia  za w o d o ­
w eg o ,

N O W Y  M O S T
Z B U D O W A L I C Z Ł O N K O W IE  

Z M P
C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  

P o ls k ie j — u c z n io w ie  s z k o ły  rz e ­
m ie ś ln ic z e j w  Ś w id n ic y , b e z p ła t­
n ie  w y b u d o w a li n o w y , d re w n ia n y  
m o s t n ad  k a n a łe m  w  p a rk u  św id  
n ie t im

Je dn o cze śn ie  Z M P -o w c y  p o ­
s ta n o w il i  po u k o ń c z e n iu  p ra c  
ż n iw n y c h , p o g łę b ić  s ta w y  w  p a r ­
k u .

W Y C IE C Z K A  M A R Y N A R Z Y
N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U  

S tu o so bo w a  w y c ie c z k a  m a ry n a ­
rz y  p o ls k ic h  z w ie d za  obecn ie  D o i 
n y  Ś ląsk , M a ry n a rz e  z w ie d z il i  Już 
W ro c ła w  i  W a łb rz y c h , obecn ie  zaś 
b a w ią  w  J e le n ie j G ó rze , skąd wy­
ja d ą  do u z d ro w is k  d o ln o ś lą s k ic h .

R O B O T N IK  R O L N Y  
— B U R M IS T R Z E M

R o b o tn ik  ro ln y  ob. Jó ze f K u l ­
c z y c k i zo s ta ł b u rm is trz e m  m ias ta  
S o b ie r in a  na D o ln y m  Ś ląsku

R O Z B U D O W A  S Ą D O W N IC T W A  
D L A  N IE L E T N IC H

W s z y s tk ie  u tw o rz o n e  R ozp o rzą ­
d ze n ie m  M in is t ra  S p ra w ie d liw o ś ­
c i z d n ia  30 cze rw ca  19 * ro k u  w  
lic z b ie  15 W y d z ia ł d la  .. c ie tn ic h  
w  Radach O k rę g o w y c h  —- z o s ta ły  
w  p rz e w id z ia n y m  te rm in ie  u r u ­
ch o m io n e  i  p o d ję ły  c z y n n o ś c i u- 
rzę do w e , co s ta n o w i p o w a żn y  
k r o k  n a p rz ó d  w  ro z b u d o w ie  spe­
c ja ln e g o  S ą d o w n ic tw a  d la  N ic ie?  
n ic h .

R O S N Ą  K A D R Y  P R A W N IK Ó W  
W  p le rw ;szym  p ó łro c z u  1949 to ­

k u  — na  te re n ie  c a łe j P o ls k i we 
w s z v s tk ic h  o k rę g a c h  a p e la c jo :  ch 
— z ło ż y ło  egza m in  s ę d z io w s k i z 
w y n ik ie m  p o z y ty w n y m  — 212 a p li

Z życia P a r t ii

Akcja wymiany legity] 
w Warszawie

•  •acji
S praw ne i  p ra w id ło w e  prze 

prowadzenie a k c ji w ym ia n y  
le g ity m a c ji wym agało ob­
szernej p racy p rzygo tow aw ­
czej zarówno ze strony w y ­
dz ia łu  organ.izacj'jnego K orn i 
te tu  W arszawskiego, ko m ite ­
tó w  dz ie ln icow ych ja k  i  pod­
staw ow ych o rgan izac ji pa r­
ty jn ych . Należało uporządko 
wać i  przygotow ać ew iden­
c ję  około 85 tysięcy człon­
kó w  P a rt ii.  U ła tw iło  to  p ra ­
ce pe łnom ocn ików , k tó rzy  
przy  o ka z ji in d yw id u a ln ych  
rozm ów  m ie li sprawdzić zgo­
dność w ype łn ione j k a r ty  ew i 
dency jne j z da nym i rozm ów ­
cy.

Trzeba b y ło  zm obilizow ać 
332 tow arzyszy na ' pełnom oc­
n ik ó w  oraz 11 pe łnom ocn ików  
odpow iedzia lnych za prze­
bieg a k c ji w  dzie ln icach. 
B io rąc pod uwagę odpowie­
dzialność ja ka  ciąży na pe ł­
nom ocn ikach, dobór ich  m u ­
s ia ł być przeprow adzany bar 
dzo starannie.

K o m ite ty  D z ie ln icow e o - 
p ra cow a ły  także dok ładny  
p lan zebrań p rzygo tow aw ­
czych, rozm ów  in d y w id u a l­
nych, w ręczan ia  le g ity m a c ji i  
odp raw  pe łnom ocn ików .

W  827 organ izacjach pod­
staw ow ych zakończono ze­
bran ia  przygotow aw cze i  raz 
m ow y in d yw id u a ln e , obejm u 
ją c  n im i 59.724 cz łonków  P ar 
t i i .  L e g ity m a c ji w ydano w  
tym  sam ym  czasie 42.802.

W zm ogła się Czujność 
i  ak tyw ność

A k c ja  w y m ia n y  bezsprzecz­
nie w y w a rła  znaczny w p ły w

N o w i re k o rd z iś c i 
p ra cy

w ceg ie ln i „Ł u k o w ic e “
R obotn icy ceg ie ln i „Ł u k o w i 

ęe“  w  m ie jscow ości Jankow a 
Zegańska, paw. Źegań —  Jan 
B ia łek  i  S tan is ław  Gaca, za­
tru d n ie n i p rzy  tran aporcie ce­
g ły  z p ieców  cegie ln ianych, u - 
s tan ow ili re ko rd  w  te j dz ie­
dzin ie  pracy.

W  ciągu 8 godzin p racy  za­
ła do w a li on i i  p rze w ie ź li 29.272 
szt. dachówek, 239 szt. pusta­
ków  „A cke rm a n a “  oraz 3.239 
szt. cegieł. _

P r-c a  w ykonana przez B ia ł 
ka i Gacę posiada d la  cegie ln i 
poważne znaczenie, gdyż umoż 
liw ia  znacznie szybszą p roduk  
cję  cegieł.

na organ izację  p a rty jn ą  ta k  
pod względem  w ych ow a w ­
czym, ja k  i  o rgan izacy jnym  
i ideolog icznym . W zmogła się 
dyscyp lina  p a rty jn a . Polep­
szyła się fre kw e n c ja  na ze­
braniach, wzrosła  aktywność. 
Towarzysze p u n k tu a ln ie j regu 
lu ją  sk ła dk i pa rty jne . T ak  
np. w  m a ju  80,8 proc. człon­
kó w  w p ła c iło  sk ładk i, w  czer­
w cu 85,6 proc. Spośród dz ie l­
n ic  pierwsze m ie jsce za jm u ­
je  tu  Ochota. Podobnie ma się 
sprawa z w p łacan iem  ra t  za­
dek la row anych  na C e n tra lny  
Dom  P a rty jn y .

D a ł się także zauważyć 
w zrost czy te ln ic tw a  prasy 
p a rty jn e j.

Za na jw ażn ie jszą zdobycz 
w  te j a k c ji uważać na leży 
w zros t czujności p a rty jn e j. 
N ie  ty lk o  t r ó jk i  p a rty jn e , ale 
i  szeregowi cz łonkow ie  u ja w  
n la li e lem enty  k lasow o obce, 
p rzypadkow e i  niepożądane. 
W  rezu ltac ie  organ izacje  pod 
stawowe w y d a li ły  190 osób. 
W śród n ich  spo tykam y b y ­
ły c h  g rana tow ych  noH cjantów  
z czasów sanacyjnych i  o ku ­
pac ji. Ludz ie  c i dobrze s łu ­

ż y li sanacji, następnie prze­
szli na żołd okupanta, a za­
ta iw szy swe pochodzenie i  
b io g ra fię  zdo ła li się w  swo­
im  czasie prześlizgnąć do n a ­
szych szeregów. P odkreślić  
należy, że w  a k c ji te j n ie  
generalizowano i  że każdy 
poszczególny w ypadek rozpa­
try w a n y  b y ł oddzie ln ie i  
wszechstronnie.

W  n ie k tó rych  w ypadkach 
t r ó jk i  u ja w n iły  niedom aga­
n ia , o k tó ry c h  K o m ite t D zie l 
n icow y nie  w iedz ia ł. T a k  np. 
w  dz ie ln icy  M oko to w sk ie j w  
podstaw ow ej o rg an izac ji p rzy  
W yścigach K onnych  u j a rm io  
no ca łk iem  n ieodpow iedn i 
skład cz łonków  o czym  św iad 
czyła także ich  obojętność 
p a rty jn a . P ow iadom iony K o ­
m ite t D z ie ln ico w y  za ją ł się 
tą sprawą.

7.207 kandyda tów , k tó rz y  
m ie li ukończony staż p rz e w i­
dz iany s ta tu tem  lu b  w yka za li 
się aktyw nośc ią  o trzym a sta­
łe leg itym acje .

N iedociągn ięcia w  porę 
usuwano

P om im o starannego doboru  
pe łnom ocn ików  zda rza ły  się 
tu  i  ówdzie poważne n iedo­

ciągnięcia. i  b łęd y  w  przepro 
w adzaniu a k c ji. W w ie lu  w y 
padkach in d y w id u a ln e  tow a­
rzysk ie  rozm ow y przeistacza­
ły  się w  egzam iny z h is to r ii 
ruch u  robotniczego i  te o rii 
m a rk  s izm u-len i n izm u . Gdzie 
in dz ie j znowu nadano te j ak ­
c j i  ch a ra k te r czystk i, aczkol­
w ie k  n ik t  pe łnom ocn ików  do 
tego nie  upow ażn ił.

N ie k tó rz y  towarzysze, k tó ­
rz y  na da li rozm ow om  in d y w i 
du a lnym  fo rm ę  egzaminów, 
gdy im  na to  zwrócono uw a­
gę, w p a d li w  drugą k rań co - 
wość i  w  ogóle p rzes ta li p rze­
prowadzać in d y  w id u  alpe roz­
m ow y.

N ie k tó re  t r ó jk i  same bez 
ogólnego zebrania podstawo­
w e j o rg an izac ji i  K o m ite tu  
Dzie ln icowego, decydow ały o 
w yk lu cze n iu  i  p rzesuw aniu te 
go czy innego członka.

K o m ite t W arszaw ski opera­
ty w n ie  reagow ał na te  n iedo­
ciągn ięcia  ko ryg u ją c  akc ję  w  
to ku  je j rea lizac ji. Dziś akc ja  
przebiega ju ż  na ogół p ra w i­
dłowo. P om im o pew nych t r u ­
dności, k tó re  nasuw ają węza 
sy, akc ja  szybko posuwa się 
naprzód i  je s t b liska  ukoń ­
czenia, 8. M .

Państw ow y A rb itra ż  Gospodarczy 
podniesie  dyscyp linę  w ykonan ia  

p lanów  gospodarczych
D e kre t o P aństw ow ym  A rb itra ż u  Gospodarczym  (PAG), 

uchw a lony przez Radę M in is tró w  w  d n iu  2 bra., powołuj®  
tło żyBia nowe organa państw ow e, k tó ry c h  celem je s t za­
pew nien ie dyscyp lin y  w yko n a n ia  narodow ych  p lanów  go­
spodarczych, przestrzeganie i  ug run tow an ie  zasad ro z ra ­
chunku  gospodarczego oraz zabezpieczenie w yko na n ia  u - 
m ów . O rganam i ty m i są państw ow e kom is je  arb itrażow e 
(P K A ).

ó.? d o p ro w a d z o n o  do | k a n tó w  s ą d o w ych .

ZM P-ow cy 
w łączności ze wsią
W ram ach w spó łp racy ze 

wsią, ko ło  Z M P  p rzy  M in . 
B udow n ic tw a  p rzy  współ­
udzia le ko ła  PZPR i  L ig i K o ­
b ie t odrem ontow a ło  św ietlic« 
i zorganizow ało b ib lio te kę  
we wsi D ługa Koście lna, g m i­
na O kun iew .

1 .3 0 0  szt. lisów
s re b rn ych  

h o d u ją  fe rm y  
lasów państw ow ych
Po os ta tn ie j kam p an ii hodo­

w lane j stan ilośc iow y lisów7 
srebrnych w  ferm ach podle­
g łych  a d m in is tra c ji Lasów  Pań 
s tw ow ych  pow iększył się dc 
1.300' sztuk. Tegoroczny p rzy ­
chówek ro z w ija  się pom yśln ie 
i w  dużym  procencie składa 
się z okazów, posiadających 
w a lo ry  wysokowartościowego 
m a te ria łu  zarodowego.

W  roku  ub ieg łym  poza lisa ­
m i sreb rnym i zapoczątkowa­
no w  Lasach Państw ow ych ho 
dow lę norek kanady jsk ich  
n u tr ii.

Do zakresu dz ia łan ia  pań­
stw ow ych k o m is ji a rb itra ż o ­
w ych należy rozpoznawanie 
sporów  o p ra w a  m ają tkow e, 
w y n ik ły c h  pom iędzy przed­
s ięb io rs tw am i pa ńs tw ow ym i, 
bankam i, zak ładam i i  in s ty ­
tuc ja m i, p rzeds ięb io rs tw am i 
pod zarządem państw ow ym , 
p rzeds ięb io rs tw am i pańs tw o­
w o-spó łdz ie lczym i, cen tra lam i 
spółdzielczo -  państw ow ym i, 
ce n tra la m i spó łdz ie ln i oraz 
p rzeds ięb iors tw am i, zakłada­
m i i  in s ty tu c ja m i zw iązków  
samorządu te ry to ria lnego . Do 
kom petenc ji państw ow ych ko 
m is ji a rb itrażo w ych  należy 
rów n ież rozpoznawanie spo­
rów , w y n ik ły c h  pom iędzy 
spó łkam i p ra w a  cyw ilnego i  
handlowego, w  k tó ry c h  Skarb 
Państwa, przedsięb iorstw a 
państwowe, samorządowe a l­
bo osoby p raw a publicznego 
posiadają udzia ł, wynoszący 
ponad 50 proc. k a p ita łu  z a - , 
kładowego. K om is je  a rb itra -  I

żowe rozp a tryw a ć  też będą 
spory o p raw a  m a ją tkow e , 
w y n ik łe  pom iędzy w ładzam i 
i  urzędam i p a ńs tw o w ym i lu b  
zw iązkam i sam orządu te ry ­
to ria lnego  z je dn e j strony, a 
w ym ie n io n ym i w yże j jedno ­
s tkam i .z d ru g ie j strony.

W  m yśl d e k re tu  w łaściw ość 
państw ow ych k o m is ji a rb itra  
żow ych usta lona została w y ­
łącznie do spraw  należących 
dotychczas do w łaściw ości są 
dów  powszechnych.

P aństwow e kom is je  a rb i­
trażow e dz ia ła ją  w  d w u  in ­
stancjach. P ie rw szą in s ta n ­
cją są okręgowe kom is je  a rb i 
trażow e (O K A ), u tw orzone 
przy w o jew ódzk ich  urzędach 
p lanow ania  gospodarczego, 
drugą ins tanc ją  —  G łów na 
K om is ja  A rb itra żo w a  (G K A ) 
przy P aństw ow ej K o m is ji 
P lanow an ia  Gospodarczego.

Na czele G łów ne j K o m is ji 
A rb itra ż o w e j stoi prezes, m ia 
now any przez Prezesa Rady

M in is tró w  na w n iosek P rze­
wodniczącego PKPG .

W  postępowaniu przed ko ­
m is jam i a rb itra ż o w y m i stosu 
je  się odpow iedn ie przepisy 
praw a o u s tro ju  sądów po w ­
szechnych, o u trz y m a n iu  po­
w a g i sądów oraz przep isy o 
środkach p rzym usow ych  i  ka 
raeh.

Państwow e korni»}« a rb itra  
żowe w yd a ją  orzeczenie, k ie ­
ru ją c  się zasadami p ra w o ­
rządności P o lsk i L u d o w e j 1 
przepisam i oraz w y tyczn ym i 
p lanów  gospodarczych". Od o- 
rzeczeń k o m is ji okręgow ych 
—  służy stronom  odw o łan ie 
do G K A .

Orzeczenia państw ow ych  ko 
m is ji a rb itrażo w ych  m ają  
moc w y ro k ó w  sądowych.

D e kre t up ra w n ia  w łaśc i­
w ych m in is tró w  do tw orzenia 
za zgodą przewo t  :czącego 
P K P G  odrębnych a rb itra ż y  
resortow ych dla sporów  m ię ­
dzy styonami, nad k tó ry m i 
m in is tro w ie  c i sp raw u ją  na ­
dzór. G łów na K om is ja  A rb i­
trażow a udzie la  reso rtow ym  
kom is jom  a rb itrażo w ym  w ią ­
żących w ytycznych  w  celu za 
oew nien ie jedno litośc i orzecż 
n ic tw a  i  zabezpieczenia spra­
wności o rgan ;zacyjne j a rb i­
trażu resortowego.

U spraw n ien ie  s łużby pocztow ej
na wsi

W  dążeniu do usp raw n ien ia  
s łużby doręczycie lsk ie j w  O- 
k ręgu  W arszaw skim , D yrekc ja  
O kręgu Poczt i  T e leg ra fów  
rw iększa  od 1 s ie rpn ia  b r . ' l i ­
czbę lis tonoszów  w ie jsk ich  z 
694 na 994.

T ak  w yda tne  pow iększenie 
liczby  lis tonoszów  w ie jsk ich , 
pozw o li na zaprowadzenie co­
dzienne j s łużby doręczeń 
w  każdej w s i w o jew ódz­
tw a  w arszawskiego i  będzie ko . 
rzystne dla  m ieszkańców na­
w e t ja k  na jod leg le jszych w si, 
da jąc im  możność o trzym yw a ­
nia  codziennie św ieżych w iado  
m ości z k ra ju  i  zagranicy.

Ponadto będzie to  d la  n ich  
dużym  udogodnieniem  i  oszczę­
dnością czasu p rzy  ko rz y ­

s tan iu  z us ług pocztowych na 
m ie jscu, bez po trzeby udawa­
n ia  się do od leg łych n ieraz.p ta 
cówek. P rzyczyn ić się to  po­
w inno  rów n ież  do podniesienia 
ogólnego poziom u k u ltu ry  i:a 
w s i

Obecn e każdy m ieszkaniec 
naw et w  ja k  na jb a rdz ie j odle­
g łym  zaką tku  w s i będzie mógł 
korzystać na m ie jscu z nas"ę- 
pu jących  us ług listonosza w ej 
sk:ego

N id ;  w e n ie  lis tó w  zw yk yeh 
i  poleconych, paczek do wagi 
1 kg przekazów  pocztowych l  
P K O  do sum y 2.000 zł, p renu­
m era ty  czasopism, uiszczenie 
op ła ty  rad io fon iczne j oraz na­
byw an ie  znaczków i  d ruków  
pocztowych itp .

O statn ie p rzygotow an ia  m łodzieży 
przed wyjazdem  do Budapesztu
(Koresp. w ł.). W  T urczynku  

pod W arszawą w  obozie p rz y ­
gotow aw czym  dla zespołów ar­
tys tyczn ych  m łodzież czyn i « - 
S tatnle p rzygo tow an ia  do w y ­
jazdu na Ś w ia tow y  F es tiw a l 
M łodz ieży D em okra tyczne j w 
Budapeszcie.

W  obozie panu je  gorączko­
w a praca, podniecenie i  ogól­
na radość. O djazd m a nastą­
p ić  12 bm., a poby t w  B uda­
peszcie p o trw a  2 tygodnie.

Prace przygotow aw cze do Fe 
s tiw a lu  rozpoczęto ju ż  w  po­
czątkach lip ca  b r ,  p rog ram  bo 
w ie m  je s t bardzo obszerny. W 
sk ła d  p ro g ra m u  wchodzą ta ń ­
ce narodowe, śp iew y chóralne, 
p ieśn i solowe, u tw o ry  fo rtep ia  
now e i  skrzypcowe, oraz w y ­
stępy o rk ie s try .

W ie lk ie  w idow isko , ja k ie  
p rzygo tow a ła  m łodzież nosi ty  
tu ł:  „M łodz ież  w  w a lce  i  p ra ­
cy “ . Jest to  w id o w isko  maso­
we, p rzew idu jące  udz ia ł 
w szystk ich  zespołów. O praco­
w an iem  lite ra c k im  za ją ł się Le 
on Pasternak, m uzycznym  F i. 
D ąbrow sk i, reżyserią  J. Wyszo 
m irs k i. Do g ru p y  ba le tow ej 
należą: J. M ie rze jew ska , K . 
R o k itn icka , F. Zozula, D. K w a ­
piszewska.

Delegacja po lska na F es ti- 
350 

w

a. axa JCÓ
w a l lic z y  650 osób, z tego 3 
s tanow i zespół a rtystyczny,

sk ład k tórego wchodzą studen­
ci szko ły  m uzycznej z K a to ­
w ic , zespół ba le tow y z K ra k o ­
w a  i  zespoły reg ionalne. Wszy­
scy uczestnicy re k ru tu ją  się a 
m łodzieży zorganizow anej W 
ZM P, Z A M P  i  ZHP.

C a ły zespół a rtys tyczny  od­
b y ł ju ż  t rz y  p róby  w  Teatrze 
P o lsk im  w  W arszawie, a w  
drriu  10 bm. próbę generalną.

Bardzo in te resu jącą grupą 
są harcerze —  chórzyści. Są to  
ch łopcy w  w ie k u  od 10 —  15 
l a l  K ie ro w n ic tw o  obozu dba 
bardzo o sw ych na jm łodszych 
„śp iew aków ". N a jm łodszy a 
n ich  —  K rz y s io  —  n ie  ma je­
szcze 10 l a l

T rzeba nadm ienić, że Z M P - 
ow cy w  czasie swego pobytu  
w  T u rczyn ku  każdej soboty u -  
rządza li w ieczory  św ie tlicow e 
z program em  artys tycznym . 
W ieczory te cieszyły się ogrom  
nym  powodzeniem  u m ie jsco­
w e j ludności.

M ło dz i ludz ie  doskonale zda­
ją  sobie spraw ę z ro li,  ja k a  im  
przypad ła  w  udziale.

— „C hcem y nie  ty lk o  poz­
nać k u ltu rę  b ra tn ich  narodów , 
pokazać im  w łasną, ale przede 
w szys tk im  zam anifestować w o ­
bec św iata w o lę  p o ko ju " —  to  
słowa, k tó re  najczęściej moż­
na b y ło  w  ro sn o w a ch  w  Tur-! 
czynku  usłyszeć. Z.B.

Przed X  A k a d e m ic k im i
#

M istrzostw am i Świata 
w Budapeszcie

E k ip a  sportow ców  ZSRR ju ż  w  d rodze

D zieci P o lo n ii zagranicznej 
w na jp iękn ie jszych  uzdrow iskach

p o lsk ich
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U ")

— Śliczna to k ra ina , ta Pol- czy — tw ie rd z i Tadeusz O w ­
aka — m ów i n iezupełn ie  po- siany, 14-le tn i syn gó rn ika  7

Młodzież buduje...

praw ną polszczyzną, lecz z ra 
desnym b łysk iem  w  oczach, 
S tan is ław  C ieślak, uczeń 4 
k lasy szkoły powszechnej w  
H o land ii, k tó ry  p rzy jecha ł do 
P o lsk i na wczasy. A  rosły, 16- 
le tn i F ranciszek Lech z B e l­
g ii, k ’ ó ry  śpieszy na dworzec, 
by odprow adzić ciocię i w u j­
ka, k tó rzy  p rz y je c h a li do n ie ­
go w  odw iedz iny ze Z ło to ry j!  
w ypow iada  z entuzjazm em : 
„podoba m; się tu ta j,  w  tej 
naszej o jczyźn ie ". ,

T ak  tw ie rdzą  p ra w ie  wszyst 
k ie  dzieci P o lo n ii zagranicz­
ne j.

X

P ie rw szy  tu rn u s  około 1.500 
dzieci P o lon ii zagran iczne j z 
k ra jó w  B ene luxu  i  z N iem iec 
ba w i w  na jp iękn ie jszych  m ie j 
scowcśeiach P o lsk i od k ilk u n a  
stu dni. Dzieciom  zapewniono 
tro sk liw ą  opiekę san ita rną i 
lekarską, zdrow e w ysokoka lo ­
ryczne pożyw i enfe, dobre wa 
ru n k i zakw ate row an ia  oraz 
fachową opiekę pedagogiczną.

Śm ia ło  s tw ie rd z ić  mężna — 
nie ma tak iego dziecka, k tó re  
n ie  by łob y  zadowo’one z w y ­
cieczki do o jczyzny.

Zespół młodzieży ZMP samodzielnie buduje blok nr H  na osiedlu, Muranów. Bu­
dynek ten zostanie oddany w. stenie surowym w śrnks 1 września br.

Tadeusz O w siny, Jan Ka9- 
v. • '  cn i K a n :a. Leon

Leszczyński. A dam  S ta w ia r- 
ski, Jan B ednarczyk, H en­
ry k  G uzik i  w ie le , w ie le  in ­
nych dzieci g ó rn ik ó w  po lsk ich 
z B e lg ii, H o la n d ii i  Luksem ­
bu rgu  zgodnie tw ie rdzą , że są 
bardzo zadowoleni. W  k ra ­
jach, gdzie p racu ją  ich  o jco ­
w ie. n igd y  ty le  dobrego nie 
doznali, n igd y  tak  dobrze i 
swobodnie się nie czuli, n igdy 
n ie  b y li ta k  dobrze tra k to w a ­
n i, ja k  tu ta j. Dobre jedzenie, 
w ygodne spanie, wesoły 
śpiew , g ry , zabawy, w yc ieczk i

—  N ig d y  nśe w idz ia łe m  ty­
łu  piękapcśi i  *W ra ay tfc  b * -

H o land ii. p rzebyw a jący na .to 
lo n ii w  P aństw ow ym  Domu 
Dziecka w  K łodzku .

Dzieci te i k o lo n ii b y ły  już 
w  D usznikach— Z dro ju , zw ie ­
dz iły  zd ró j i  m iejsce pobytu 
F ry d e ry k a  Chopina. Dzieci 
wespół z ró w ie ś n ik a m i z W ro­
c ła w ia  i  zespołem a rtys tycz­
nym  Państwow ego Domu 
Dziecka' w  K ło dzku , u rządz iły  

ostatn ią n iedzie lę  ognisko, 
w okó ł k tó rego  b a w iły  się w e­
soło do późnego wieczora. W 
p lan ie  jes t jeszcze wycieczka 
do K rako w a . O św ięcim ia i 
W ie liczk i.

X
Janusz Jaroszek, k tó ry  już 

po raz w tó ry  przyjeżdża z 
Luksem burga do P o lsk i na wa 
kacje  le tn ie , n ie  może zapo­
m nieć p rz y w ita n ia  na dw or­
cu k łodzk im .

—  W itano  nas ja k  jak ichś 
d o s to jn ików  — tw ie rd z i. O r­
k iestra . m łodzież z cho rągw ia ­
m i, m arsz przez m iasto, och!... 
M ia łem  — w spom ina Ja ro ­
szek —  dziękować za p rz y w i­
tanie, ale pow iedzia łem  ty lk o

..D zięku jem y bardzo“ ... i  w ię ­
cej ze w zruszenia nie m o­
głem...

— N ic  dziwnego —  dodaje 
B ro n is ła w  Jaśniaczyk, k ie ró w  
n ik  .pedagogiczny k o lo n ii — 
Janusz, b y l w zruszony do łez 
pow itan iem .

—  A le  ju ż  chyba w ięce j nie 
p rzy jadę  do P o lsk i na wczasy 
— m ó w i Jaroszek.

—  A  dlaczego?
—  N a k łon ię  rodz iców  do po 

w ro tu  do k ra ju . O jc iec n ieraz 
już  o ty m  m ó w ił. O jciec g ó r­
n ik  i  zna jdz ie  tu ta j pracę, 
będziem y w śród swoich w  o j­
czyźnie.

Na D o lnym  Ś ląsku m am y 
na ko lon iach  w  4 n a jp ię k n ie j­
szych m ie jscowościach uzd ro ­
w iskow ych  —  w  Dusznikach 
Z d ro ju , w  B ardo Ś ląskim , w  
S zk la rsk ie j Porębie i  w  K lodz  
k u  —  377 dzieci z pierwszego 
tu rnusu . Reszte dzieci, p rze ­
szło 1 100, rozmieszczono w  in  
nych w ojew ództw ach.

O statn io p rz y b y ł do P o lsk i 
n  tu rnus dzieci P o lon ii z 
F ranc ji. Ogółem oko ło  1.700 
dzieci. J, D.

Do Budapesztu p rz y b y ł sa­
m olotem  zastępca p rzew odn i­
czącego W szechzwiązkowego 
K o m ite tu  d la  S praw  K u ltu ry  
i S portu  p rzy  P rezyd ium  Ra­
dy M in is tró w  ZSRR, k tó ry  bę 
dzie obecny na X  A kadem ic­
k ich  M is trzostw ach Św iata. 
W  m is trzostw ach  tych —  ja k  
ju ż  podaw aliśm y —  bierze 
rów n ież  ud z ia ł ek ipa akade­
m ik ó w  i  akadem iczek Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. - Doskonali, 
sportow cy radzieccy są ju ż  w 
drodze i  p rzy jazd  ich do B u ­
dapesztu oczekiw any > je s t w  
czw artek, dn ia  11 bm. W  tym  
sam ym  d n iu  w  godzinach, w ie ­
czornych ma przybyć  ek ipa
czechosłowacka.

W  c h w ili obecnej w  Buda- 
Deszcie zna jd u ją  s:ę ju ż  spor­
tow cy  -  akadem icy . K ore i, 
M on go lii i  Ch in Ludow ycn.

Reprezentacja P o lsk i zosta­
ła jeszcze powiększona d ru ży ­
ną g im na stykó w  i g im nasty - 
czek. w  liczb ie  ok. 20 osób.

Ogółem  w ięc akadem icki 
sport po lsk i reprezentow any 
będzie w  Budapeszcie przez 
ok. 85 zaw odników .

Jak  dotąd o fic ja ln ie  zostało

zgłoszonych do m is trzos tw  18 
państw. W  konkurenc jach , k tó  
re na jb a rdz ie j nas in te resu ją  
ze względu na udz ia ł w  nich 
naszych reprezentan tów , zgło­
szenia są następujące:

Le kka  a tle tyka  męska:
1) A us tria , 2) Belg ia. 3) B u ł­

garia. 4) CSR, 5) F in land ia , 
6) F ranc ja , 7) Polska, 8) Wę­
gry, 9) M ongo lia , 10) W łochy, 
11) R um un ia , 12) ZSRR.

Le kka  a tle tyka  kobieca:
1) Belg ia , 2) CSR, 3) F ran­

cja, 4) Polska, 5) W ęgry. 6) 
W iochy, 7) R um un ia , 8) Korea, 
9) ZSRR.

W ioś lars tw o:
1) F ranc ja , 2) Polska, 3) Wę­

gry, 4) R um un ia.
K oszyków ka męska:
1) CSR, 2) F ranc ja , 3) C hi­

ny, 4) K orea, 5) Polska, 6) 
V/ęgry, 7) R um un ia . 8) ZSRR. 

Boks:
1) F ranc ja , 2) Polska, 3) Wą 

gry. 4) R um un ia , 5) ZSRR. 
S ia tkó w ka  kobieca:
1) CSR, 2) Polska, 3) R um u­

nia. 4) W ęgry, 5) ZSRR. 
G im nastyka :
1) B u łga ria , 5) CSR, 3) P o l­

ska, 4) R um un ia , 5) W ęgry, 
6) ZSRR.

M iędzynarodow e M istrzostw a 
Tenisow e P o lsk i

719.446 sz tuk  trzo d y  
ubezp ieczy li ro ln ic y

Do dn ia  30 k w ie tn ia  br., to 
jest do zakończenia k o n tra k ta  
c j i  p ierwszego m ilio n a  sztuk 
trzody  ch lew ne j, ro ln ic y  ubez­
p ieczy li w  P aństw ow ym  Za­
k ładzie  Ubezpieczeń W zajem ­
nych ogółem 719.446 ■ sztuk 
św iń.

Z  ilośc i te j ubezpieczono 
230.056 sztuk za liczkow anych 
i 488.090 sz tuk  n ie  za liczkow a­
nych.

Na ta k  znaczne przekrocze­
nie. p lanu, k tó ry  p rze w id yw a ł
w  ram ach ko n tra k to w a n ia  u - | bekonowej —  600 zł.

bezpieczenie 150.000 szt. świń,' 
w p łyn ę ły  dogodne w a ru n k i u - 
bezpieczen¡owe, n iska sk ładka 
oraz wzrasta jące coraz b a r­
dzie j zrozum ien ie przez ch ło ­
pów potrzeby ubezpieczenia 
trzody chlewnej.

W ram ach kon tra k tow a n ia  
trzód)' ch lew nej na ro k  1950 
ubezpieczeniu podlegają w szy­
s tk ie  zakontraktow ane sztuk i. 
S kładka za ubezpieczenie p ro ­
siaka wynosić będzie 800 zł, za 
ubezpieczenie warchlaka-!—450 
zł, a za ubezpieczenie sztuki

W  dalszym  ciągu M iędzyna­
rodow ych  Tenisow ych M i­
s trzostw  P olski, ro z g ry ­
w anych w  Sopocie, od­
by ło  się k ilk a  c iekaw ych spot 
kań, z k tó rych  na jw ięce j sen­
sacji w yw o ła ł mecz Czecho- 
s łow aka K ra jc ik a  z ju n io rem  
w arszaw skie j ., L e g ii“  —  R a­
dzi em.

P olak s ta w ił ru tynow anem u 
K ra jc ik o w i zacię ty opór i  za­
dem onstrow a ł ładna grę. W 
trzec im  secie Radzio prowa-

u n ie m o ż liw ił m u wygran ia 
seta.

P ią tek  w y g ra ł bez stra ty 
seta z M rokow skiim , a  m istis 
P o lsk i Skonecki bez tru d u  po. 
kona ł W ojciechowskiego.

W y n ik i spotkań:
K ra jc ik  (CSR) —  Radzio 6:«. 

6:1, 7:5; P ią tek —  Mrokowsd. 
7:5, 6:3,- 6:3; O le jn iszyn  — 
K u d liń s k i 6:0, 6:3, 6:2; Sio* 
neek-j — W ojciechow ski < :0, 
6:0. 6:3; Bełdows-ki — Chal-er 
4:6, 6:3, 6:0, 6:1; G iedroy — 
L ic is  6:2, 8 :6, 6:4; Jędrz<i°w*

dz ił 5:4 i  ty lk o  b ra k  ru ty n y  | ska — B łońska 6:1, 6:0

W  k i lk u  zdaniach
T e rm in  m iędzypaństwowego 

meczu m otocyklow ego na żuż­
lu  CSR — Polska został prze­
sun ię ty  na dzień 21 bm.

Ż uż low cy czechosłowaccy 
p rzy jadą  do P o lsk i w  składzie 
n iem a l identycznym , ja k  w  r. 
ub 4 dn i przed spotkaniem  w 
W arszaw ie na torze żużlow ym  
KS Z w iązkow iec —  Skra 
zorgan izow any będzie k ró tk i 
obóz tren ing ow y dla n a jle p ­
szych 14 żużlowców  po lskich , 
z k tó rych  zostanie w yłon iona  
reprezentacja .

♦
Robotn iczy Z w . K o la rs k i w  i

D a n ii nadesła ł do K m ite tu
O rgan izacyjnego W yśgu K o  
la rsk iego Dookoła P ó k i de­
peszę ze zgłoszeni e r jeszcze 
dw óch ko la rzy . Z g łńen ie  zo­
sta ło  przy ję te , wobe czego ze 
spół d u ń sk i liczyć idzie 8 ko 
la rzy,

♦
P olsk i Zw . M ot<yklow y za 

m ierzą w ysłać d O łomuńca, 
na m iędzynarodce zaw ody 
m otocyklow e, ‘Stępujących 
zaw odn ików : ^ym irsk iego ,
M ie locha, M a-°w skiego 1 
b rac i B runów , -swady odbę­
dą się 18 bm.
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Karygodne p ra k ty k i
^  lipeu b r. p racow n icy

Poszczególnych in s ty tu c ji,  z a
•'radów pracy, o rgan izac ji 
sPołecznych i  m lodzieżo- 
^'ych oraz ju n a cy  ze E łużby

OJscc w  ram ach zobowiąż 
21,1 na 22 L ipca  p racow a li 
*>riy odgruzow aniu i  o- 
C!;yszczaniu w arszaw skich  
ulic.

Akcja ta  trw a  nada l. P rzy  
Porządkowaniu u lic  p racu ją  
Płodzi ch łopcy ze S łużby 
Polsce w  ram ach „ trz y d n ió -  
'rek". W arszaw iacy także co 
ra* ba rdz ie j dba ją  o czy- 
*tość na u licach.

N iestety są je d n a k  I  tacy, 
**óry in  n ie  zależy na porząd 
au w  mieście, k tó rz y  n ie  
szanują p racy w łożone j 
Przez szerokie masy społe­
czeństwa warszawskiego dla  
EW«go m iasta.

Przy obiegu Sm olne j i  al. 
“ •^orskiego p ra cow a li ju n a - 
cy * „S P “  i  oczyścili teren 
* gruzu. N ieste ty ju ż  w k ró t-  

gruzu p rzyb y ło  t rz y k ro t-  
n‘e w ięcej. I  p rzyb yw a  go 
eo dzień.

,e «t to „zas ługą" fu rm a ­
nów, k tó rz y  jadąc ran k ie m
flo Punktu w ysyp iska  przez
SlUoIną w y rzu ca ją  tu  gruz 
ukradkiem  w p ros t na ulicę,
aóy szybciej zaw rócić po no 

„p o rc ję " i  w  ten spo­
sób „za rob ić “  doda tkow y 
kurs.

Podobnie je s t na S iennej i  
k ilku  in nych  u licach  W ar- 
SZtlwy.
. M ieszkańcy tych „spe c ja l­

nie zagruzowanych“  u lic  
*\v r- -  t j się n ieraz do po- 
Srr tych s tarostw  i  ko - 
mW  .tów  M O . W idocznie 
kez sku tku , skoro nada l sto- 

gruzów rosną na ulicach. 
A k c ji czystości, prow adzo­

nej przez p ra cow n ikó w  w a r 
**&wsk!eh in s ty tu c ji n ie  do­
ceniają także n iek tó re  przed 
S rih ;o rstw a m ie jsk ie . I  ta k  
ha terenie, gdzie pow jnny  

■' ® ju ż  dawno w yb ud ow a­
ne Chodniki i  założone zie- 
®ńce (naprzeciw  M uzeum  
brodowego) zrob iono skład 

"yężników.
c ’ekawe, za czy ją  zgodą? 

~03twa oraz ittU  nie  po 
d łuże j to le row ać ta- 

i, : c-Torzą lk ó w  na w a r- 
S“'i\V3k(ęb ulicach. Za za- 
Sn».eean{0 najeży karać ja k

7.523 mile. zł na rozbudowę
Warszawy

Inw estycje  Zarządu M ie jsk iego  w r. 1950
Pod przew odn ic tw em  prezydenta W arszaw y —  tów . T o ł­

w ińskiego i  przewodniczącego St.R.N. —  tow . ¡Saruk - M icha- 
skiego odbyło się wspólne posiedzenie P rezyd ium  Stołecznej 
Rady N arodow e j ł  K o leg ium  Zarządu M ie jsk iego, mające na 
celu rozdzie len ie k re d y tó w  Inw es tycy jnych  ha ro k  1950. O gólny 
p lan in w e s ty c ji gospodarczych i  kom una lnych  na ro k  1950 za­
m yka  się sumą 7.523 m iln . zł.

P orów nu jąc Sumy k redy tów , 
przyznanych na in w estyc je  po­
szczególnych przedsięb iorstw  
m ie jsk ich  —  n ie  trudn o  zau­
ważyć, że są one znacznie w yż­
sze, n iż  w  la tach ub ieg łych, a 
naw e t W ro k u  bieżącym

Tem po odbudow y W arsza­
w y, stale rośnie. W kraczam y 
w  okres p lanu 6-Ietm ego, k tó ­
ry  m ów i o przebudow ie i  roz­
budow ie  W arszawy. Pow sta ją  
nowe osiedla m ieszkaniowe dis 
rob o tn ików , nowe fa b ry k i. 
P ow sta je  w ięc konieczność 
zw iększenia zdolności p ro d u k ­
cy jn e j ta k ich  zak ładów  m ie j­
skich, ja k  np. gazownia, ro z ­
budow y sieci kana lizacy jne j 
wodociągowej itp .

Rozbudowa w a rszta tów  M Z K  

i  zajezdni

N a jw iększe k re d y ty  —  1.542 
m iln . z ł przyznano na usp raw ­
nien ie  k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j 
Sprawność ko m u n ik a c ji zależy 
w  dużej m ierze od dostatecznej 
ilośc i w a rszta tów  i  zajezdni.

W  zw iązku z ty m  zostaną roz­
budowane w arszta ty  wagono- 
ne p rzy  u l. M ły n a rs k ie j, Cen­
tra ln e  W arszta ty  Samochodowe 
M Z K  p rzy  u l. W łościańskie j, 
zajezdnia p rzy  uL K aw ęczyń­
sk ie j o raz zajezdnia autobu­
sowa na Żo libo rzu .

K re d y t na kap ita lne  rem on­
ty  wozów tram w a jow ych , sie­
c i i  to rów , w ynos i —  194 m iln . 
złotych.

1.500 m iln . z ł na wodociąg i 
i  kana lizac ję

Poważne inw estyc je , na k tó ­
re przyznano 1.500 m iln . zi 
przeprowadza w  ro k u  1960 D y 
rekc ja  W odociągów i  K a n a li­
zacji. K re d y t ten je s t o 731 
m iln . z ł w iększy, n iż  w  roku  
bieżącym. Na samą sieć w odo­
ciągową i  kana lizacy jną  dla  
now ow ybudow anych osied li 
ZOR przyznano 376 m iln . zł. 
U w zględn iono także w y d a tk i 
na studia, zw iązane z budową 
sieci wodociągowej i  kan a liza ­
cy jn e j w  granicach w ie lk ie j 
W arszawy.

W arszawska straż pożarna 
o trzym a w  roku  1950 dw a no­
we samochody-gaśnice oraz je 
den samochód specjalny. Kosz 
tem  63 m iln . żł. p rze w id u je  się 
budow ę now e j s tac ji straży po­
żarnej p ,y u l. M a rym o nck ie j. 
B rą k  ta k ie j s tac ji w  te j dz ie l­
n ic y  da w a ł się ju ż  od dawna 
odczuwać. B udynek ten będzie 
oddany do u ży tk u  ju ż  w  roku  
przyszłym .

U sp raw n ien ie  Z O M
Z ak ła d  Oczyszczania M iasta  

o trzym a trz y  nowe samocho­
dy  do w yw ożen ia  śm ieci oraz 
cz te ry  podwodzia d la  m echa­
n icznych zam iatarek. Poza tym  
na u licach  za insta low anych bę­
dzie 4 tys. now ych  k u b łó w  na 
śmieci.

W  ro k u  1950 rozpocznie się 
także budow a cen tra lnych  w a r 
sztatów  i  garaży Z O M  p rzy  u l 
Obozowej. K u b a tu ra  tego b u ­
dyn ku  w ynos ić  będzie 30 tys. 
m. sześć., koszt —  200 m i l  zł. 
W  ro k u  1950 będzie oddane do 
uży tku  12 tys. m. sześć, b u ­
dynku.

H ote l

w  „drapaczu  ch m u r"
Na rem o n ty  h o te li i  odbudo­

wę popularnego w arszaw skie­
go „drapacza c h m u r" na p i. 
W areckim , przeznaczonego ha

»Marsz m łodośc i64 na scenach po lsk ich
Zespó ł p o ls k ic h  dz iec i z C zechosłow acji p rzedstaw ia  się W arszaw ie

n*\
J,Urowiej.

N ow y Św iat 
We w rześn iu  —  

a co będzie 
z „ K ra k o w s k im “ ?
Prace p rzy uk ład an iu  nowej 

naw ierzchni chodn ików  j jezd 
1 no N ow ym  Swiecie w  W ar- 

ł*?}v.e postępują szybko. Ca- 
-Rć robót będzie ukończona 
v d ru g ie j po łow ie września. 

-7.IX  br. N ow y Ś w ia t bę-
. ' e ca łkow ic ie  o tw a rty  dla ru 

“ b j

S ^ m a ł 28 m iin . zł k re d y  u n a  
Ozenie now e j naw ie rzchn i 

, 'Z[iłu ż  u lic  N ow y Ś w ia t i  K ra  
^Wśkie Przedmieście. O kazu- 

^  sią jednak, że suma 28 
!|n. ?} w ysta rczy jedyn ie  na 

l!j!Pr ządkowan!e N .-S w ia tu . 
jjj ak w ięc budowa naw ierzch 

na K ra k o w s k im  Przedmieś

W ydzia ł K o m u n ik a c y jn y

sto i pod znakiem  zapyta- 
a przecież u lica  ta spełn ia 

r oię jedne j z w ażnie j- 
rw v a r te r i i ko m u n ika cy j-  

■ cn sto licy, (w. b.).

Wa
ob?

Na zaproszenie M S Z i  M in . K u ltu ry  1 S z tuk i p rz y b y ł do 
W arszaw y 209-osobowy zespół a rtys tyczny  dzieci po lsk ich  
z Czechosłowacji. M iły c h  gości p o w ita li na D w orcu  W schod­
n im : am basador CSR Piszek, przedstaw icie le M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych, M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki, 
ARTO S‘u, reprezentanci Tow . P rzy ja źn i Polsko-Czechosło­
w ack ie j, o rgan izac ji m łodzieżow ych i  in n i.

M łodzieżow y zespól a r ty ­
styczny dzieci po lsk ich  z Cze­
chos łow acji w ys tąp i na sce­
nach tea tró w  po lskich ze sztu­
ką G ustawa Przeczka: „M arsz 
m łodości“ .

P rzyby łe  do W arszaw y dzie­
ci to w szystko uczn iow ie  i ' u - 
czennice szkoły średn ie j w 
T rzyńeu (Czechosłowacja), sy­
now ie  i  c ó rk i P olaków , p racu ­
jących tam  w  fab ryka ch  i  h u ­
tach.

O bserw u jem y ja k  dzieci, w y  
chodząc z dw orca rozg lądają 
się Ciekawie. N ic  dziwnego. W 
Polsce są po raz p ierwszy. Po 
powrocie do Czechosłowacji 
będą opow iadać swoim  k o le ­
gom, rodzicom  i znajom ym , z 
k tó rych  w ie lu  n ie  było  jeszcze 
an i razu w  Polsce, ja k  w y g lą ­
da W arszawa i  ja k  się odbudc 
w u je.

M ło d z iu tka  13-le tn ia  M aria  
Pszczólkowska, do k tó re j zwró 
c iliś m y  się, aby opow iedzia ła 
coś o s o b ie .—  bezbłędną i  czy­
stą polszczyzną m ów i:

—  Tatuś m ój jes t hu tn ik iem , 
ja  u ro dz iłam  się w  Trzyńeu. 
W  Polsce jestem  po raz p ie rw  
szy. Cieszę się, że m ogłam  
przyjechać do swego rodzinne 
go k ra ju  i zw iedzić Warszawę 
o k tó re j ty le  słyszałam.

Razem z grupą dzieci p rz y ­
je cha li także w ychow aw cy i 
pro fesorow ie  szkoły pod k ie ­
ro w n ic tw e m  d y re k to ra  — Em i 
la Ż y ły . Zeispołowi m łodych

a rtys tów  tow arzyszy rów n ież 
au to r sztuk i „M arsz  m łodości“ 
Gustaw Przeczek oraz zespól 
o rk ies trow y, k tórego cz łonka ­
m i są Polacy —  pracow nicy 
trzyn ieck ieh  hut.

Dzieci p rzy jech a ły  do P o lsk i 
specja lnym  pociągiem  s a n ita r­
nym , k tó ry  będzie jednocześ­
nie ich  „ho te lem “  w  czasie ob­
jazdu po Polsce.

Do 13 bm. zespól będzie w y ­
stępował w  W arszawie.

P ie rw szy w ystęp  od by ł się 
ju ż  w czora j w  Teatrze Le tn im , 
w  Łazienkach P om im o niezde 
cydowanej pogody p rz y b y ły  
do Łaz ien iek t łu m y  warszaw ia 
kó w  gorąco ok lasku jących  ma 
łych  a rtys tów . D z is ia j dzieci 
w ystąp ią  na scenie T ea tru  Pol 
skiego.

K orzys ta jąc  z poby tu  w
W arszaw ie zespół zw iedzi t r a ­
sę W— Z oraz budu jące się ro ­
botnicze osiedla m ieszkaniowe.

Po występach w  W arszaw ie 
zespół uda się do Łodzi, a na ­
stępnie do Poznania, Gdańska, 
Szczecina i  Kratkowa. Zasłużo­
n y  dzies ięc iodn iow y w ypoczy­
nek m łodz i Polacy z Czecho­
s łow ac ji spędzą nad morzem.

(iwa)

110 m iln . na re m o n t os ied li 
ro b o tn iczych  Woj. o lsztyńskiego
W  zw iązku  z przeprowadza 

ną obecnie akc ją  rem ontów  w 
osiedlach robotn iczych, powo­
łana została w  O lsztyn ie  Nad 
zw ycza jna K om is ja  do ’tych 
spraw , w  k tó re j sk ład  weszii: 
przewodniczący OW RN tow. 
P iaskow ski, wo jew oda tow- 
M oczar, przew. W oj, Kom . 
P lan. Gosp. tow . Januszko, I 
sekre ta rz O RZZ tow . Spycha­
ła i  przew. Zarządu W oj. L ig i 
K ob ie t ob. B u jn icka .

K om is ja  zaakceptowała p lan 
rozdz ia łu  k re d y tó w  i  C entra l 
nego Funduszu Gosp. M ieszka 
n iow e j — 50 m iln . zł, z Samo 
pomocowego Funduszu W y­
rów nawczego —, 20 m iln . z ł i 
z funduszów  w łasnych — 
20,8 m iln . zł. W oj. o lsztyńskie

o trzym a praw dopodobn ie  z 
T G M  dodatkow e 20 m iln . zł, 
wobec czego ogólna suma k re  
d y tó w  na akcję  „rem o n tów 1' 
zam knie Się sumą 110 m iln . zł

Rem ont bu d yn kó w  tniesż- 
ka lnych  pochłonie 74,1 m iln  
zł. osuszenie g ru n tó w  w  osie­
dlach robo tn iczych woj. olsz­
tyńskiego — 2,9 m iln . zł, oś­
w ie tlen ie  u lic  _ 3,6 m iln . zl.
Na rozbudow ę sieci w odocią­
gowej przeznaczono —  1,6 
m iln . zł.

Ana logiczne kom is je  powsta 
ną w e wszystk ich pow iatach. 
Będą one ściśle w spółp raco­
wać z PRZZ. k tó re  m ają czu­
wać nad w łaśc iw ym  typo w a­
n iem  m ieszkań robotn iczych 
do rem ontu, (tag).

ho te l m ie jsk i — przyznano 300 
m iln . zł.

in w es tyc je  san ita ria tu  m ie j­
skiego zam yka ją  się sumą 60 
m iln . zł. K re d y ty  te przezna­
czono m. in . na odbudowę M ie j 
skiego In s ty tu tu  H ig ie n y . p rzy  
u l. N ow ogrodzkie j.

Na nowe tra w n ik i,  zieleńce 
ilp . przyznano 126 m iln . zł., 
czy li o 66 m iln . zŁ w ięce j, n iż  
w  roku  bieżącym. K re d y ty  te 
zostaną w yko rzystane  m. in . na 
zalesienie „B a te ry jk i“ , O lszyn i 
G rochow skie j oraz budowę 
trzech now ych og ródków  dzie­
cięcych.

Nowe a rte r ie  

1 ulepszenie s ta rych

Duże sum y przyznano na 
przebudowę i  budow ę jezdn i 
oraz chodników . In w e s tyc je  te 
zam yka ją  *ię  sumą 1.582 m iln . 
zŁ, podczas, gdy w  ro k u  bie­
żącym  w yn o s iły  617 m iln . zł. 
W  ro ku  1960 przeprowadzona 
zostanie budowa nowe) jezdn i 
na u l  Jag ie llońsk ie j i  T a rgo ­
w e j. Rozpoczęta będzie także 
budowa a r te r i i N —S, k tó ra  
prze jdz ie  uL N iepodleg łości i 
Chałubińskiego do T w ard e j. 
Nad to ram i D w orca G łównego 
w ybudow any zostanie w ia d u k t. 
A le je  Jerozo lim sk ie  zostaną 
przedłużone aż do D w orca  Z a­
chodniego i  p rze jdą  przez ba­
zar p rzy  u l. G ró jeck ie j.

D y re kc ja  T a rgo w isk  i  H a l 
o trzym a 50 m iln . zł. K re d y ty  te 
będą użyte m. in . na budowę 
h a li p rzy  u l. K op iń sk ie j. W ro  
k u  1950 budowa zakończona 
będzie w  stanie surow ym .

112 m iln . zł. 

aa opiekę społeczną

Na inw estyc je  W ydz ia łu  O - 
p ie k i Społecznej przydzie lono 
k re d y t 112 m iln . zł. W  tym  90 
m iln . zł. użyte zostanie na bu­
dowę ośrodka d la  dorosłych 
p rzy  u l. W ilanow sk ie j. Poza 
ty m  p rze w id u je  się budowę 
d w u  ż łobków  d la  dzieci o k u ­
baturze 4 tys. m. sześć, każdy.

Ż k red y tó w , przyznanych na 
inw estyc je  W ydzia łu  K u ltu r  
w ybudow ana zostanie m. in. 
św ie tlica  na T argów ku.

5 tysięcy
now ych gazom ierzy

Duże inw estyc je  p rzeprow a­
dz i G azownia W arszawska 
Przyznano na ten cel 407.600 
tys. zł. P rzew idu je  się m. in. 
budowę 27 k im . sieci gazowej 
Za insta low ane zostanie 5 tys. 
now ych gazomierzy. Poza tym  
Gazowana w ybudu je  9 km . s.:e 
ci wysokoprężnej. O dbudowa 
pieca gazowniczego „G lo v e r-  
V est" zostanie ca łkow ic  e za 
kończona.

Pozostałe sum y przyznano 
d la  innych  w ydz ia łów  i p rzed­
s ięb io rs tw  m ie jsk ich , k tó re  
przeprowadzą szereg in w e s ty ­
c ji, Jak odbudowa i  budowa 
różnego rodza ju  urządzeń.

( iw a 1

Ilja  Erenburg 2 8 5

B u n  Æ A
'pum . St. Strutnph- Wojtkiewicz

sądzili, że to  ju ż, Ogień przerwano. Wszyscy 

n 'ec spraw y; do N iem ców, siedzących 
8«m ym

' li6chać
°dd: 
Ooc ;

m ieście w ys łano  p a rla m e n ta riu - 
k tó ry  da ł im  znać, że m a jo r Lessing kaza ł za- 

oporu. A le  N iem cy ci na leżeli do innego
,Zlału i o d m ó w ili k a p itu la c ji. W a lka  trw a ła  dzień,

ko \  po iow ó dn ia następnego; k ie ro w a li n ią  p u ł-  
pr?Vruk  Jow anow iez i  Sergiusz. O godzinie czw a rte j 

Xszij jugog łow iańyscy a rty le rZyśc l i  ośw iadczyli, 
°s ta tn i N iem cy ju ż  w ysz li z ręka m i do góry. 

do te j c h w ili m iasto w yd aw a ło  się w y lu d n io -he.
•hi,
o 2.01

Teraz jednak- w szystk ie  u lice  zape łn iły  się ludż- 
Zaczęło się św iętow anie, Rosjan ściskani), tań-

r °Zk:
ho narodow e „k o ło ”  i  o lb rz y m i ko row ód to

ł  i  lip , to  znów 
d ług i wąż p rz e w ija ł się u licam i i  znów sp la- 

0 . 118 zie lonej łączce opodal fo rtecy. Słońce jeszcze 
’e tla ło  sw ym  słabym  różow ym  blask iem  jeżące

‘ nad m iastem  ostre górskie szczyty, ale na Wą-
*k iCh

S6rs
u liczkach  ju ż  n ieb ieszczył się zm ierzch.

r 2iusz i  M irk o  szli jedną z ta k ich  u lic . Za n i-  
Szed ł en tuz jastyczny t łu m  dziewcząt i dzieci, 

k rzycza ły : „M o s -k w a ! B e -c -g ra d ” ! W tem  za-
T lko ta ła serja z autom atu. Sergiusz zrozum ia ł: 

z l am t.
SiUg.

^ bami 
cW i! i

p iw n icy ... M irk o  sta ł ja k  skam ien ia ły . Ser- 
2 tv y rw a ł m u z rą k  granat, w p ił się w  niego 

i  c isnął w  o tw ó r p iw n icy . W te j samej 
sam upad ł na wznak. O dniesiono go do m ie j-

do; szpitala. M iasto zam arło  tak , ja k  zam iera
•UiT' W k tó ry m  leży ktoś ciężko cho ry ; n ie  by ło  
v ah i pieśni, an i okrzyków . P rzy  szp ita lu  tłoczy

czy
dziewczęta, zapytyw ano: ja k  tam  Rosjanin, 

^ h ie  na leżałoby zrob ić  tra n s fu z ji k rw i?

<Di«. Jaczenie Sergiusza b y ło  b u rz liw e , ba rw ne i  po- 
— ta k  ja k  jego życie. To p rz e la ty w a ł z  M o ­

skw y do Paryża, a w  dole Wszystko p łonę ło ; to 
znów w sp ina ł się na skałę, tam  zaś by ła  W aluń ia  
z w iank iem  na g łow ie , ja k  O fe lia ; m ó w iła  mu- 
„dobre  doszli”  i spadała do wąwozu. W oronow  b u ­
dow a ł n iezm ie rn ie  d łu g i most, a k ie dy  Sergiusz 
zapy tyw a ł — co to za rźeka, W oronow  śm ia ł się: 
to n ie  jest rzeka... A le  cóż to  jes t w  ta k im  razie? 
Jedzie tym  niekończącym  się m ostem i  n ie  może 
pojąć, k to  jes t obok niego w  „W illys ie ”  — W ida 
czy Mado?... P raw dopodobn ie  Mado, bo śpiewa: 
„Ż o łn ie rz  w o jo w a ł dziesięć la t” ... a ile  ja  w o jo w a ­
łem? Teraz znów  toczy się w a lka . S iedziała nad 
n im  N ina Georgiewna, m ów iła : „S erg iuszku, to 
wcale nie jeet straszne” , on zaś odpow iada ł: „Ja  
się n ie  boję, mamo. Jest m i bardzo dobrze. O to 
pow róc iłem  do dom u. P raw da, ja  jestem  w  Ro­
sji?...”  I  deszczem spłukane podm oskiew skie pole 
z n ie w ym yś ln ym i k w ia tk a m i, b y ło  osta tn im  prze­
b łysk iem  w  jego świadom ości. U m a rły  Sergiusz po­
dobny b y ł do żywego — tw a rz  jego n ie  nosiła  pie­
częci ani c ie rp ień an i śm ierte lnego ch łodu; ja k  
gdyby wciąż szedł przez to  pole zarosłe tra w ą  i  r u ­
m iankiem .

Późn ie j po d p u łko w n ik  W ierszyn in  m ó w ił B ie l­
skiem u:

—  N a jlepszy saper korpusu... A  zg iną ł n ie  w iado ­
mo po co...

B ie ls k i rozgn iew a ł się:
— Cóż to ma znaczyć „n ie  w iadom o po co” ? Czy 

opow iadano wam , ja k  W łachow  b y ł chowany? N ie 
ty lk o  całe m iasto, ze w s i p rzysz li ludzie. Jugosło­
w ia ń sk i p u łk o w n ik  w yg ło s ił przem ów ien ie: „R a ­
dziecki o fice r zg iną ł w  ob ron ie  naszych żon i dzie­
c i” ... W iele im  zawdzięczam y. N ie  m ów ię o pomocy 
w o jskow e j. Jakże m og li dopomóc nam, k ie dy  na­
w a liła  się ha nas cała n iem iecka siła zb ro jna z do­
datkam i? A  on i b y l i  o t rz y  tysiące w io rs t i  naw e t 
ka ra b in ó w  im  brakow ało ... A le  ja  m ów ię  o czym  
in nym  — k to  w  ro ku  czterdziestym  p ie rw szym  b ił 
się uczciw ie? T y lk o  m y  i  oni. N ie  to je s t ważne, że 
było  ich  m ało, ważne jes t to, że siebie n ie  oszczę­
dzali... Ja  sam cen iłem  m a jo ra  W łachowa bardzo

wysoko, dla ko rpusu  jes t to  c iężki cios, ale W ła ­
chow zginą ł tak , że można ty lk o  g łow ę pochylić...

Pochowano Sergiusza na placu pod s ta rym  k lo ­
nem. Grób p rz y k ry to  os ta tn im i k w ia ta m i jes ien i — 
ja sk ra w ym i ge o rg in iam i i  nasturc ją . A  w ieczorem  
kob ie ty  zapala ły na m og ile  Sergiusza świece i  te 

I m a lu tk ie  wciąż kołyszące się p łom yczki, ja k  gdyby 
w yp ow iad a ły  całą nam iętność serca, k tó re  nagle 
Stanęło w  biegu.

W a lczy li tu  i pance rn i i  żołnierze pu łko w n ika  Jo - 
wanowicza, ale ludz ie  m ó w ili o m ajorze w o jsk  in ­
żyn ie ry jn ych : „U ra to w a ł m iasto” . W spom ina ły o 
n im  dziewczęta, spo tyka jąc się pod k lo na m i i  k a ­
sztanami ze sw ym i ukochanym i; w spom ina li go 
rów nież s ta rcy  w  zadym ionych ciem nych ka rcz ­
mach; nauczyc ie lk i opow iada ły  o n im  dzieciom ; 
m a tk i po leg łych p a rtyza n tó w  nie zapom ina ły — 
Skoro ty lk o  zapadał zm ierzch —  o zapaleniu 
c ie n iu tk ich  świeczek na tym  grobie. W szyst­
k im  w yd aw a ło  się, że R osjan in  idz ie  sw ym i 
w ie lk im i, szybk im i k ro k a m i przez u lice  —  w ysok i, 
zadum any, z odrzuconą w  ty ł  głową. K ie d y  to w a ­
rzysze z a p y tyw a li W idę  — o czym  rozm aw ia ł z n ią  
R osjan in , dziewczyna m ilcza ła ; chociaż Sergiusz 
rozm a w ia ł z n ią  ty lk o  o m arszrucie i  o p lan ie  m ia ­
sta, W ida m ia ła  w rażen ie, że m a jo r opow iedzia ł je j 
coś n iezw yk le  doniosłego. Zasypia jąc, w idz ia ła  jego 
cień ha w ysok ich  skałach, k tó re  przegradzały drogę 
od rzeczki do m iasta. A  stara p ie lęgn iarka, p rzypo ­
m ina jąc  sobie o ty m  ja k  Rosjan in  um iera ł, m ów iła : 

Kogoś p rz yw o ływ a ł, ale n ie  dosłyszałam — kogo” ...

X X I .

K ry ło w  p o w ita ł N o w y  Rok u dowódcy d y w iz ji. 
P ito  szampana, p u łk o w n ik  Je liza row  g ra ł na ' ro z b i­
ty m  p ia n in ie  stare walce. „Ż eby  ro k  now y b y ł ro ­
k iem  d o b rym ”  rz e k ł generał. K ry ło w  trą c ił się z 
n im  k ie liszk iem : „J a k  się to m ów i —  dobrego po 
troszeczkę. Jednym  słowem  życzę i  w am  w szys tk im  
i sobie, żebyśm y następny N o w y Rok w ita li osob­
no” . G enera ł roześm iał się: „Ręczę za to. N ied ługo 
się zaczn ie ^" (<Ł Ł

Prasa radz iecka  
o występach 

a rtys tów  p o ls k ic h
w ZSRR

W  poniedzia łek po w ró c iła  do 
M oskw y, z tournee koncerto ­
wego po U kra in ie , ek ipa m u ­
zyków  po lsk ich  z G rażyną B a - 
cew iczówną i  S tan is ław em  
S zp ina lsk im  na czele.

Prasa radziecka pochlebnie 
ocenia koncerty  m uzykó w  poi 
skich, podkreśla jąc w yso k i po­
ziom  a rtys tyczny  i  techn iczny 
g ry  a rtys tó w  po lsk ich  oraz je j 
siłę w yrazu.

W ystęp ba le tu  
radz ie ck ieg o  
w  W ro c ła w iu \

W  H a li L u d o w e j w e  W ro ­
c ła w iu  od by ł się w ys tęp  ba­
le tu  Państwowego A kad em ic­
kiego W ie lk iego  TeatruJIS R R .

15 tysięcy w ro c ła w ia n  po­
dz iw ia ło  m onum enta lne  w i­
dow isko ba le tow e —  pokaz 
sz tuk i tanecznej na jw yższe j 
k lasy. '

P rog ram  w ystępu  w y p e łn ił 
fragm e n t ba le tu  „Jez io ro  Ł a ­
będzie“  C za jkow skiego o ra * 
n iezw yk le  bogate d ive rtisse ­
m en t ba le towe.

B a le t P aństwow ego A kad e ­
m ick iego W ie lk iego  T ea tru  
ZSRR da jeszcze jeden w y ­
stęp w e W roc ła w iu , po czym  
uda się na dalsze tournee po 
Polsce.

Polepszenie b y tu  
p ra co w n ikó w  
sezonowych

C e n tra lny  Zarząd PG R w y ­
da ł w  lip c u  rb . zarządzenie o 
u regu low an iu  b y tu  p ra co w n i­
ków  sezonowych. W edług za­
rządzenia do 1 s ie rpn ia  wszyst 
k ie  Państw ow e Gospodarstwa 
Rolne p rzep row adz iły  g ru n ­
to w n y  rem o n t m ieszkań d la  
p ra cow n ikó w  sezonowych. 
M ieszkan ia te  zaopatrzono w  
m eble i  pościel.

Ponadto a d m in is tra c je  m a ­
ją tk ó w  PG R dos ta rczy ły  robo t 
n ikom  sezonowym urządzeń ko 
niecznych d la  u trzym a n ia  na 
odpow iedn im  poziom ie h ig ie ny  
i  bezpieczeństwa.

1 1 3 9  ta ksó w e k  

posiada W arszawa
W yd z ia ł K o m u n ik a c y jn y  

za re jes trow a ł os ta tn io  1.139 
taksów kę osobową.

Dotychczas ilość taksów ek 
w  W arszaw ie w ykazyw a ła  
stale tendencję  zwyżkową. 
W praw dzie i  obecnie p rz y b y ­
w a  s to licy  dw ie  do caiterech 
taksów ek m iesięcznie, ale 
W ydz ia ł K o m u n ik a c y jn y  prze 
w id u je , że w  na jb liższym  
czasie ilość ich  zacznie się 
raczej zm niejszać-.

Będzie to zw iązane ze sta­
ły m  usp raw n ian iem  k o m u n i­
k a c ji m ie jsk ie j, k tó rą  ju ż  o - 
becnie uznać na leży za dobrą.

R A D I O
P IĄ T E K  — 12 S IE R P N IA

F a la  395,8 m . P ro g ra m  o g ó ln o ­
p o ls k i.

P o c ż ą te k  a u d y c j i  5.10. W ia d o m o ­
śc i 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12,04. S y g ­
n a ł czasu 12.00. P ro g ra m  c ln ia  6.55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
8.15, 6.40, 7.15, 8.05. M u z y k a  8,30. 
G im n a s ty jc a . 8,55. In fo rm a c je  9.00. 
P rz e rw a . 12,20 D la  w s i. 12,50 ,,Na 
s w o js k ą  n u tą “ . 13,20 P C K . 19,35 
M u z y k a  o b ia d o w a . 14,00 „O p o w ie ś ć  
o C h o p in ie “  — C z a rtk o w s k ie g o .
14.15 F ra n c u s k a  m u z y k a  o rg a n o ­
w a . 14,50 M u z y k a  p o p u la rn a .

F a la  W .R .C . — 1339.3 m
W ia d o m o ś c i 17,00, 19.00, 21.06, 23.00. 

P ro g ra m  na dz iś  15,25, na  ju t r o  
23,50.

15,30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15,45 
W s p o m n ie n ia  z F e s tiw a lu  P M L . 
16,05 P o g a d a n ka  o  S ta n is ła w s k im .
16.15 P K O . 16,20 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia : G ła z u n o w . 17,15 K o n c e r t  
d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  z C zecho­
s ło w a c ji.  18,00 SP. 18,15 P rze g lą d  
p ra s y  m ło d z ie ż o w e j. 18,20 W  r y t ­
m ie  ta n e c z n y m . 19,15 ,,P o ro z m a ­
w ia jm y “  — and . B .S . 19.20 „ W y ­
ją t k i  z o p e re te k  — tra n s m . z B u ­
d ap e sz tu . 20,00 ,,P o lska  zawsze w ie r  
n a “ . 20 20 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 
21,40 ,,D a le k o  od M o s k w y “  — A -  
ż.a jewa. 22,00 ,.M o za ika  m u z y c z n a “ . 
22.45 M u z y k a  p o p u la rn a . 23,10 M u  
z y k a  h is zp a ń ska . 24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  na 
f a l i  395,8 m .

W ia d o m o ś c i 16,30. 17.45, 19.45,
22.00, 23.00. P ro g ra m  na dz iś  16.25, 
n a  ju t r o  23.10. W sze ch n ica  21.40.

16.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a  17,15 
, .D it fa “  — fra g m . p o w ie ś c i Nefco- 
17,30 P io s e n k i. 18.00 R a d z ie cka  m u  
z y k a  p o w a ż n a . 18,45 C R Z Z . 19,00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.25 P ie ś n i 
G. F a u re . 20 00 „N a jp ię k n ie js z y  
je s t nasze j W is ły  b rz e g “  — m o n ­
taż. 20,20 M u z y k a  p o p u la rn a . 21,00 
M u z y k a  p o w a żn a . 22.20 M u z y k a  po 
p u la rn a . 23,15 K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d -te n le - K o m ite t  

N a k ła d  R S .W . „P ra s a ”

R e d a k c ja !
W arszaw a, u l.  S m o ln a  l i .  

T e le fo n y -  R e d a k to r  N acze ln y  
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-S3-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie ls k i 

6-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8 62-28 . 8-51-04. 8-tt-OS 

8-57-82. 8-57-64.
P R E N U M E R A T A !  

P re n u m e ra ta  m ie s ię czn a  w  k ra -  
lu  zl 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na Jeden adres 
p a r ty jn a  z l 75— za g ra n ic z n a  

z ł 500.—
K o n to  P K O  — N r  I-1S74. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l.

S m o ln a  18. te L  8-28-84. 
K o lp o r ta ż  teL  8-71-88. B iu ro  

R e k la m  l  O g łoszeń : 8-5028. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R 9 W 
„P ra s ę  u i-  S m o ln a  10.

__________________B-89223

Coraz w ięce j p rzo do w n ic  
p racy w  B ia łym s to ku

W apółM ,w<><inźcbw<o p ra cy  
w śród k o b ie t B ia łegostoku o- 
ga rn ia  zarów no robotn ice  prze 
m yślow e ja k  j  robotn ice, za­
trudn iono  p rz y  bu dow n ic tw ie .

P rzyb yw a ją  coraz nowe 
pnziodawnice pracy, k tó re  swą 
ofia rnością  i  ob yw a te lsk im  po 
dejśaiem  do sw ych obow iąz­
k ó w  eysku ją uznanie zarów no 
sw ych tow arzyszek p ra cy  ja k  
i  przełożonych.

O sta tn io  na specja lne w y ­
różn ien ie  zasługuje śrubo w n i-  
ca PZSPW O ddzia ł L  W fe to rte  
N ow icka, w yra b ia ją ca  106,89 
proc. no rm y, m aszyn is tka  te­
goż oddz ia łu  M a rlą  K ru p o ­
w i«  (108,5 proc.), ŚTubownica 
oddzia ła  n r  2 P au lina  M o js iu k  
(117 proc.), maszyndarka S ab i­
na K am ińska  (115 p roc ). W 
oddziale n r  3, w y ró ż n iła  się 
maszyniarfca Józefa G od lew ­
ska (108,9 proc ) i  śrubow nica 
N ina  Pyszyńska (100,54 proc.) 
oraz ś rubow n ica  A leksandra

A ren d t, w y ra b ia ją ca  108 prer 
cent norm y.

W  bu d o w n ic tw ie  na szcze­
gólną uw agę zasługuje w ie lo ­
k ro tn a  przodow nica pracy, w y  
rab ia jąca  121,4 proc. no rm y  
M a ria  S redzińska oraz A nna 
M ilczew ska . K am ińska , Regi­
na G utow ska, Gołuszewska, 
M a jew ska , D a n ilu k  j  B ie lió -  
ska, za trudn ione  w  SPB.

W  P aństw ow ym  Przedsię­
b io rs tw ie  B udow lanym , w y ­
różn ia  się robo tn ica  A lic ja  
Bonus.

P rzodow n ic  p racy  w  sam ym  
m ieście je s t znacznie w ięce j i  
ilość ic h  sta le  w zrasta.

T o  św iadom e wzm ożenie w y  
ciUkti robotn&c b ia łos tock ich  
św iadczy niezb ic ie , iż  ko b ie ty  
pracujące zdają sobie jasno 
sprawę, że dźwńgnią d la  w y ­
konan ia  naszych p lan ów  go­
spodarczych je s t w łaśn ie  
w spó łzaw odn ic tw o na każ­
dym  o d c in ku  pracy. (c. n.).

Rośnie w yda jność p racy  
na M u ranow ie  „ B u 

Od 2,5m . sześć, do 8 m . sześć, m u rn
M u ra rz *  z  M u ra no w a  „ B ” , 

n ie  pozostając w  ty le  za swoi 
m i ko legam i *  od c in ka  „C “ , 
p o w z ię li na osta tn ie j naradzie 
p ro d u k c y jn e j uchw a łę  dalsze­
go podwyższenia przecię tne j 
w yda jnośc i, k tó ra  w yn os iła  o- 
ą ta tn io  5.1 m  sześć . m ttru  
w zg lędn ie  19 m  kw . s tropu  na 
zerpó! d w ó jko w y .

Na zeb ran iu  w  d n iu  9 bm- 
d y re k to r techn iczny PPB BOR, 
inż. Mołondewicz, podsum ował 
osiągnięcia M uranow a „B “  w  
osta tn im  okresie, w  k tó ry m  
pad ły  ta k ie  w y n ik i,  ja k  w y ­
budow anie 23 m  sześć, m u ru  
w  ciągu 4 godzin przez zespół 
m ura rza M a jch row ^k iego  j  u - 
trzymande przez brygadę Paź- 
dzaoćha p rzecię tne j tygo dn io ­

w e j na  poziom ie 11,6 m  sześć, 
m u ru  ną  zespół. Z ebran i po­
s ta n o w ili podnieść przecię tną 
całego odc inka  do 8 m  sześć, 
m u ru , lu b  też 20 m  k w . s tro ­
pu a lbo śc iank i dz ia łow e j.

Jest to  ju ż  trz e c i etap w a ł^ 
k i  za łog i M u ra n o w a  , 3 “  ® 
k rz y w ą  w yda jnośc i. Początko­
w o o trz y m y w a ła  się ona na 
poziom ie, 2,5 m  sześć. —  po ­
tem  podn iesiono ją  do 5. a o - 
becnde do 8 m  sześć, na ze­
spól.

W  dalszych etapach załoga 
odcinka , 3 “  chce zrów nać się 
z przodu jącą dotychczas zało
gą odcinka „C “ , k tó re j p rze­
cię tna przekracza 10 m  sześć.

(jam.).

W ystawy i  pokazy ro lu icze  
p ropagu ją  rac jo n a lną  hodow lę
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  I  R e fo rm  R o lnych organ izu je  w  se­

zonie je s ien nym  pokazy byd ła  i  trzody  ch lew nej, połączonych 
s w ys taw am i ro ln iczym i. Pokazy te m a ją  przede w szys tk im  na 
c-cłu zachęcenie ja k  najszerszych mas chłopstw a do stosowania 
rac jon a ln e j hodow li.

Z ły  stan pogłow ia po w o jn ie  
po s taw ił przed nam i poważne 
zagadnienie pow iększenia oraz 
w  m ia rę  s fl stopniowego u pe ł­
now artośc iow i en ia byd ła  oraz 
trzody chlewnej.

W  w o j. w arszaw sk im  na jczę- 
s trzym i 1 na jb a rdz ie j pożąda­
n y m i ga tunkam i k ró w  są: ra ­
sa n iz inn a  czarno -  b ia ła , w y ­
magająca w p raw dz ie  lepszej i 
treśc iw e j paszy, ale za to b a r­
dzo m leczna oraz rasa czerw o- 
nopolska ba rdz ie j odporna na 
w a ru n k i, przystosowana do 
g leby płasczystej.

Chcąc podnieść jakość ho ­
d o w li i  up rzystępn ić ch łopu 
w yhodow anie  rasowych, p e ł­
now artośc iow ych sztuk byd ła , 
M in is te rs tw o  opracowało spe­
c ja ln y  o k ó ln ik  o w arunkach, 
k tó re  m usi w ype łn iać hodow­
ca.

R ac jona lny w ychów
K an dyd a t na hodowcę, w i­

n ien  złożyć podanie do w ładz 
pow ia tow ych , k tó re  po rozpa­
trzen iu  p rzydz ie la ją  m u raso­
wą sztukę do ho do w li udzie­
la jąc  jednocześnie zapomogi 
p ien iężnej w  wys, 7 tys. z ł od 
sztuk i. Hodowca spisuje um o­
wę na trz y  la ta  w  czasie k tó ­
rych  obow iązu je się w ype łn iać 
w szelk ie w a ru n k i rac jona lne ­
go w ychow u.

Po u p ły w ie  tego czasu jeżeli 
zostały spełnione w szystkie 
w a ru n k i, sztuka przechodzi na 
własność hodowcy, z .tym , że 
Urząd P ow ia to w y  zastrzega 
sobie praw o p ierwszeństwa za­
kupu  je ś lib y  posiadacz zechcia.’ 
ją  sprzedać.

Za rasowe sz tuk i hodowca o - 
trzym a najlepsze ceny, tak, że 
n ie  ma żadnych s tra t. W  cza­
sie trw a n ia  w ych ow u  w szys t­
k ie  spółdzie ln ie m leczarsko- 
ja jcza rsk ie  obow iązane są do 
sprzedawania hodow cy pasz 
treśc iw ych po  cenach reg la ­
m entowanym i. T ym  sposobem 
rac jona lna  hodow la  dostępna 
je s t d la  każdego ro ln ika .

K re d y ty  d la  hodowców

M a jąc  na uwadze ważność 
podniesienia h o d o w li byd ła  
państwo przeznacza na ten  cei 
specjalne k re d y ty .

P re lim in a rz  budże tow y Sa­
m orządu T e ry to ria lnego  W ydz. 
w o j. warsz. i  pow. przedstaw ia  
się na ro k  1950 następująco: 
na hodow lę  byd ła  (k row y, bu ­
ha je  i  cie lęta) 5 m il. 250 ty * , 
z ło tych, na trzodę ch lew ną —  
2 m il.  zł, na owce 560 tys. zł, 
na d ró b  400 tys. zł.

W  sum ie p re lim ino w an o  na 
hodow lę  w  w o j. w arszaw sk im  
8.210.000 zł. W  te j c h w ili n a j­
ważnie jsza je s t kw estia  ra c jo ­
na lne j h o d o w li i  odchowania, 
zwłaszcza byczków .

C h łop i -  hodow cy o trzym u ją  
dobre ceny, gdyż za buha ja  
rocznego, dobrze odchowane­
go p łac i się od 80— 120 tys. zł. 
Buha je  do 3 m iesięcy przezna­
czone są do w ychow u  k o n k u r­
sowego, a od 8 m iesięcy na 
kopulację .

W  ten sposób rac jon a ln ie
zdążamy do w ychow ania  raso­
wego i pe inow artcśc iw .— ~ r o- 
głow ią.

Lekarze  warszawscy 
z pom ocą wsi

K o m ite t Pom ocy Leka rsk ie j 
Dzieciom  W ie jsk im  p rzy  S tron  
n ic tw ie  D em okra tycznym  zor 
ganiizował w  ubiegłą n iedzie lę 
w y jazd  2 ek ip  le ka rsk ich  w  
teren p o w ia tu  c iechanow skie­
go. Lekarze o d w ie d z ili dw ie 
wsie: Lekow o—R egm in oraz 
Z ielona.

Z bezpłatne j pom ocy le k a r­
sk ie j w  obu w siach skorzysta­

ło  łącznie 201 osób, w  czym  
98 dzieci. W  k ilk u n a s tu  p rzy ­
padkach sk ie row ano chorych 
do le k a rz y  specja listów .

Niezależnie od pracy am bu­
la to ry jn e j lekarzy, d z ia ła ły  vr 
te ren ie  g ru p y  p ie lęgn ia rek, 
m edyków  oraz in s tru k to ró w  
PCK. W ygłoszono oko ło 46 po 
gadanek, ja k  rów n ież rozda ' 
no duże ilośc i leków .

T ra n spo rto w cy  uczą się oszczędzać
W  W arszaw ie odbyła  się 

narada transportow ców  zorga­
n izowana przez O kręgow y Ko 
m ite t W spółzawodnictwa.

Na ko n fe re n c ji om ówiono 
w y n ik i dośw iadczeń społecz­
nych b ryg ad  in s tru k to rs k ic h  o- 
raz  p rzo do w n ików  p racy i  w  
w y n ik u  Ożywionej dyskus ji 
postanow iono zorganizować w  
oddziałach i  ekspozyturach 
przedsięb iorstw  transp orto ­
w ych  społeczne brygady in -  
s ttu k to rsk ie .

Zadaniem tych brygad bę­

dzie szkolenie transportow ców  
w  dziedzinie systemu oszczęd­
nościowego, zwłaszcza jeże li 
chodzi o oszczędność m a te ria ­
łó w  pędnych, ogum ien ia  oraz 
o przedłużen ie okresu ż y w o t­
ności m otoru .

P ie rw sza społeczna brygada 
in s tru k to rs k a  pow sta ła  prz£ 
stołecznej s ta c ji k o m u n ika c ji 
tow a ro w e j PKS. B rygada uzy­
skała ju ż  szereg osiągnięć za­
rów no  w  pog łęb ien iu  systemu 
oszczędnościowego, ja k  1 W 
dziedzinie uspra^niek
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S zko ła  p a rty jn a  p o m o g ła  nam  
w dalszej p ra c y

Przed p a ru  dn ia m i zakoń­
czy ł się tu rn u s -  W ojew ódzk ie j 
S zko ły  P a rty jn e j w  P ab ia n i­
cach. Czym  dla uczestn ików  
b y ł ten  trzym ies ięczny ku rs  i  
co im  da ł św iadczy n a jle p ie j 
Ich  lis t:

W y s ła n ie  nas n a  W o j. S zko łę  
P a r t j r jn ą  P Z F R  b y ło  d la  nas n ie  
la d a  w y ró ż n ie n ie m .

Jadąc  do s z k o ły  n ie  z d a w a liś ­
m y  sobie  je d n a k  s p ra w y  z t r u d ­
n o ś c i, ja k ie  nas c z e k a ją . W  w ię k ­
szości b y liś m y  bez n a le ż y te g o  p rz y  
g o to w a n ia . O rg a n iz a c je  p a r ty jn e ,  
k ie ru ją c e  nas na s zko łę  n ie  b ra ­
ły  p od  u w a g ę  zasobu nasze j w ł c 
d z y  a le  w a r to ś c i in d y w id u a ln e  
k a żde g o  ze s k ie ro w a n y c h .

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  nasze j 
n a u k i w y d a w a ło  się w ię k s z o ś c i z 
n a r  źe n ie  s p ro s ta m y  z a d a n io m , 
n ie  o p a n u je m y  m a te r ia łu ,  k ió re -  
go z d n ia  na  d z ie ń  b y ło  w ię c e j. 
T u  Jednak p o ka za ło  się  co m oże 
upÓ7 i  s iln a  w o la , p o łą czo na  z za­
p a łe m .

F r z r k t  n a liś m y  się. że d o t /ch cza  
so we nasze w ia d o m o ś c i b y ły  w ła ­
ś c iw ie  n ic z y m . P e łn ią c  d o tychczas 
fu n k c je  p a r ty jn e  n ie  m ie liś m y  po 
Jęcia  o ty m , ja k  m ożna  ro z p ra c o ­
w y w a ć  z a g a d n ie n ia , p la n o w a ć  i  o r 
fa n iz o w a ć . To  w s z y s tk o  d a ł nam  
k u rs .  T o te ż  d a liś m y  z s ie trie  
w s z y s tk o , b y  w y k ła d a n y  m a tę ; la l  | 
p rz y s w e ić . W e s z liś m y  w  k o n ta k t  j 
z w y k ła d o w c a m i,  k tó r z y  d la  u ła ­
tw ie n ia  n am  p rz y s w a ja n ia  m a te ­
r ia łu  k o s p e k to w a li p o . D a ło  to  
n am  n. aż liw ość  u w a ż n ie js z e g o  śle 
d z e n ia  w y k ła d ó w , bez p o trz e b y  ro  
b ie n ia  n o ta te k .

Ara marginesie

Z g o d n ie  m o ie m y  s tw ie rd z ić ,  ie  
n a jw ię c e j k o rz y s ta liś m y  na  ć w i­
cze n ia ch  s e m in a ry jn y c h . Ć w ic z e ­
n ia  te  zm u sza ją  do s z y b k ie g o  i  sa 
m o d z ie ln e g o  fo rm u ło w a n ia  p o s ta ­
w io n y c h  za g a d n ie ń . D z iś , po  u - 
k o ń c z e n iu  k u rs u  m o ż e m y  p o d s u ­
m o w a ć  to  w s z y s tk o , co n a m  da ła  
ta  trz y m ie s ię c z n a  n a u k a . P rzede  
w s z y s tk im  n a u k o w y  m a te r ia l is ty -  
cz n y  p o g lą d  na  ś w ia t.  P o z n a liś m y  
fu n d a m e n ty  f i lo z o f i i  m a rk s is to w ­
s k ie j.  Z d o b y te  w ia d o m o ś c i w y t ­
k n ę ły  n a m  k ie ru n e k ,  po  k tó r y m  
m a m y  iść , b y  p o g łę b ia ć  naszą 
w ie d zę . Te p o d s ta w o w e  p o ję c ia  
d a ją  n a m  m ożność sa m od z ie ln e go  
c z y ta n ia  i  ro z u m ie n ia  d z ie ł k la ­
s y k ó w  m a rk s iz m u . W y k ła d y  e k o ­
n o m ii  z a p o z n a ły  nas z p ra w a m i, 
ja k ie  rzą dzą  ro z w o je m  spo łeczeń ­
s tw a  lu d z k ie g o . N a jc ie k a w s z e  b y ­
ły  d la  nas w y k ła d y  h is to r i i  r u ­
c h u  ro b o tn ic z e g o . N a  p rz y k ła d a c h  
w y d a rz e ń  la t  m in io n y c h  n a u c z y liś  
m y  się  b a rd z a  w ie le . B a rd z o  p o ­
trz e b n e  b y ły  ró w n ie ż  w y k ła d y  ję ­
z y k a  p o ls k ie g o . Z a ję c ia  ś w ie t l ic o ­
w e d a w a ły  n am  p o d w ó jn ą  k o ­
rzyść . A  m ia n o w ic ie  p o z w a la ły  od 
począć w  m iłe j  a tm o s fe rz e , zapoz 
n a ją ć  nas je d n o c z e ś n ie  z ty m , ja k  
n a le ży  p ro w a d z ić  ś w ie i k  ?e. Czę­
ste ch od ze n ie  do  k in  i  te a tró w , o- 
raz  o m a w ia n ie  w id z ia n y c h  s z tu k  
— n a u c z y ło  nas rc z u m ie ć  f i lm  1 
te a tr .

U z b ro je n i w  n a b y te  w ia d o m o ś c i 
; b o d z ie m y  n ie  t y lk o  o f ia r n ie j  n iż  
; d o tych cza s , a le  i  o w o c n ie j p ra c o ­

w ać d la  P a r t i i .  Z d o b y tą  w ie d zę  
b ę d z ie m y  p rz e k a z y w a ć  s z e ro k im  
m asom  n aszych  to w a rz y s z y  p ra c y .

A n io ły  z termometrem
Każdy wie, że brak nam 

lekarzy i dentystów, szcze­
gólnie teraz, po wojnie. To 
też czyni się duże wysiłki, 
aby ich kadry uzupełnić. U- 
możlhcia się studia medycz 
ne młodzieży robotniczej i 
chłopskiej.

Ale ^nie każdy wie, że 
brak jest w Polsce tak­
że pielęgniarek i higieni­
stek. Jak się jednak zdaje, 
łatwiej skończyć medycynę, 
niż zostać pielęgniarką, je­
śli sądzić po Uniwersytec­
kiej Szkole Pielęgniarek i 
Higienistek w Krakowie. Za 
wód pielęgniarki jest bardzo 
odpowiedzialny — to praw­
da! I  słusznie postępuje dy­
rekcja szkoły, przeprowadza 
jąc przy wpisach selekcję 
kandydatek. Oburącz można 
by się podpisać pod oś­
wiadczeniem dyrektora szko 
ly, że „praca pielęgniarki 
wymaga inteligencji, pogod­
nego usposobienia, niepo­
szlakowanych obyczajów o- 
raz bezwzględnej uczciwości 
i  prawdomówności“ . Ale se­
lekcja selekcji nie równa! 
Otóż każdy, kto poręcza za 
osebę kandydatki do uni­
wersyteckiej szkoły, musi 
wypełnić ankietę z takimi 
rubrykami:

.Jakie jest usposobienie 
i ułożenie kandydatki?“

„Czy jest moralna i re li­
gijna?“

„Czy nie jest zalotna i 
skłonna do f l ir tu ?“

Nie wiem czy istnieje jesz 
cze jedna państwowa (tak! 
par.: tivowa!J szkoła w Fel ce 
z takimi wymaganiami. Gdy 
by to był kwestionariusz 
kandydatki do nowicjatu w 
klasztorze Karmelitanek Bo 
sych — nie dziwiłbym się.

Jaki zespól chciałaby wi­
dzieć dyrekcja szkoły pielę­
gniarek w siooim zakładzie? 
Wyobrażam, sobie kwestiona 
0iusz kandydatki — ideału. 
Na pytanie „czy jest poważ 
na i ideowa?“ , odpowiedź 
brzmiałaby: „niewątpliwie! 
czytuje regularnie „Tygo­
dnik Powszechny“ .

Na pytanie, „jakie jest u- 
lożenie kandydatki ?“ — (ma 
to oznaczać dobre wychówa 
nie, bo terminologia kwe­
stionariusza wywodzi się z 
epoki panienek z dworu) — 
należało by prosić o zwolnię 
nie z icykladoic położnictwa, 
bo kandydatka nic nie wie
0 ułożeniu głowicowym i wie 
rzy w bociany.

„Czy jest moralna i reli­
gijna?“  — A jeżeli kandy­
datka jest moralna i niere- 
ligijna? Wydaje rai się, że 
jeżeli by dyrekcja szkoły mia 
la do wyboru osobę moralną
1 niereligijną oraz kandydat 
kę niemoralną i religijną, bo 
i  tak b 'wa  — wybrałaby tę 
drugą. Taka jest bowiem 
zwykle wymowa tego rodzą 
ju  pytań. Niesłychanie je­
stem ciekaw czy kandydatki 
pochodzące z tak zwanych 
„związków poza małżeń­
skich“  czyli mówiąc prościej 
dzieci nieślubne, mają szan­
se w szkole uniwersyteckiej 
w Krakowie ?

„Czy nie jest zalotna i 
skłonna do flirtów?“ —Nie! 
Nie! Nie! Poza termome­
trem i basenem, świata wo­
kół siebie nie widzi! Nigdy 
ic życiu nie była W kinie, bo 
tam podobno często można 
na ekranie oglądać całujące 
się pary!

Nie masz to jak uniwer­
syteckie szkoły aniołów z 
basenami w rękach!

PEER

„Obrońcy“ praw człowieka 
nakładają niewolnicze kajdany

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Ru pert Lockwood
Na posiedzeniu Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ im­
perialiści zachodni, strojąc się w piórka „obrońców 
praw człowieka“ , wysunęli prowokacyjne i  fałszywe za­
rzuty o pracy przymusowej w ZSRR i krojach demo­
kracji ludowej. Ale nie zdołali odwrócić w ten sposób 
uwagi opinii światowej od prawdziwych obozów pracy 
niewolniczej, od zbrodni lud obójstum i dyskryminacji 
rasowej ludów kolorowych. Artykuł Ruperta Lockwood, 
współredaktora organu Centralnego Komitetu Komuni­
stycznej Partii Australii, ukazuje prawdę o faszystow­
skich metodach, stosowanych wobec ludności Australii 
przez rząd Partii Pracy.

W kroju  „ zachodniej“  c y  uilizacji

W średniowiecznych łańcno hach na szyi i nogach, skuci 
ze sobą, pracują przymusowo pod palącymi p ro m ie n ia ­
mi słońca australijskiego krajowcy „ wynajęci“  przez 
władze australijskie włuścici elowi ziemskiemu w Fitzroy 

Crossing. (Do artykułu obok).

N a  pó łce z książkam i

Życie — to  w a lka
Jean L a ff it te .  „Ż yc ie  to  w a lk a ". P rzek ład  M a r i i Stromca#* 

ra w e j. W arszawa, „K s ią żka  i  W iedza", 1949 —  s tr. 336-

D w ie  ilu s tru ją c e  n in ie jszy  
a r ty k u ł fo to g ra fie , p rzedsta­
w ia jące pracu jących  w  tro p i­
ka ln e j części A u s tra li i k ra ­
jo w ców  z łańcucham i w okó ł 
szyi, m og łyb y  p rz y p ra w ić  o 
le kk ie  zażenowanie nawet dr. 
Ma-lana, p o łu d n io w o -a fryka ń - 
skiego rasistę j  prześladowcę 
iu dó vT ko lo row ych . K ra jo w c y  
ci pode jrzan i o „ ry tu a ln e "  
m orders tw o zostali aresztowa 
n i przez au s tra lijs ką  po lic ję  
i  ja k k o lw ie k  nie is tn ia ły  żad" 
ne dow ody w in y , „w y n a ję to "  
ich  w łaśc ic ie lo w i z iem skiem u 
w  F itz ro y  Crossing w  A u s tra  
lid. P raco w a li dla cobssam iką 
ja ko  n iew o ln icy , przez ca ły  
czas skuci łańcucham i. Rozpa 
lone w  słońcu a u s tra lijs k im  
żelazo odparzało im  skórę, a 
w  O NZ przedstaw icie le  m o­
cars tw  zachodnich w ypow iada 
l i  pe łne h ipo k rÿz jii frazesy na 
tem at „p ra w  cz łow ieka“ .

„W y lu d n io n a  w yspa"

B ru 'a in e  i  ohydne trak tow a  
nie a u s tra li js k ic h ' k ra jow có w  
zasługuje na ja k  na jbaczn ie j­
szą uwagę ca łe j dem okra tycz­
nej o p in ii ' św iata.

G dy m n ie j w ięcej 150 la t 
tem u b ry ty js c y  im p e ria liśc i 
zdecydow ali się eksportować, 
nadm ia r sw ych w ięźn iów  do 
A u s tra lii,  ilość k ra jo w có w  o- 
ceniano na 300 tys. D z is ia j 
pozos.ało ic h  za ledw ie 50 tys 
M ieszkańcy T asm an ii —  w ie l 
k ie j w yspy  na po łudniow y’ 
wschód od A u s tra lii i  stano­
w iący oddzie lną rasę, zosta li 
ca łkow ice w y b c i w  jedne j z 
n a jp o tw o rn ie jszych  m asakr, 
ja k ie  zna h is to r ia  ludzkości. 
K ra jo w c y  c i b y l i spoko jnym i 
ludźm i o k u ltu rz e  ep ok i ka ­
m iennej i  n ie  zna li in n e j b ro ­
n i poza d re w n ia n ym i w łócz­
n iam i i  ka m ie n n ym i s ie k ie ra ­
m i. .N ie u m ie li naw e t ko n ­
struow ać łodzi. N ie  b y l i  oczy­
w iście  zadow oleni, gd y  B ry* 
ty jczycy  ra b o w a li im  m łode 
ko b ie ty  f i  odwieczne te ren y  !o 
w ieck ie , lecz niezadowolenie 
to  nie b y ło  n igd y  an i gw a łtó w  
ne, an i niebezpieczne.

P o low anie  na czarnych

W  r. 1830 b ry ty js k i guberna

to r  T a s m a n ii-A rth u r zo rg a n i­
zow a ł pam ię tne „po low an ie  
na czarnych" 5 tys ięcy b ry ­
ty js k ic h  żo łn ie rzy , p o lic ja n ­
tó w  i  uzb ro jonych  k o lo n i­
stów, ruszy ło  z bron ią  pa lną 
na drew n iane w łócznie . i  za­
pędziło  k ra jo w c ó w  \v  k ą t w y- 
sipy, m asakru jąc tych, k tó rzy  
u s iło w a li ra tow ać, s ię  uc iecz­
ką. N ie liczn i .pozostali iprzy 
życ iu  zosta li ć c p o rtc w a ń i na 
zimną, n ieu rodza jną  wyspę w  
c ieśnin ie Sass, gdzie w y g in ę li 
z g łodu, złego tra k to w a n ia  i  
nosta lg ii. O sta tn i m ieszkańcy 
Tasm an ii w y m a r li z nędzy w  
ro ku  1880.

A n i b ry ty js c y  im p e ria liśc i, 
an i „do b ra  k ró lo w a  W ik to ­
r ia "  nie u ro n il i łzy  na ich  k a ­
m iennych nagrobkach.

W samej A u s tra lii używ ano 
różnych m etod w  ce lu  maso­
wego wyn iszczen ia tubylców . 
G uberna to r B risbane  (1821— 
1825) po zw o lił na masowe za­
b ija n ie  tych, k tó rz y  n ie  chcie­
l i  stać się n ie w o ln ik a m i im - 
pe ra lis tów  b ry ty js k ic h . Land- 
lo rd o w ie  p o lo w a li na n ich  ja k  
na zw ierzynę. Jedna z u lu ­
b ionych „sz tuczek" polegała 
na zaopa tryw an iu  p lem ien ia  
w  m ąkę lu b  g w iazd kow y  pud 
d ing za tru te  arszenikiem . W 
ten sposób ła tw o  by ło  un ice­
s tw ić  całe plem ię.

G orzej n iż  w  czasach 
n ie w o ln ic tw a

Większość z 50 tys. pozosta­
łych  przy życ iu  zam ieszkuje 
okręg pó łnocny ( te ry to r iu m  rzą 
du federalnego) i  stan wscho

d n io -a u s tra lijs k i. P ew ną ilość 
przydzie lono do s ta c ji m is ji 
re lig ijn y c h , ja ko  ro b o tn ikó w  
pracu jących bezpłatn ie , „d ia  
chw a ły  bożej“ . In n i p racu ją  
w  w a runkach  ba rdz ie j poniża 
jących, n iż n ie w o ln ic y  m u ­
rzyńscy w  A m eryce przed se­
cesyjną w o jną  dom ową (1881 - 
1.365). W ykonu ją  on i tan ie  ro ­
bo ty sezonowe dla obszarn i­
ków  i  w ie lk ic h  kom ba jnów  
m ięsnych w  rodza ju  Vesteys 
—  b ry ty jsk ie g o  m onopo lu  m ię 
sinego, k tó ry  jes t w łaśc ic ie lem  
ogrom nych te ry to r ió w .

K ra jo w c y  ciągle jeszcze ży ­
jący  w  społeczności p le m ie n ­
nej, muszą w yw alczać sobie 
m izerne w yżyw ie n ie  na., p u ­
stynnych  terenach A u s tra li i 
Ś rodkow ej, bądź w  niegościn­
nym , specja ln ie  d la  n ic h  prze 
znaczonym  rezerw acie  w  o- 
k ręgu  północnym . N igdzie  je ­
dnak nie  są pe w n i życia. Im ­
p e ria liśc i w y ty c z y li w  A us tra  
l i i  re jo n  dośw iadcza lny do po 
Cisków od rzutow ych i  k ie ro ­
w anych  z z iem i, n iew ie le  
troszcząc się o osady i  te re ­
ny  ło w ie ck ie  tuby lców . .

B roń  lepsza od bum erangu

M im o prześladow ań i  zaco­
fan ia  w  ro zw o ju  h is to rycz ­
nym , k ra jo w c y  au s tra lijscy  
w y k a z a li jednak , że są p rz y ­
go tow an i do w a lk i o swe .pra­
w a i  to p rzy  pom ocy b ro n i 
islkuteczniejiszej od bum eran ­
gu. D w a la ta  tem u zorganizo­
w a n y  został s tra jk  p rzec iw ko  
fa b ry k a n to m  konserw . P rz y ­
wódcy s tra jk u  zostali areszta 
n i, jednakże k ra jo w c y  k o n ty ­

n u o w a li w a lkę  i  uzyska li efek 
tyw-ną podw yżkę płac. P on ie­
waż jednak  przed s tra jk ie m  
płaca ich w yn os iła  k ilk a  szy­
lin g ó w  tygodn iow o, zwiększa 
na p łaca ciąg le  s tanow i coś w  
rodza ju  ja łm użny, dawanej 
na odczepne.

Ci, k tó rz y  ciągle zachowu­
ją  z łudzenia co do socjaldem o 

i k ra ć ji oczek iw a li, że rząd La  
bour P a rty  i labcurzys ow akie 
rządy stanowe zm yją  hańb ią ­
cą p lam ę ok ruc ieńs tw  prze­
szłości i  napraw ią  w iekow e 
k rz y w d y  kra jow ców .

A le  pod rządam i C h ifle y ‘a 
i  E v a tt ‘a szow in istyczna p o li­
ty k a  względem  tub y lców  
p rzyb ra ła  na sile. O sta tn io  pe 
wina ilo^ć dizieci tuby lczych, 
k tó re  ż y ły  w e wzg lędnie do­
b rych  w a run kach  w  M ulgoa, 
je d n ym  z przedm ieść Sydney, 
7.<>._ la  a b ru ta ln ie  deportow a­
na do n ieu rodza jne j A u s tra lii 
Ś rodkow ej. N aw et p ra w o  „pó ł 
rów nośc i“  zostało p rzekreś lo ­
ne. ' . . .

„B ra te rs tw o  lu t lz i"  __
d la  b ia łych

D yskrym inac ja , k tó ra  tak  
da ła  się we zna k i pozostałym  
p rz y  życ iu  k ra jow co m , do­
tknę ła  rów n ież  w  podobny 
sposób wszystkich, łu d z i o k o ­
lo ro w e j skórze, zam ieszku ją­
cych A us tra lię . M in ic te r d la  
Spraw im ig ra c ji p. Calwe.il, 
Przy poparc iu  rządu la bo urzy  
stowskiego deportu je  k o lo ro ­
wych, choćby m ie szka li w  A u  
s . ra li i od  w ie lu  la t.

W edług p o lity k ó w  P a rt ii 
Pracy, k tó rz y  ro zp ra w ia ją  
g ładko o  „p ra w ach  cz łow ie - 
*ia “  i  „b ra te rs tw ie  lu d z i“ , A u ­
s tra lia  w in n a  być w  100 proc. 
a ry jska . Podczas, gdy depor­
tu ję  się A z ja tów , k tó rz y  w a l­
c z y li p rze c iw  faszystom , rząd 
a u s tra lijs k i gprowadza N iem ­
ców ba łtyck ich , zasłużonych 
dla h itle ry z m u  i  nie u k ry w a ­
jących sw ych nazis tow skich 
sym p a tii, p o lsk ich  faszystów  
z b. 2 K o rpusu  generała A n ­
dersa, em ig ran tów  i  osoby 
przesiedlone (distplace ,per~ 
sons) o pode jrzane j przesz­
łości.

Antyfcubylczy i  an tyaz ja - 
tycfci szow in izm  je s t w  A u ­
s tra li i częścią tendencji, zmie 
rza jących do zm ontow ania 
pak tu  P a c y fik u  i  do w o jn y  
przeciw , ruchom  narodow o­
w yzw oleńczym  w  A z ji.  A u ­
s tra ] ija k ich  k a p ita lis tó w  i  za­
gran icznych  im p e ria lis tó w  
przeraża sym patia, okazyw a­
na przez zw iązk i zawodowe 
w yzw o leńczym  w a lkom  In d o ­
ne zy jczyków , M a la je zykó w  i  
C h ińczyków . Dążą w ięc  roz­
p a cz liw ie  do wszczepienia 
w szys tk im  b ia ły m  przesądów 
rasowych, «k ie row anych  p rze­
c iw  ludom  ko lo ro w ym  w  na­
dziei, że to dopomoże im pe­
ria lis ty c z n e j p o lityce  trzym a ­
n ia  ich  w  stan ie zupełnej za­
leżności.

D latego też każde mdędzyna 
rodow e .poparcie w a lk i demo 
k ra  tycznych s ił A u s tra lii o 
p ra w a  k ra jo w c ó w  i  in n ych  
lu d ó w  dysk rym inow an ych  — 
jest poparc iem  ogó lnośw ia to­
w e j w a iik i o  pokó j i  wolność.

A u to r  bej p roste j i  p iękne j 
ks ią żk i —  pam ię tn ika , Jean 
.L a ff it te ,  je s t czynnym  cz łon­
k ie m  K . P. F. i  b. uczestn i­
k ie m  R uchu O poru. A reszto ­
w a n y  przez gestapo w  ro k u  
1942, po k ilkum ies ięcznym  
ś ledztw ie, w ys łany  zasta ł do 
obozu koncen tracy jnego w  
M authausen, a s-tąd p rzen ie ­
s iony do Ebensee, gdzie szczę­
ś liw ie  p rz e trw a ł do końca 
w o jny .

K s iążka  L a f f i t te ‘a d z ie li się 
na trz y  części: p ierw sza —  to 
tru d n a  i  niebezpieczna w a lk a  
podziem na w  szeregach Resi 
stance aż do d n ia  aresztow a­
n ia ; d ruga  om aw ia  pobyt 
au tora  w  M authausen, trzecia  
wreszcie —  osta tn ie  m iesiące 
w  Ebensee.

R ealia h itle ro w s k ic h  „ fa ­
b ry k  śm ie rc i“  są nam  dobrze 
znane —  je ś li n ie  z przeżyć 
w łasnych, to  z w ie lu  książek 
po lskich i  n ie  po lsk ich , to  też 
n ie  obraz tych  re a lió w  stano­
w i o w a rtośc i ks ią żk i L a f f i t te ‘a 
dia .polskiego czyte ln ika . Z na j 
dziem y je d n a k  w  te j książce 
coś innego, co zapewni je j 
trw a łość  i  poczytność: ludzką, 
dum ną i bohaterską postawę 
świadom ego kom un is ty , w ie r ­
nego członka i  w ychow anka  
P a r t ii ;  n iezłom nego b o jo w n i­
ka  w a lk i an tyfaszystow skie j, 
k tó ry  w  na js trasz liw szych  wa 
runkach  życ ia  obozowego nie  
tra c i w ia ry , nadzie i i  odporno 
śei, pomaga ja k  może s łab­
szym tow arzyszom  i  diba o 
n ich  ba rdz ie j n iż  o siebie sa­
mego, o rgan izu je  ich  w  zw a r­
tą grupę, p rzec iw staw ia jącą  
się skutecznie h itle ro w s k im  
bestia ls tw om  i  sto jąc na czele 
te j g rup, k tó re j szeregi m im o 
wszystko szczerbi w ie lo raka  
obozowa śm ierć, trw a  z n ią  ra  
zem m ężnie aż do dn ia  w y ­
zwolen ia . Z tró jk o lo ro w y m  
sztandarem  w  d łon i, z M a r-  
syliamką na ustach w ita  on 
w kracza jących  do obozu a lian  
tów.

P rzes łank i ta k ie j postaw y 
L a ff i t te 'a  i  w ie lu  jem u  podob­
nych dadzą się streścić d w o ­
ma s łow am i: p a trio ty z m  i  in ­
te rnac jona lizm , ż a rliw a  m i­
łość o jczyzny i  poczucie m ię ­
dzynarodowego b ra te rs tw a  łu ­
dz i o  wolność walczących. 
G dy przes łuchu jący L a £ fitte ‘a 
gestapowiec zadaje m u w  koń 
cu »n ieo fic ja lne “  pytan ie : 
»Dlaczego w s tą p ił pan do P a r-

t i i  K om un is tyczne j? ” , L a ff it t *  
odpow iada k ró tk o : „D la tego  
że kocham  m ój k r a j“ _

Sum ę doświadczeń i  przeżyj 
obozowych au tora  ks iążk i m oi 
na u jąć  w  jego w łasne naetę" 
pu jące s łowa: „Widzimy W 
codziennie u jaw n ia jące  si® 
najn iższe in s ty n k ty , ale widzi” 
m y także uczucia najsziachet' 
niejsze. M ieszan ina upadku i  
bohaterstw a, ja k  na wojmiO 
gdzie ludz ie  spadają z pied®”  
s ta łó w  a lbo w łaśn ie  wznoszą 
się na w yżyny . Patrzeć trzeb8 
na tych , k tó rz y  się wznoszą- 
W łaśnie w ie lcy  ludz ie  i  boha" 
tero w ie  nada ją  ob licze naro­
d o w i i  ich  to  im io n a  zapisuj® 
h is to r ia “ .

O sw ych prześladowcach — 
opraw cach faszystow skich, p i” 
sze L a f f i t te  w  in n y m  m iejscu: 
„C o  m yśleć o tych  ludziach? 
K rym in a liśc i?  O błąkani? Sa­

dyści? Jest w  n ich  na pewno 
w szystkiego po trochu , ale 
bok n ich  na jn ikczem nie jszy 
m orderca z jakiegoś c yw ilizo ­
wanego k ra ju 'w y g lą d a ł by na 
an io ła. Są on i po p ros tu  w y ”  
tw o re m  pewnego u s tro ju : fa ­
szyzmu. O hydne bestie, któr® 
trzeba zdeptać, aby św iat 
m ógł żyć. Wobec ta k ich  w ro ­
gów n ie  m a w y jśc ia : albo za­
b ijać , albo dać się zabić...“ 

Jakże da leko odbiega ten 
m ęski, trzeźw y  i  rozum ny po­
gląd od rozm a itych  mętnych« 
m is tycznych  koncepc ji b y tu  o- 
bozowego, k tó re  n,p. u  p. Kos­
sak-Szczuckie j k u lm in u ją  si® 
w  tw ie rdze n iu , że obóz kon­
c e n tra cy jn y  b y ł „dopustem  bo 
żym “  i  ja k o  ta k i —  m ia ł na­
w et d la  sw ych  ofia r... „moc 
oczyszczającą“ !... Na szczęści® 
L a f f i t te  n ie  je s t m istyk iem , 
choć n ie  b ra k  m u  na jp iękn ie j 
szych za le t i  cnó t chrześcijań­
skich. A le  kom u n iśc i —  tacy 
ja k  L a f f i t te  —  p o tra fią  w i” 
dzieć ś w ia t w e  w łaściw ych 
p ropo rc jach  i  współzależno" 
ściach, n ie  ba łam ucą w ięc  sie­
bie  i  b liź n ic h  fa n ta z ja m i ¿1® 
fu n k c jo n u ją c e j w yobraźn i.

L a f f i t te  n ie  je s t literałem« 
je s t z zaw odu sk rom n ym  cu-( 
k ie m ik ie m . To też n ie  szuka­
m y w  jego książce nadzwyczaj 
ności słowa, s ty lu  i  wyrazu» 
lecz u ch y lm y  czoła przed je j 
surową, n iczym  n ie  odpartą 
pra/wdą, w  .której św ie tle  spra 
w> cz łow ieka  i  zbiorowości 
lu d z k ie j s ta ją  się nam  n a p ra ć  
dę b lis k ie  i  zrozum iałe.

B O LE S Ł A W  D U D Z IN S K *

Niewolnicy XX  wieku w Australii

Tak żyją i pracują w Australii krajowcy aresztowani bez dowodów jako „podejrza­
ni“  o mord „rytua lny". V/ ciężkich łańcuchach na szyi, skuci ze sobą, „ wynajęci“  
zostali przez władze australijskie prywatnemu obszarnikowi jako ,^ iła  robocza",

(Do artykułu powyżej).

„P A S 4" — nowa b ro ń
w walce

Do arsenału środków  leczn i­
czych, k tó re  po osta tn ie j w o j­
n ie  z łam ały dogm at o n ie  t y  ta l  
ności zarazka g ru ź licy , dog­
m at, k tó ry  pow sta ł w  w y n ik u  
bezskutecznych, dz ies ią tk i la t  
trw a jących , poszuk iw ań środ ­
ka  rzeczyw iście leczącego gruź 
licę, p rz y b y ł os ta tn io  jeszcze 
jeden o n ie w ą tp liw e j w a rto ­
ści —  „P A S “ .

J a k k o lw ie k  n ie  je s t to  jesz­
cze środek, leczący abso lu tn ie  
w szystk ie  fo rm y  i postacie g ru  
ź licy  we w szystk ich  je j s ta ­
diach, w  sposób ostateczny i  
n ieodw o ła lny, ja k iko lw ie k  za 
wcześnie jeszcze m ów ić  o p e ł­
n y m  zaikresie jego dz ia łan ia , 
gdyż spraw y te są dop ie ro  „na 
w arsztac ie“  k lin ic y s tó w , z a j­
m u jących  się leczeniem g ru ż li 
cy, ju ż  dziś można powiedzieć, 
że obok streptom ycyny, „P A S “  
je s t środk iem  pozw ala jącym  
roko w a ć w ie lk ie  nadzieje. 
W orow a dzenie P A S ’u (kw a 

su paraam inosalicylow ego) — 
do leczn ic tw a  zawdzięcza­
m y  uczonym  W arbu rgo w i i  
Łfflhm anow i, k tó rz y  zaobserwo

ę g ru ź licą
w a li, że za razk i g ru ź lic y  w  o - 
becności kw asu  pa raam inosa- 
liicylowego w zm aga ją  znacznie 
zużycie t le n u  i  w yd a la n ie  dw u  
tle n k u  w ęgla, p rz y  czym  ta 
wzm ożona „w y m ia n a  gazowa“ 
odbyw a się kosztem  ich  rozw o 
ju  i  w zrostu .

Z  obse rw ac ji te j w yc iągn ę li 
w niosek, że osłabione P AS-em  
p rą tk i g ruź licze  ła tw ie j,  zosta­
ną zwalczone przez organizm .

Dośw iadczenia prowadzone 
na szczepach p rą tk ó w  g ru ź li­
czych w yhodow anych  labo ra ­
to ry jn ie  i  na zw ierzętach do­
św iadcza lnych p o tw ie rd z iły  tę 
hipotezę. O kazało * ię  także, ie  
PAS dz ia ła  ham ująco  na roz­
w ó j p rą tk ó w  g ruź liczych  uży­
ty  na w e t w  bardzo s iln y m  roz 
cieńczeniu.

C iekaw ym  z ja w isk iem  jest 
fa k t, że dz ia łan ie  P A S ‘u usta­
je  p rzy  na jm n ie jsze j zm ianie 
jego sk ładu chemicznego, tak  
że w sze lk ie  jego odm iany  są 
bądź zupe łn ie  nieskuteczne, 
bądź s iln ie  tru ją c e  d la  o rga­
n izm u. I

D rugą c iekaw ą cechą P A S ‘u 
jest jego szczególna skutecz­
ność w  stosunku do z ja d li­
wych, chorobotw órczych ezcze 
pów  p rą  *1; ów  gruźliczych , a zu 
pełna nieszkodliw ość w  s to ­
sunku do szczepów łagodnych, 
n ie  będących w  stan ie w y w o ­
łać cho roby u  cz łow ieka  lu b  
zwierzęcia.

Dalszą niespodzianką, k tó rą  
s p ra w ił P A S  uczonym  i  k l in i­
cystom  je s t fa k t, że m im o 
swej og rom nej skuteczności w  
stosunku do p rą tk ó w  g ru ź li­
czych, n ie  m a on żadnego dzia 
ła n ia  na inne  d robnoustro je .

O grom nie  cenną zaletą 
„Pasu”  je s t jeszcze 1 to, że 
dz ia ła  on ham ująco na rozw ó j 
p rą tk ó w  gruź liczych  odpo r­
nych na streptom ycynę, k tó re  
pow sta ją  w  tra k c ie  leczenia 
g ru ź lic y  streptom ycyną.

Toteż os ta tn io  p ró b u je  się 
leczenia jednocześnie P A S ‘em 
i  strep tom ycyną, gdyż zm n ie j­
sza to konieczność stosowania 
dużych ilośc i bądź co bądź 
n ie  obo ję tne j d la  organ izm u 
strep tom ycyny, zapobiega po­
w staw an iu  p rą tk ó w  odpo r­
nych na s trep tom ycynę  i  da ­
je  w  k ró tszym  czasie lepsze re 
zu łta ty .

P A S  j « t  d U  oeganiamu

n ieszko d liw y  i  n ie  d a je  żad , 
nych pow ażnie jszych niepożą- 
nych ob jaw ów . Jest to b ia ły , 
k ry s ta lic z n y  proszek, rozpusz­
czalny w  wodzie. Jako  le k  mo 
że być  podaw any w  postaci 
proszków  lu b  tab le tek  doust­

n ie  lu b  w  postaci zastrzyków  
dożylnych, ś ródm ięśn iow ych i  
podskórnych.

Jedyną n iewygodą, zw iąza­
ną z jego stosowaniem , stano­
w i konieczność zażyw an ia  d u ­
żej ilo śc i tego środka  (10 do 14 
gr. dziennie). N a  ca łą  ku ra c ję  
potrzeba przew ażnie od Vr do 
2 kg. O czyw iśc ie  czasokres le ­
czenia przeciąga się na  k ilk a  
m iesięcy.

Konieczność podaw an ia  tak  
dużych ilośc i tego leku, z w ią ­
zana je s t e obserw acją , że w y  
da la się on  bardzo szybko z 
organizm u. Z ażyw any doust­
nie, w yd a la  się g łó w n ie  z m o­
czem. Toteż, aby u trzym ać  do ­
stateczne jego stężenie w  orga 
n izm ie  m usi on być podaw any 
w  dużych ilośc iach co k ilk a  go 
dżin.

D o 1946 r . P A S  n ie  b y ł sto­
sowany w  m edycynie, a dane 
o jego w łaściw ościach i  dzia ła  
n iu  leczniczym  o p ie ra ły  się 
na dośw iadczeniach labo ra to ­
ry jn y c h  i  aa  sw&erzętach —

m yszach i  k ró lika ch . Dopiero 
stw ierdzenie , że m yszy, k tó ­
ry m  sztucznie zaszczepiano 
gruź licę , zostaw ały p rz y  życ iu  
i  zw a lcza ły  ca łkow ic ie  in fe k ­
c ję  po dodaniu P A S ‘u do po­
ka rm u , n ie  leczone zaś g inę ły  
w sku te k  choroby, s k ło n iło  u -  
c zon ego norw eskiego Le hm a n­
na do zastosowania go u ludzi.

W y n ik  p ró b y  przeszedł n a j­
śmielsze oczekiwania.

U  osobn ików  chorych na 
g ru ź licę  w  zaawansow anym  
s tad ium  choroby, po  k i lk u ty ­
godn iow ym  ostrożnym  stoso­
w a n iu  P A S ‘u, tem pe ra tu ra  
opadała, następow ał w yd a tn y  
p rz y b y te k  na wadze, z p lw o ­
c in y  z n ik a ły  p rą tk i gruźlicze 
a ko le jn e  prześw ie tlen ia  p łuc  
w y k a zyw a ły  stałą poprawę 
ich stanu.

Dowodem , że popraw a ta 
by ła  zasługą P A S ‘u  b y ł fak t, 
że po odstaw ien iu  lelku, stan 
chorych znów  się pogarszał. 
Na leczenie „P A S ‘em “ n ie  za­
reagow ały  w y ra ź n ie j ty lk o  na j 
cięższe postaci g ru ź licy : g ru ż li 
cze zapalenie opon mózgo­
w ych  i  os tra  rozsiana g ruź lica  

tzw . g ruź lica  prosów kowa.
I  w  ty c h  je dn ak  przypad­

kach w idoczna była' pewna po 
prawa, niestety nie mająca de

cydującego w p ły w u  na los cho 
rego. Są ju ż  je d n a k  znane 
p rzyp a d k i gruźliczego zapale­
n ia  opon m ózgow y«* 1 g ru ź li­
cy prosów kow e j leczone z  po­
wodzeniem  P A S ‘em i  s trep­
tom ycyną. Leczenie tych  p rz y ­
padków  rozpoczęte zostało we 
wczesnym  okresie  choroby.

Świeże procesy g ruź licze  po 
łączone z w ys iękam i, ja k  np. 
w ysiękow e zapalenie op łucne j, 
g ruź lica  gard ła , je lit ,  ropm iaki 
op łucnej, podda ją  się do skona 
le  i  szybko leczeniu P A S ‘em. 
Połączone leczenie P A S ‘em  
i  s trep tom ycyną  pow oduje  
zm niejszanie się ja m  g ru ź li­
czych a naw e t zn ikan ie  m n ie j 
szych i  co fan ie  się procesu 
chorobowego. O ile  zaś naw et 
n ie  spowoduje zupełnego w y ­
leczenia!, może być  uzupe łn io ­
ne dotychczasow ym i m etoda­
m i leczenia —  odm ą lu b  odpo 
w ie d n im i zabiegam i c h iru r ­
g icznym i, da jąc przez polepszę 
n ie  ogólnego stanu chorego i 
zaham owanie ro zw o ju  cho ro ­
by, w iększą m ożliw ość w y le ­
czenia, n iż  m ia ło  to m iejsce 
przed erą P A S ‘u.

Do w szystk ich  cennych w ła ­
ściwości P A S 'u  dochodzi na 
koniec i ta, że dz ia ła  on ró w -  
*dea stosowany wprctst da

m iejsce schorzenia. R opnie i 
p rze to k i gruźlicze, n ie  gojące 
się n ie k ie d y  la ta m i, go ją się 
szybko pod w p ły w e m  miejeoo 
wego stosowania P A S ‘u, za­
oszczędzając cho rym  c iężkich 
ope rac ji, n ie  zawsze skuitecz 
nych. P opraw a w  tych  p rz y ­
padkach je s t często ud e rza ją ­
ca ju ż  po k i lk u  lu)b k ilk u n a s tu  
dn iach, chociaż do ca łkow itego  
w yleczen ia trzeba k i lk u  m ie ­
sięcy.

•  • •

Celem  n in ie jszego a r ty k u łu  
n ie  je s t b yn a jm n ie j w po jen ie  
c z y te ln ik o w i przekonania,, że 
p rob lem  g ru ź lic y  został z w y ­
na lezien iem  P A S ‘u  c a łk o w i­
cie i  d e fin ity w n ie  rozw iązany. 
P rzeciw nie.  ̂ R ozw iązanie pro 
b lernu g ru ź licy  m a jeszcze 
przed sobą długą i  uc iąż liw ą  
drogę.

Już sam fa k t, że PAS nie  
niszczy zarazka g ru ź licy , a ty ł 
ko osłabia jego rozw ó j, w ska­
zuje, że n ie  zawsze i  n ie  u 
w szystk ich  chorych może on 
dzia łać skutecznie.

D o wyleczen ia konieczny 
je s t jeszcze odpow iedn io duży 
zapas s ił ob ronnych o rgan iz ­
m u, ^potrzebnych do zwalcza­
n ia  ju ż  osłabionego zarazka. 
Toteż im  ba rdz ie j w yn iszczo­

n y  chorobą je s t organizm , in* 
d łuże j t rw a ł proces chorobo" 
w y  do c h w ili rozpoczęcia lecz® 
n ia , a ty m  sam ym  im  m n ie j" 
sza je s t zdolność organizm 11 
do a k ty w n e j w a lk i z chorobą, 
tym  m nie jsze są m ożliwości 
w yleczen ia na w e t p rz y  pomo­
cy P A S ‘u  ozy s treptom y”  
cyny.

Jest w ięc  P A S  ty lk o  jed­
n ym  ze ś rod ków  n iew ą tp liw i®  
ogrom nej w artośc i, ale nieste­
ty  n ie  je s t śro<3fciem ra d yka ł 
nym , a ty lk o  pom ocniczym .

Jako  środek n iedaw no wpr® 
w odzony do leczn ic tw a  je s t oh 
jeszcze n iedoskonały, że wsp° 
m nę ty lk o  dużą ilość tego 1®" 
k u  konieczną d la  przeprow a­
dzenia leczenia. B yć  może, ż® 
dalsze badania, a zwłaszcza ro® 
nące z czasem doświadczeni® 
w  leczeniu P A S ‘em  udosko­
n a li go i  pozw o li osiągnąć co­
raz lepsze w y n ik i.  W  te j chw i 
I i je s t on cenną b rón ią  d la  me 
dycyny  w  je j w a lce  z gruźlicą-

Jest w ie lk im  sukcesem na" 
szej n a u k i , iż  po dłuższych 
próbach la b o ra to ry jn ych , p r fe 
prowadzonych w  K rakow i® ’ 
posiadam y rea lne m ożliwości 
fab ryczne j p ro d u k c ji P A S 11 
w  Polsce.

DR. BA.
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